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Budujemy 
M spółlny Dom 


„Budowa wspólnego gmachu 


urasta do znaczenia symbolu, 


który rzeczowo i naocznie w$razić winien wspólny wkład i 


wspólną pracę obu partii dla wielkiego dzieła zjednoczenia”. 


(Władysław Gomułka-Wiesław) 


Komitet Organizacji ZŻakłado- 
wej PPS przy Ministerstwie Że- 
glugi przekazał na budowę Cen- 
tralnego Domu 3.000 zł. 


* 


Robotnicy kopalni „Rokitnica“ i 
spółdzielni kopalni „Mikulczyce“ w 


pow. bytomskim postanowili ofia- 
rować 1%/e zarobków z kwietnia na 
budowę Domu Zjednoczonej Partii 
Klasy Robotniczej. 


3 
Zarząd Spółdzielni „Mikulczy- 
ce“ przekazał na ten sam cel dò- 
raźnie 16.000 zł. 


Państwa marshallowskie utworzyły 
„organizację współpracy gospodarczej" 


PARYŻ (obsł. wł.). W piątek przed- |cej na celu kierowanie życiem go- 
stawiciele krajów marshallowskich | spodarczym państw marshallowskich 


podpisali 
„organizacji współpracy gospodar- 
czej Europy“. Władzą wykonawczą 
tej organizacji będzie Komitet skła- 
dający się z 7 członków: W. Brytanii, 
Francji, Niemiec zachodnich, Włoch, 
krajów skandynawskich, Beneluxu i 
jeszcze jednego kraju. Siedzibą stałą 
Komitetu będzie Paryż. 

Jak podaje PAP, konwencja ta nie 
zawiera żadnych klauzul, które by 
wkrepowały administratora Planu 
Marshalla w jego działalności, mają- 


140 miln. zł oszczędności 
dał już w tym roku 
przemysł: 
metalowy i spożywczy 
W. pierwszych miesiącach bież. ro- 
ku przemysł metalowy osiągnął 
116.506.000 zł oszczędności; przemysł 
spożywczy — 35.029.000 zł, a prze- 
mysł fermentacyjny — 11.118.000 zł. 
Największe oszczędności 'w kwocie 
50 miln, zł uzyskano przez racjonal ą 
tanie masz paczędzi i U 
rządzeń technicznych. Akcja „pomye- 
tów i wymałazków pozwoliła zaoszczę- 
dzić 20 -miln. zł, SĄ 


280.000 m tkanin 
„dał nadwyżki w marcu 
przemysł wełniany 


Polski .przemysł wełniany również 
w marcu b.r. wykonał plan we wszye- 
kich działach ze znaczną nadwyżką. 
Produkcja przędzy czesankowej osiąś 
nęła w marcu br. 114% wykonania 
planu, produkcja przędzy zgrzebnej— 
108% planu. 

Dzięki osiągnięciu tych wyników, 
przemysł wełniany dostarczył w ubie: 
głym miesiącu o 280 tys. metrów tka- 
mia więcej niż przewidywano. 


Dalsze transporty 
repatriantów z ZSRR 
przybywają do kraju 
W dniu 14 kwietnia przybył na punkt 
repatriacyjny PUR w Biaiej Podlaskiej 
transport repatriantów z ZŚRR. Przy- 
były transport składa się z 592 męż- 
czyzn i 143. kobiet. 
Dalsze transporty repatriantów z 


ZSRR znajdują się w drodze do Bia- 
tej Podlaskiej. 


Rada Naczelna PPS 
w doiu 23 bm. 


W związku z przypadającą 
na dzień 21 bm. trzecią roczni- 
cą podpisania  polsko-radziec- 
kiego układu o przyjaźni i wza- 
jemnej pomocy, termin posie- 
dzenia Rady Naczelnej Polskiej 
Partii Socjalistycznej zosta 
przesunięty z dnia 21 bm. na 
dzień 23 bm. Posiedzenie roz- 
pocznie się o godz, 10. 


Plenarne posiedzenie 


CKW PPS 

Dnia 22 kwietnia ,o godzinie 
18 odbędzie się w Warszawie 
plenarne posiedzenie Central- 
nego Komitetu Wykonawczego 
Polskiej Partii Socjalistycznej. 


w Paryżu konwencję ojw myśl 


zaleceń Waszyngtonu. W 
konwencji tej znajduje się natomiast 
szereg postanowień, które ogranicza- 
ją swobodę ruchów krajów europej- 
skich. 

Do „organizacji współpracy gospo- 
darczej Europy“ postanowiła przy- 
stąpić również Szwajcaria. 


m 


Organizacja Młodzieży TUR, Zwią- 
zek Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wi- 
ci“, Związek Walki Młodych i -Zwią- 
zek Młodzieży Demokratycznej 
cztery ideowo - wychowawcze demo- 
kraątyczne organ'zacje młodzieży _ pol- 
skiej, związane nierozerwalnie wspól- 
nym celem budowania Polski Ludowej 
i świadome swej odpowiedżialności za 
"wychowanie młodego „pokolenia «w <du 
niniejszą deklarację o jedności mło: 


dzieży, jako podstawę dla naszej wspól. 


nej pracy, zmierzającej do, zjednocze: 
nia 4 naszych organizacji 'w ramach 
wspólnej, jednolitej, ludowo - demo- 
kratycznej organizacji młodzieży pol- 
skiej. 

Cztery nasze organizacje 
dzają: 

Obóz demokratyczny buduje Polskę, 
w której całej młodzieży, niezależnie 
od jej pochodzenia społecznego, zape- 
wniony będzie równy start. Demokra- 
cja ludowa otwiera przed młodzieżą 
polską perspektywy wszechstronnego 
rozwoju i zdobycia awansu społecz- 
nego. Polska Ludowa realizuje pod- 
stawowe prawa młodzieży do nauki, 
do pracy, do zdrowia, do odpoczynku, 
do korzystania z dóbr kulturalnych, 
tworzy korzystne warunki do współ- 
udziału całej młodzieży w budowańiu 
nowego ładu społecznego. W ten spo- 
sób nie ma w młodym pokoleniu pol- 
skim rozbieżności interesów. Interesy 
zarówno młodzieży robotniczej, jak i 
chłopskiej młodzieży pracującej i u- 
czącej się są wspólne. 

Jesteśmy młodym pokoleniem Polski 
Ludowej. 

Jesteśmy pierwszym młodym poko- 
leniem Polski, które swą wiedzę, zapał 
i zdolności może zastosować do twór- 
czej pracy dla budowania siły i szczę”: 
ścia Rzeczypospolitej, 

Chcemy być w pierwszych szere- 
gach budowniczych! 

Chcemy zbudować wielki , potężny 
przemysł polski. Chcemy  wydzierać 
ziemi coraz więcej węgla, nafty i rud, 
chcemy wprząc rzeki do poruszania 
turbin elektrycznych. Chcemy budo- 
wać nowe huty i nowe gigantyczne fa- 
bryki, chcemy budować nowe miasta, 
nowe wspaniałe budowle, jasne i prze- 
stronne mieszkania dla robotników i 
chłopów. 

Będziemy budować nowoczesną, za- 
możną i bogatą wieś. Chcemy, aby na 
naszych polach zagrały. tysiące trakto- 
rów, aby każdy gospodarz mógł ko- 
rzystać z nowoczesnych maszyn i na- 
rzędzi rolniczych. Chcemy aby do ka- 
żdej wsi polskiej i do każdej zagrody 
chłopskiej, dotarły przewody energii 
elektrycznej, żeby w każdej gminie był 
dom ludowy, biblioteka, czytelnia, o- 
środek zdrowia. 

Chcemy połączyć. nasze miasta i ©- 
siedła gęstą siecią dróg. Przeprowa- 
dzić regulację rzek, rozbudować nasze 


stwier- 


CENTRALNY 


> 


ORGAN 


pay 


WARSZAWA, NIEDZIELA 18 KWIETNIA 1948 r. R. (A) 


P.P. S. 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 
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NIEPODLEGŁOŚCI 


RADA NACZE LNA | 


LATA W SŁUŻBIE 


SOCJALIZMU. 
WYDAWCA: 


Cena numeru 10 złotych 


Presja amerykańska we Włoszech 
wzrasta z godziny na godzinę 


Faszyści zaatakowali 
dzielnicę żydowską: w Rzymie 


Korespcodent rzymski „Robotnika“, tow. red, Wł. Rudnicki 
telefonuje: 


W dniu 16.4 1945 r. rozpoczęła się ofensywa nad Odrą i Nysą. Żoł- 
nierze II Armii, pod dowództwem gen. Świerczewskiego, sforsowali 


Nysę, stoczyli boje pod Rotenbergiem i Budziszynem i 


dotarli do 


Drezna, Powyżej historyczne zdjęcie z ofensywy nad Nysą: marsza- 
łek Żymierski (patrzy przez lornetę), gen. Świerczewski i gen. Spy- 
chalski obserwują pole walki. (W AF). 


Z jedności dążeń i celów 
powstaje jedność organiczna: 


Deklaracja młodzieży polskiej 


Krajowa konjerencja aktywu i władz czterech organizacji mło- 
dzieżowych OM TUR, ZWM, „Wici“ i ZMD obradująca w War- 


szawie-w dniu 16 kwietnia, wysłuchała 


Komisji Współpracy. 


sprawozdania Głównej 


Główna Komisja Współpracy stwierdziła, że dzięki wspólnemu 
wykonywaniu przez cztery organizacje umowy o współpracy, 


nastąpiło zbliżenie wymagające nowych form wspólnej działal- 


— ności, celem “osta „przygotowania organicznej jedn 
s E iEzewego prawa „| OPERNE ZLAĆ 


PTF Ć <> 


| Po przemówieniach tow. Motyki (OM, TUR) i przedstawicieli 


pozostałych organizacji młodzieży oraz: parogodzinnej, dyskusji 


człónkowie władz'i aktywu. OM TUR. ŻWM, „Wici” i ZMD 


przyjęli jednomyślnie „Deklarację o` Jedności Młodzieży Pol. 


skiej”. 


Uchwalenie deklaracji przerod zito się w spontaniczną owację. 
(Sprawozdanie z obrad Konferencji organizacji młodzieżowych 


podajemy na str. 3). 


porty na Bałtyku i zbudować wielką 
polską flotę morską, która połączy nas 
z najdalszymi krajami Świata w poko- 
jowej współpracy i wymianie gospo- 
darczej. 

Pragniemy, aby każde dziecko pol- 
skie miało pełny dostęp do oświaty, 
aby każdy mógł pomnażać swą wie- 
dzę, podnosić swe kwalifikacje zawo- 
dowe, aby każdy mógł kształcić się w 
miarę swych pragnień i zdolności. 
Chcemy budować nowe, wspaniałe 
gmachy szkół j zakładów naukowo- 
badawczych w mieście i na wsi. 

Przez upowszechnienie zdobyczy 
kultury i cywilizacji pragniemy pro- 
wadzić do zatarcia różnicy między wa 
runkami życia i pracy miasta i wsi 
oraz między pracą fizyczną i umysło- 
wą. 

Przez nieustanny marsz na drodze 
postępu gospodarczegó i kulturalnego 
— będziemy budować Polskę sprawie- 
dliwości społecznej, będziemy budo- 
wać Polskę, w której zniknie raz na 
zawsze wyzysk człowieka przez czło- 
wieka. -` 

Takie są cele i dążenia wyzwolonej 
młodzieży „polskiej. l 

Taki jest program budowania Pol- 
ski silnej i zamożnej, mającej trwale 
zabezpieczoną niepodległość i suwe- 
renność państwową. Program budowa- 
nia Polski postępowej i sprawiedliwej 
-- wspólny całej młodzieży demokra- 
tycznej, ze szkół i warsztatów, z miast 
i ze wsi. 

Wspólne nasze dążenia! 

Wspólne i przeogromne są nasze zá- 
dania, wymagające skupienia wszyst- 
kich naszych sił i wytężonej, pilnej 
pracy i nauki, aby zamierzenia nasze 
wcielić w rzeczywistość. ; 

Z jedności naszych dążeń i cełów, z 
jedności naszej walki i pracy dla Pol- 
ski Ludowej — powstaje jedność ideo- 
wa młodego pokolenia — powstaje 
potrzeba zbudowania jedności organi- 


zacyjnej. ; i 
Dotychczasowa nasza > współpraca 


4-ch naszych organizacji. W wykona- 
niu naszej umowy o współpracy zwię- 
kszył się udział młodzieży we wszyst- 
kich dziedzinach życia narodowego i 
państwowego. Szczególnie dobitnym 
tego wyrazem było wspólne wystąpie- 
nie 4 naszych organizacj; do Rządu i 
Sejmu Rzeczypospolitej o powołanie 
powszechnej organizacji młodzieży 
„Służba Polsce“. 

„Służba Polsce“ jest już dzisiaj naj- 
ważniejszą formą pracy dla kraju i wy 
chowania najszerszych mas młodzieży 
w duchu demokracji ludowej i jedności 
młodego pokolenia. 


Dzięki wspólnemu wykonaniu umo- 
wy o współpracy — w serca i umysły 
młodzieży omturowej, wiciowej, *zet- 
wuemowej į ZMD głęboko 'przenik- 
nęła główna idea naszej umowy. 

„Polska Ludowa to nasz wspólny 
cel, budowanie jej potęgi i dobrobytu 
— to nasza wspólna droga“. 

Zgodnie z brzmieniem umowy była 
ona „jednym z etapów do dalszego za- 
cieśnienia współpracy i więzów mię- 
dzy organizacyjnych”. 

Obecnie — wchodzimy w nowy etap 


| naszej działalności. 


Na porządku dziennym pracy wszy- 
stkich naszych organizacji stoi zaga- 
dnienie ideowego i organizacyjnego 
zjednoczenia młodzieży polskiej w je- 
dnej, ludowo - demokratycznej, postę- 


| powej organizacji młodzieży. 


Zjednoczona ` organizacja młodzieży 
polskiej będzie naszym wspólnym dzie- 
łem, będzie naszych wspólnym zwycię- 
stwem. Będzie ona konsekwentnym eta 
pem rozwojowym i zwycięstwem dla 
każdej z naszych organizacji, zjedno- 
czona organizacja połączy wszystko, 
co twórcze i trwałe w dorobku: każdej 
z naszych organizacji, jako wspólną 
podstawę dla wychowania całej mło- 
dzieży polskiej. 

Zjednoczona organizacja młodzieży 
polskiej oprze się na tradycjach walki 
© wolność i postęp społeczny całego 
narodu, na tradycjach walki klasy ro- 


doprowadziła do zbliżenia młodzieży | botniczej, mas chłopskich i inteligencji 


Ostatnie godziny przedwybotcze stoją pod znakiem 


stale wzrastającej ingerencji i 


w 


presji amerykańskiej, 


ciągu ostatnich kilku dni przybyło do Wenecji szereg a- 
merykańskich i brytyjskich okrętów wojennych. Z drugiej 


strony donoszą, że związek przemysłowców 


amerykań- 


skich, finansujący partię de Gasperi'ego oraz ugrupowa- 
nia prawicowe, zwrócił się z apelem do amerykańskich 
trustów naftowych, o dostarczenie poważnych funduszów 
na propagandę antykomunistyczną. 


Fundusze te zostały już dostarczo- 


„ne i przeznaczone na drukowanie u- 


| 


lotek i pism. Wczoraj rozrzucono w 
Rzymie tysiące egzemplarzy specjal- 
nego wydanią amerykańskiego pisma 
„East Boston Times” w języku wło- 
skim. Wydanie to jest poświęcone 
wyłącznie propagandzie na rzecz par- 
tii chrześcijańsko - demokratycznej. 
Lewicowa prasa włoska publikuje 


postępowej o niepodległość narodową 
i sprawiedliwość społeczną. 
Zjednoczona organizacja oprze się o 
program odbudowy i przebudowy Pol- 
ski, wspólny całemu obozowi demo- 
kratycznemu, wychowując młodzież -w 
duchu jedności klasy robotniczej, w 
duchu sojuszu robotniczo - chłopskie- 
go i zespolenia wszystkich s'ł patrio- 


|tycznych i postępowych «w ramach 0- 


Zjednoczona organizacja młodzieży. 
doprowadzi do  pomnożenia wysiłku 
miodzieży. m. odbudowie i przebudowie 
kraju, w. walce o podniesienie wydaj- 
ności pracy i powiększenia produkcji w 
przemyśle i na roli, oraz zwiększy zna 
czenie młodzieży i jej udział we wszy- 
stkich dziedzinach życia państwowego 
i społecznego. 

Zjednoczona organizacja miodzieży 
pomnoży.siły całego obozu demokraty- 
cznego na odcinku miodzieżowym. 


depesze, podpisane przez 84 działa. 
czy (profesorów, literatów, artystów 
oraz przedstawicieli duchowieństwa), 
w której działacze ci protestują prze_ 
ciwko ingerencji St. Zjednoczonych 
w wybory włoskie. „Żaden Ameryka- 
nin — stwierdza depesza — nie zniósł 
by mieszanią się Włoch w wybory a- 
merykańskie. Najbardziej oburzył nas 
fakt, że ambasador USA bierze osobi_ 
sty udział w kampanii wyborczej we 
Włoszech". 


Terror faszystowski 

Prawica i faszyści włoscy nie mē- 
jąc argumentów na zarzuty i hasła 
wysuwane przez Front Demokratycz- 
ny coraz częściej używają pałek i bro 
ni. W czwartek członkowie ergani- 
zacji faszystowskiej MSI dokonali 
napadu na dzielnicę żydowską w Rzy_ 
mie. Napastnicy byli uzbrojeni w ka- 
stety, laski i pałki gumowe. Liczba 
rannych wynosi około 60 osób. Po- 
licja w końcowej fazie walk; broniła 
faszystów przed słusznym  oburze- 
niem napadniętych Żydów. 


„Avanti“ pisze o Polsce . -~ 

W- czwartkowym: numerze- central. 
mego organu . partii <«ocjalistycznej, 
„Avanti”, ukazał się na pierwszej 
stronie duży artykuł o dostawie pol- 
skiego węgla dla Włoch oraz dwie 
fotografie polskich górników. Tekst 
pod fotografią brzmi: „Polscy górni- 
cy obiecują dać robotnikom włoskim 
tyle węgla, ile go będzie potrzeba dla 
budowy włoskiej demokracj; społecz- 
nej”. 

W piątkowym zaś numerze „Avan- 
ti" ukazał się wywiad warszawskiego 


Zjednoczona organiazcja młodzieży korespondenta tego pisma z tow. min. 


polskiej wzmocni siły światowego ru- 
chu postępowej młodzieży w walce 
przeciwko imperialiżmowi, o wolność 
narodów uciskanych, o trwały pokój i 
lepszy świat. 

Zjednoczona organizacja młodzieży 
umożliwi szerokie oddziaływanie obo- 
zu demokratycznego na młodzież do- 
tąd niezrzeszoną, aby pozyskać ją dla 
naszego wspólnego programu działa- 
nia, dla współnej zjednoczonej organi- 
‘zacji młodzieży polskiej, 

W celu poprowadzenia akcji dla 
zjednoczenia naszych organizacji i 
przygotowania kongresu 


niowego — Zarząd Główny Związku | skich o polityce 


Rapackim. 


Kulisy polityki Watykanu 

W artykule napisanym specjalnie 
dla SAP-u, sekretarz redakcji „Avan- 
ti", tow.. Bertarelli, podaje wyjątki z 
wydanej ostatnio w Szwajcari; ksią 
żki, zawierającej tajne dokumenty 
Watykanu. Dokumenty te są jaskra- 
wym dowodem ingerezcji Watykanu 
w wewnętrzne sprawy Włoch. Oto 
wyjątek ze sprawozdania jezuity Mac 
Comicka, który przedstawił papieżowi 


zjednocze- ! 11.V1.1947 opinie jezuitów amerykań- 


rządu de Gaspe- 


Walki Młodych, Zarząd Główny Związ | riego. 


ku Młodzieży Wiejskiej RP „Wici“, 
Rada Naczelna Organizacji Młodzie- 


ży TUR į Rada Związkowa hik 


Młodzieży Demokratycznej postana- 
wiają: 

Wybrać. spośród siebie Centralny 
Komitet Jedności młodzieży, polecić 


władzom wojewódzkim i powiatowym, | 
dzielnicowym, gminnym į terenowym 
naszych 4 organizacji, powołanie od- 


powiednich Komitetów Jedności na 
swoim terenie, wezwać wszystkich | 
członków naszych organizacji do jak 


najczynniejszego udziału w budowie 
wspólnej jednej organizacji młodzieży 
polskiej. 

„ Wchodzimy w nowy etap rozwoju 
demokratycznego ruchu młodzieży w 
Polsce. Przystępujemy do budowy je- 
dnej, wspólnej, wielkiej, ludowo - de- 
mokratycznej organizacji młodego po- 
kolenia. 

Wzywamy całą młodzież polską do 
poparcia tego wielkiego wspaniałego 
zadamia w imię potrzeb Polski Ludo- 
wej i polskiej młodzieży. 

Rada Naczelna OM TUR. 
ZG ZWM. 
ZG ZMW RP „Wici*. 


Rada Związkowa ZMD. 


„Jeśli de Gasperi otrzyma votum 
zaufania w najbliższym głosowaniu, 
„ winien on tak postępować, aby do= 
prowadzić do nowego głosowania 
dotyczącego votum zaufania aż do 
wyborów i uważać ostatnio otrzy- 
mane votum zaufania za ważne na 
tały okres jego urzędowania. Wów 
czas finansowa pomoc  amerykań* 
ska rozpocznie się natychmiast i 
będzie stale zwiększana tak, aby do 
wyborów sytuacja gospodarcza i fi_ 
nansowa uległa znacznej poprawie, 
co stworzy Demokracji Chrześci- 
jańskiej przychylne nastroje i u* 
możliwi jej zwycięstwo w wybo» 
rach”. „Jedrakże Stolica Apostol- 
ska musi dać gwarancje, że Demo- 
kracja Chrześcijańska nigdy już nie 
powróci do współpracy z lewicą”. 
Bez komentarzy! 


Dziś 
4-stronicowy 
Dodatek 


Niedzielny 


jiZuwiedzajcie 


„XXE Międzynarodowe Targi Poznasii 


24.2 ZABRZE 9.5. 1948 r. 


iN 
e 


największą manifestacją gospodarczą Polski. W drodze powrotnej 66°, zniżki kolejowej, 10°, zniżki „Lotu“ 


tr. 2 


M 


Nr 105 


Warszawa, 17 kwietnia 1948 r. 


ORGAN 


GI nE puo wma 
WSZYSTKICH KRAJÓW LĄACZCIE Ig! 


Rok 54 


XXW=lecie OM TUR 


D 


WADZIEŚCIA pięć lat mija od chwili, gdy obóx rewolucji społecz 
nej zasilony został w Polsce kadrami nowych, pełnych młodzień- 


czego entuzjazmu bojowników socjalizmu. Długi czas, wypełniony nie- 


ustępliwą walką o prawa człowieka, 


dzieli nas od dnia 18 kwietnia 


1928 roku, w którym powołana została do życia Organizacja Młodzie- 


$y TUR. 


Organizacja Młodzieży TUR stanowiis od póczątku swego istnienia 


lewe skrzydło rewolucyjnego ruchu 


socjalistycznego. Odrzuciła wszelką 


ugodowość, nie uznawała w walce półśredków. wypowiedziała wojną sà- 
siadającym w przedwrześnionych rządach popiecznikora i obrońcom ka- 
pitału, stanowiła silną, zdobywającą sobie coraz więcej zwolenników 
opozycję wobec prawicowego kierownictwa PPS, 

Konsekwencją jednolitofrontowej, marksistowskiej post € y OMTUR 
było współdziałanie młodzieży socjalistycznej z młodzieżą komunistycz 
mą i z radykalną częścią ralodziegowego ruchu ludowego. 

OMTUR powstała jako wyraz protestu polskich mas pracujących 
przeciwko rosnącym siłom faszyzmu í jako tska związała się w swoj 
działalności ze wszystkimi antyfaczystowskimi organizacjami. 


ERROR i prześladowania, jakimi 


T 


faszystowsko-sanacyjne rządy prag- 


nąły załamać młodych bojowników socjalizmu, nie odnosił skutku. 


Omturówcy trwali na barykadach, udzielali towarzyszom x nielegalnej 
KZM swoich iokali organizacyjnych, organizowali » nimi strajki robot- 
micze, organizowali z micdzieżą wiciową strajki chłopskie. OMTUR-owcy 
wraz z komunistami i ludowcarai brali masowy udział w komitetach 
jednolitofrontowych, które były odpowicdzią proletariatu na coraz bar- 
dziej postępującą faszyzację życia w Polece przedwojennej. 

Aż wreszcie prawicowe kierownictwo PPS z Zarembą I Pużskiem 
ma czele, kumające się z zastraszoną w obliczu narastającej falt buntu 


ROBOTNIK 


Szlakiem krwi i chwały 
W rocznicę sforsowania Nysy przez 2 Armię W. P. 
pod dowództwem gen. Karola Świerczewskiego 


Pierwsza rocznica śmierci jedne- 
go z organizatorów i najwyższych 
dowódców  Odrodżonego Wojska 
Polskiego, gen. Karola Świerczew- 
skiego, zbiega się z irzecią roczni- 
cą walk, które 2 Armia Wojska 
Polskiego pod Jego dowództwem 
stoczyła ne. Łużycach. 

Zorganizwane w sierpniu 1944 
r. na pierwszych wyzwolonych ` ob- 
szarach Polski, 32 Armia W. P. — po- 
mimo niezwykle ciężkich warun- 
ków, w jakich powstawała i sekoll- 
la się — juź w styczniu 1945 r. 
%ytusza na front, w pełnej goto- 
wości bojowej. 

Po przeszło tysiąc kilometrowym 


wtogiem. Natarcie rozpoczęło się 
wzdłuż całego frontu, Wojeka I 
Frontu Białoruskiego, a wraz z 
nimi 1. Armia W.P. 
Odrę w rejtnie Kistrzynia i przy- 
puściły czołowe natarcie na Berlin. 
Wojska I Frontu Ukraińskiego, u 
boku których walczyła 2 Armia 
WB, oskrzydlały stolicę Niemiec od 
południa, natierając w kierunku 
Drezna, 


Dywizje piechoty 2. Armii W.P., i 1. 
Korpus Pancerny przełamały obro- 
nę Niemców na rzece Nysa i — pó 
raz plervszy w historh —- żołnierz 
polski starął zbrojnie na ziemi rie 
| mieckiej. Pomimo zaciekłego oporu 


marszu, ne początku kwietnia 1945 | Niemców, jednostki 2 Armii party 
r. jednostxi 2 Armii stają nad Ny-|naprzód, łamiąc kolejno drugą i 


są. 16 kwuetnia wchodzą w bój. 


Ostateczna rozgrywka 


aanacją, rozwiązało w 1935 roku Organizację Młodzieży TUR, zdradzając 
haniebnie interesy klasy robotniczej. 

Niemniej ziarno rzucane w ciągu dwunastu lat działalności OMTUR, 
dało sowite piony. Wyrosły nowe kadry świadomych, bezkompromisgo- 
wych bojowników socjalizmu, wychowasio wybitnych działaczy kiago- 
wege ruchu związkowego, oświatowców, przodowników kulturalnych, 
którzy nigdy już nie mieli zrezygnować z walki. 

Wielu z nich nie dożyło czasu, w którym polskie masy pracujące 
ttały się pełnoprawnymi gospodarzami swej ojczyzny, Najlepsze kadry 
omtiurowych aktywistów zostały straszliwie prze:rzebione w walce z nie- 
mieckim okupantem, W więzieniach i hitlerowskich obozach koncen- 
tracyjnych uginęłi Stanisław Dubois, przyjaciel í wychowawca rewolu- 
ayjnej młodzieży socjelistycunej, oras wielu jego najbliższych współ- 
pracowników. ` 
P O wojnie nowe zadania stanęły przed Organizacją Młodzieży TUR. 

Należało przystąpić do boju o utrwalenie zdobyczy socjalnych, 
esiągniętych w wyniku długoletnici: zmagań proletariatu z kapitaliz- 
mem, Reaktywowans OMTUR wraz z ZWM, WICI i ZMD podjęła drie- 
ło odbudowy ojczyzny, wyżwolcnej spod politycznej i gospodarczej 
okupacji. Przed ideowo-wychowawczymi organizacjami młodzieży stanę- 
ło wielkiej wagi zadanie przeorznia psychiki całej młodzieży polskiej, 
wychowania pełnowartościowego społeczeństwa, świadomego przemian 
ustrojowych, dokonanych w kraju po drugiej wojnie światowej. Trzeba 
było przetworzyć wypróbowany entuzjazm walki «x okupantem w entu- 
ajaam pracy dla ludowego Państwa. 

Część tego zadania została niewątpliwie w trzyletnim okresie wy- 
konana. Życie nasuwało coraz nowe, coraz doskonalsze formy współpra- 
cy. Z czasem OMTUR skonkretyzowała fotmy współdziałania z ZWM, 
zawierając z bratnią organizacją umowę 6 współpracy. Umowa ta zapo- 
wiadała organiczne zjednoczenie obydwu związków młodzieżowych. Ns- 
stępnie analogiczną umowę zawarły wszystkie cztery działające w Pol- 


ace organizacje ideowo-wychowawcźe. Utworzono główną i terenowe 


Komisje Współpracy, które miały czuwać nad przestrzeganiem litery 


Armia radziecka przystąpiła wów 
czas do ostaiecznej rozgrywki z 


‘trzecią linię obrony nieprzyjaciel- 
skiej, zdobywając dziesiątki miast 
1 osiedli, przecinając linie komuni- 
kacyjne, niszożąc oddziały wroga. 
20 kwietnia 1945 r. dwie dywizje 


Akademia Sztabu Generalnege 


nazwana 


imieniem 


gen. broni Karola Świerczewskiego 
Minister Obrony Narodowej, Mar-|1 w czynie zbrojnym ij i 24 Ar- 


szałek Polski Michał Zymierski, wy- 
dał rozkaz treści następującej: 


ROZKAZ 


Rada Ministrów dekretem z dnia 
3 kwietnia 1948 r., zatwierdzonym 
przez Radę Państwa, nadała Aka- 
demii Sztabu Generalnego nazwę: 
„Akademia Sztabu . Generalnego 
imienia gónerała broni Karola Świer- 
| czewskiego”. 


W postaci gen. Karola Swier- 
czewskiego wciela się jedność my- 
áli żołnierskiej i męża stanu, jed- 
ność walki © wyzwolenie Polski i 
walki z uciskiem społecznym. Ge- 

„|nerał Karol Świerczewski ód naj- 


i ducha zawartych umów. Stworzono wielkie wspólne dzieło organizacji 
młodzieżowych == Powszechną Organizację „Służba Polsce". 


Najszersze masy członkowskie 


wszystkich organizacji młodzieżo- 


wych toraż bardziej zbliżały się do siebie w wyniku codziennej współ- 
pracy. Wspólnota celu — praca dla Polski Ludowej — obalała wszelkie 
istniejące jeszcze formalnie zapory. Dojrzewała jedność organiczna, 


D 


ZASIEJSZY jubiieusz OMTUR zbiega się z powołaniem w całym kra- 
ju Komitetów Jedności organizacji młodzieżowych. Rok jubileusze: 


wy OMTUR będzie równocześnie rokiem zjednoczenie polskiego ruchu 


młodzieżowego. 


Ten fakt jest najlepszym uczczeniem dwudziestopięciolecia walki 


i pracy Organizacji Młodzieży TUR. 


Omtusowcy, którzy w latach mię- 


dzywojennych, jednocząc swe siły z siłami reszty obozu rewolucyjnego, 
'marażali się na terror i prześladowania ze strony ustroju kapitalistycz- 
nego, dziś w Polsce Ludowej współrealizują orzaniczną jedność całej 


postępowej młodzieży polskiej. 
Do wspólnej organizacji wniesie 


OMTUR najlepszy swój dorobek 


ideologiczny, który się stanie w przyszłości dorobkiem całej zjednoczo- 


mej młodzieży polskiej, 


Jubileusz Ż5-iecia jest więc jubilcuszem zwycięskim, tym bardziej, 
že wbiega się on z ostatnim etapem przygotowania jedności organicznej 


polskiej klasy robotniczej. 


młodszych swoich lat aż do chwili 


bohaterskiej śmierci brał udział we |- 


wszystkich walkach o urzeczywist- 
nienie tych dwóch celów. Swój u 
dział w walce na frontach Wielkiej 
Rewolucji Październikowej uważał 
nie tylko za walkę o postęp społe- 
czny, lecz również za walkę prze- 
ciw wrogom niepodległości Polski 
<. jakimi byli car, a potem burżua- 
zyjny rząd rosyjski. W okresie woj- 
ny z przemocą faszystowsko-hitle- 
rowską w Hiszpanii rozumiał, że 
każdy strzał oddany nad Ebro, czy 
pod Madrytem, jest zarazem strza- 
łem oddanym w obronie przed tym 
samym wrogiem jego ukochanej 
Warszawy i Polski. Jedność walki 
6 urzeczywistnienie obu celów zna- 
lazła swój najwyższy wyraz w zma. 
ganiach z faszystowskim najeżdżcą 
na ziemiach Związku Radzieckiego 


mH Wojska Polskiego, Zmagania te 
nie tylko dały Narodowi Polskiemu 
granice na Odrze I Nysie, lecz rów- 
nież umożliwiły zbudowamie nowe- 
go, sprawiedliwego ustroju Polski 

Ludowej. 


Generał Świerczewski dzięki swej 
walce i działalności, dzięki grunto- 
wnej i wszechstronnej wiedzy woj- 
skowej, zdolnościom dowódczym i 
osobistemu męstwu — stanowić bę- 
dzie po wszystkie czasy ideał do- 
wódcy i obywatela, wzór — którego 
naśladowanie winno stać się celem 
całego korpusu oficerskiego Woj- 
ska Polskiego, a wychowanków A- 
kademli Sztabu Generalnego imie 
nia gen. Świerczewskiego w szcze- 
gólności. try 


W związku z powyższym 
różkazuję: 


1. Z dniem 17 kwietnia 1948 r. 
we wszystkich rozkatach, pismach, 
pieczęciach itp. używać nazwy: 
„Akademia Sztabu Generalnego 
imienia generała broni Karola 
Świerczewskiego" 


2. Rożkaz niniejsty podać do 
wiadomości całemu składowi o0śo- 
bowemu Wojska Polskiego w ra- 
mach uroczystości zorganizowa- 
nych ku czci generała broni Karo- 
la Świerczewskiego. 


Rozkaz podpisali Marsza- 
tek Rola-Żymierski i ï wicemin. 
Obrony Narodowej gen. dyw. Spy- 
chalski. 


Walka z pijaństwem 


Dorota Kłuszyńska 


W końcu 1947 r. zapoczątkowano 
zakrojoną na szeroką «kalę akcję; 
obliczoną na kilka lat — akcję wal- 
ki z pijaństwem wśród młodzieży, 
walki z zatruwaniem dzieci wódką. 

Pijaństwo należy w Polsce do. cnót 
narodowych. Nie pijący wzbudza. poli- 
towanie. Ażeby zwyciężyć przeciwni- 
ka, za którym stoją wszystkie atuty 
obyczajowe, należało wyruszyć na 
plac boju w pełnej zbroi. Niezawod- 
ną bronią w tej walce okazała «ię 
prasa, i to do takiego stopnia, że w 
mięspełna cztery miesiące możemy 
zanotować rezultaty wprost rewela- 
cyjne. 

Z Sejmu, gdzie dyskutowano meto- 
Gy walki z alkoholizmem wśród mło- 
dzieży, aprawa przedostała sią do 
prasy w formie eprawozdania, zao- 
patrzonego obszernym; komentarzami, 
uzaśadniającymi konieczność prowa- 
dzenia i pogłębienia tej akcji. 

Kiiką artykułów, budzących czuj- 
'ność epołeczeństwa i wskazujących, 
na to, że alkoholizm przybiera formę 
klęski narodowej, spotkało się z cał- 
kowitym zrozumieniem, i co najważ- 
niejsze, chęcią poparcia. Organizacje 
młodzieżowe zabrały głos tak na te- 
renie robotniczym, jak i szkolno-uni- 
wersyteckim. Centralna Komisja Zwią 
zków Zawodowych zwołała zebranie 
przedstawicieli masowych organiza- 
cji społecznych w sprawie utworze- 
nia Komitetu do walki z alkoholiz- 
mem. Nowopowstały Komitet Społecz 
my ogłasza deklarację, w której 
stwierdza, że klęska pijaństwa jest 

echna, konieczne jest więc 0- 
parcie akcji o organizacje masowe. 
Należy włączyć akcję walki x alko- 
bolizmem wśród młodzieży dó naj- 


pilniejszych zadań dnia powszed- 
niego, jaką najskuteczniejszą metodę 
wychowawczą w stosunku do młode- 
go świata pracy. 

Należy rozpocząć bezwzględną wal, 
kę o przestrzeganie obowiązujących, 
wprawdzie  niedostatecznych w tej 
materii ustaw i surowo karać tych, 
którzy dopuszczają się nadużyć. 
Sprzedawanie wódki nieletnim, picie 
podczas pracy, czy zamienianie świe- 
tlic w szynki, powinno być karane 
jak najsurowiej. f 

Drugim ważnym czynnikiem, który 
organizuje walką x alkoholizmem, 
jako rezultat wielkiej akcji presowej, 
wą Rady Narodowe. W Warszawie, 
Kłodzku, Wrocławiu i Jeleniej Górze 
postanowiono przeprowadzić planową 
akcję, zakrojoną na szeroką skalę. 
Zakaz eprzedawasiaą alkoholu w 60- 
bołę od godziny 14 do 24, jaki w 
dnie wypłat, — to jeden z najsku- 
teczniejszych eposobów  ©panowania 
pijaństwa. 

Warszawska Rada Narodówą pro- 
ponuje zorganizowanie wystawy 4n- 
tyalkoholowej, przy poparciu Mini- 
sterstwa Zdrowia i Społem, wystawy, 
która objedzie cały kraj. 

Ministerstwo Oświaty wypowie- 
działo walkę alkoholizmowi na swo- 
im terenie. Jest to bodaj teren naj- 
ważniejszy, obejmuje bowiem prze- 
szło 4 miliony dzieci i młodzieży. Mi. 
nisterstwo Oświaty ma wielkie mo- 
żliwości prowadzenia tej akcji we- 
dług z góry opracowanego i dobrze 
przemyślanego planu. Cały aparat na 
uczycielski należy zmobilizować do 
prowadzenia akcji, która by objęła 
milionową armię młodego pokolenia, 


z zasięgiem na rodziców oraz bliższe 
i dzisze otoczenie młodych. 

Wszystkie organizacje społeczne 
interesują sie tym zagadnieniem. Mô- 
wi się i pisze na temat pijaństwa du- 
żo, nikomu nie przychodzi do głowy, 
że można tę sprawę przemilczeć. 
Wszyscy, nawet nałogowi ałkoholicy 
eą świadomi, że młodzież należy rā- 
tować, nim będzie za późno, 


Dodatnim objawem jest nie ulega- 
jący wątpliwości fakt, że podczas o- 
statnich świąt zanotowano poważny 
spadek konsumcji alkoholu, W nie- 
których dzielnicach Warszawy nie za- 
trzymano ami jednego pijaka. Najlep- 
szym dówodem tego, że akcja, trwa- 
jąca zuiedwie kilka miesięcy, dała już 
rezultaty, jest eprawozdanie Pow- 
szechnych Spółdzielni Warezawskich. 
W I kwartale br. obroty wódką były 
6 20 proc. niższe od obrotów w IV 
kwartale ub. r, kiedy nie prowadzo- 
no jeszcze żadnej akcji przeciwko pi_ 
jaństwu. ; 

Sprawożdanie za jedeń kwartał nie 
jest wprawdzie wskaźnikiem czy 
konsumcja spadać będzie w dalszym 
ciągu. Niewiadomo także, jak się 
przedstawia akcja w całym kraju. 
Ale i ten objaw należy zapisać na 
dobro prasy, która w poczuciu odpo- 
wiedzialności poświęca wiele uwagi 
i miejsca temu zagadnieniu. 

Na 24 kwietnia rb. Ministerstwo 
Oświaty zwołało konferencję kurato- 
rów, dyrektorów, inspektorów i rek- 
torów wyższych uczelni, na której 
omawiana będzie walka z alkohólir- 
mem wśród młodzieży. Z terenu 
€zkolnege alkohol muei być wyłączo- 
ny. Zabawy, wyciocrki 1 wszelkie in- 


ne imprezy młodzieżowe nie mogą 
się odbywać na tle alkoholowym, Na 
uczyciele muszą tu świecić  przykła- 
dem. Im przypadnie w udziale upow* 
szechnienie akcji przeciwko  pijań- 
6twu, bo zasięg nauczycielski bej- 
muje dosłownie całą Polskę. W wielu 
wioskach i osadach są oni często jè- 
dynyrmj przedstawicielami ` inteligen- 
cji. Młodzież, która zrozumie szkodli- 
wość picia wódki, sama stanie się © 
rędowniczkę nowej orientacji anty- 
alkoholowej. ; 


Dalęzym etepem akcji powinna być 
nowelizacja stawy à kwietnia 1920 
r, która dawałaby gminom i mia- 
stom prawó zakazu sprzedaży alkoho_ 
lu, jeżeli w głosowaniu powszech- 
ym większość mieszkańców wypo- 
wie wię za takim zakazem. Ustawy 
sanecyjne” przekreśliły tą możliwość 
Rozporządzenie Preżydónta R. P. z 
dnia 24 paździeraika 1934 r. w opra- 
wie zmiany przepisów o : monopolu 
epirytusowym i eprzedaży napojów 
alkoholowych uchyliła postanowienie 
art. 6 ustawy i zniosło prawo pleb's- 
cytu ludności w sprawie zakazu sprze 
dawania alkoholu. 


Nie ma oczywiście mowy o Wpro- 
wadzeniu prohibicji. Zachodzi jednak 
potrzeba uregulowania sprzedaży al- 
koholu przez nową ustawę albo też 
reaktywowania starej ustawy z mat- 
ca 1922 r. y ewentualnymi popraw- 
kami. ` 

Cząs nagli. Jesteśmy wprawdzie na 
drodze do opanowania choroby alko- 
holowej wród młodzieży, mie mniej 
pozostaje jeszcze na tym odcinku du 
to do zrobienia. 


Śr 105 


naszej piechoty dotarły 15 km. na 
północny wschód od Dreżna, a 
czołgi Korpusu Pancernego — do 


śforsowały | przedmieść tego miaśta, 


W tym czasie jednak Niemcy, 
osaczeni ze wschodu í z zachodu, z 
rozpaczą straceńców postanowili 
przedrzeć się ku Berlinowi. Z rejo- 
nu Zgorzelec, wielkie jednostki pan 
cerne Niemców natarły od połud- 
nia na naszą Armię. Pomny, że 
podstawowym zadaniem jego Armii 
jest w owej chwiłh osłona lewego 
skrzydła wojsk nacierających na 
Berlin, gen. Świerczewski zarzą- 
dza wycofanie jednóstek spod Dre- 
ana i rozkazuje zagrodzić niemiec- 
kim czołgom drogę. W rejonie Bu- 
dziszyna 2 Armia przyjmuje bój, 
w rezultacie którego — acz ż wiel- 
kimi atratami -—— wstrżymuje jed- 
nak napór przeważających sił nie- 
przyjacielskich i nie przepuszcza go 
dalej na północ. W ten sposób uda- 
remnia żamiar Niemców przyjścia 
z odsieczą okrążonemu już w tym 
czasie Berlinowi i przyczynia się 
do zadania hitlerówskim Niemcom 
ostatecznego, śmiertelnego ciosu. 


Bohaterski dowódca 


„Fakt, 2e wojna zakończyła mię 
pełnym wwycięstwem, już w pietw 
szych dniach maja 1945 r, — czy- 
tamy w rodkazie Naczelnego Do- 
wódcy WP -~ jest zasługą również 
żołnierzy 2 Armii WP i ich boha- 
terskiego Dowódcy, gen. Karola 
Świerczewskiego”. 

W ostatnim okresie wojny 2 
Armia wykonała jeszcze jedno wiel 
kie zadanie bojowe: w dniu 6 maja 
1945 r. przystępuje ona do nowego 
natarcia, tym razem skierowanego 
na południe. Przełamawszy linię 
nowej obrony Niemców, w bojach 


przechodzi Sudety 1 wkracza na te- 


zwolenie bratniemu narodowi sło- 
wiańskiemu. Kapitulacja Niemiec 
zastaje jednostki 2 Armit i Korpu- 
su Pancernego pod Pragą Czeską. 


Po zakończeniu działań wojen- 
nych 2 Armia obejmuje zaszczytną 
straż nád naszą nową, a jednocześ- 
nie prastarę granicą — Odrą i 
Nysą. 


2 Armia WP dobrze zasłużyła się 
Narodowi. Swoją ofiarnością i bo- 
haterstwem przyczyniła się do ostā- 
tecznego rozgromienia odwiecznego 
wroga Polski —— Niemiee. Krwią 
przelaną na polaca walk u boku 
Armii Radzieckiej, wzmocniła wię- 
zy przyjaśni, lączące nas z bratni- 
mi narodami Związku Radzieckie- 
go. Dała cenny wkład do świetne- 
go dzięła Zwycięstwa nad  hitle- 
ryzmem. 


Niezłomny bojownik 


'Zasługę tę przypisać należy bo 
haterskim żołnierzom 2 Armii i ich 
sławnemu Dowódcy, gen. Karolowi 
Świerczewskiemu. 


Niezłomny bojownik sprawy lu- 
du, znakomity organizator i wycho- 
wawca, prawdziwy ojciec żołnicrzy, 
wielki strateg zwycięstwa i sam — 
bohaterski żołnierz, — gen. Karol 
Świerczewski pozostanie na zawsze 
we wdzięcznej pamięci Narodu, Ja- 


ko uosobienie cnót żołnierskich I 
obywatelskich i jako wzór do nar 
śladowania dla wszystkich Pola 
ków. 

N. STANISŁAWSKI 


Sylwetka 


bohatera. 


Gen. Karol Świerzewski w 
Świetlana postać w historii Wop 
ska Polskiego i w dziejach Narodw 
Polskiego. To jeden z najdzielmieje 
szych bojowników o wolność i nies 
podległość Polski. Jako legendarny 
„Walter“ razem z oddanymi Dęe 
| browszczakam: i roasławiał oręż pols 
¡Ski w Hiszpanii. Okrył chwałą nis- 
śmiertelną sztandary II Armi 
Wojska Polskiego, której dowodził 
podczas rozstrzygających walk nań 
Nysą | pod Budziszynem. 

Gen. Świerczewski urodził się w 
Warszawie dnia 22 lutego 1806 r, 
Był synem robotnika fabry: 
Ciężkie warunki materialne z 
ców nie pozwalały mu na korty» 
nuowanie dalszych nauk po ukoñe 
czeniu szkoły powszechnej. Zmw 
szony był pójść w ślady ojca. Hm 
stał robotnikiem — metalowcem. 
Wchodzi w kontakt z podziemnym 
ruchem robotniczym i staje się w 
krótkim czasie jednym z najaktye 
wniejszych jego członków. 

W roku 1915 Świerczewski wrat 
z rodziną i innymi robotnikami še 
staje ewakuowany do Rosh. TW 
kontynuuje w dalszym ciągu wâl 
kę z caratem, a w dwa lata pór 
niej — w pamiętnych dniach ilste= 
pada 1917 roku — staje w mere 
gach bojowników rewolucji i wał 
czy przeciwko siepaczom carskim. 

Dwudziestokilkuletni rewolucjomie 
sta w Gwardii Czerwonej zdobywa 
doświadczenie, którę rozszerza 
znacznie później w korpusie oficer. 
skim Armii Czerwonej. Uzupełnia 
swe wykształcenie 1 przechodzi 
wyższą szkołę wojenną. 

Gdy zjednoczone siły faszystow- 
skie wraz ze zdrajcą geń. Franco 
uderzyły na Republike Hiszpańską, 
geń. Świerczewski pod przybranym 
nazwiskiem „Waltera“ orzanizuje 
z ochotników . Polaków brygadę 
jim. Jarosława. Dąbrowskiego i na 
{jej czele dokazuje cudów bohater: 
stwa. Jako dowódca jednej z bry- 
gad międzynarodowych, w skład 
której wchodziła również brygada 
Dąbrowskiego, „Walter“ rozgromił 
znacznie liczniejsze oddziały wroga 
nad rzeką Ebro i pod Madcytem. 
Następne etapy walki: Belchite, 
Quinto, Teruel. Zamyka te epopcię 
bój nad rzeką Jarama, obrona 
Montero i Lopera w Andaluzji. 

Kiedy pod przeważającymi siła. 
mi faszystowskimi Hiszpania ule- 
gła, część Dąbrowszczaków po wie- 
lu trudach i tułaczce dostaje się na 
teren Związku Radzieckiego i po 
kilku latach wraz ze swym b. de- 
wódcą „Walterem“ . zgłasza się 
ochotniczo do formowanej podów* 
czas I Dywizji im. T. Kościuszki. 
W sierpniu 1944 roku gen. Świer* 
czewski staje na czele II Armit 
į Wojska Polskiego. W rozstrzygają: 
cych walkach z Niemcami II Armia 
forsuje Nysę i stacza ciężkie walki 
pod Budziszynem. Dzielność i ode 
waga Dowódcy promieniowała na 
żołnierzy í kazała im walczyć í 
zwyciężać. Po wojnie gen. Swier- 
czewski piastuje kolejno stanowi 
sko Generalnego Inspektora Osad- 
nictwa Wojskowego, Dowódcy Okrę 
gu Wojskowego Poznań, II Wicemi- 
nistra Obrony Narodowej. 

Jak walczył, tak i zginął bohae 
tersko podczas jednej z inspekcji 
wojskowych w powiecie rzeszow- 
$xim od kul ukraińskich faszystów 
z bandy UPA, w dniu 28 marca 
1947 r. Mimo ciężkiej rany, jaką 
otrzymał w brzuch, nie chciał ustą- 
pić z miejsca walki. W dalszym 
ciągu wydawał rozkazy. Na próżno 
błagali Go oficerowie, by ustąpił i 
nie narażał swego życia na niebez- 
pieczeństwo. Drugi strzał w plecy 
zakończył życie Bohatera. 


Instrukcje KCZZ regulują 
sposoby świętowania I Maja 


KCZZ opracowała wzczegółowe WY. 
tyczne dla wszystkich instatcji zwią- 
zkowych, dotyczące przygotowań do 
Święta 1 Maja. 

Na szczeblach wojewódzkich, po- 
wiatowych i miejskich tworzą się 
Komitety, złożone z przedstawicieli 
miejscowych Komitetów PPS, PPR i 
ŹŻw. Zawodowych. Do Komitetów tych 
zostają zaproszeni prżedstawiciele in- 
nych stronnictw demokratycznych, or. 
ganizacji młodzieżowych, Służby Pol- 
sce, Ligi Kobiet i ŻSCh. 

Ponadto instancje związkowe na 
wszystkich. szczeblach wydzielą trój- 
ki mobilizacyjne. Zadaniem ich jest 
udzielanie pomocy lokalnym komite- 
tom pierwszo-majowym w realizacji 
"lanów kampanii przedmajowej. 

Miejecem sbiórek pochodu w dniu 


1 maja są miejsca pracy. Na czele 
każdego zakładu pracy sa pocztami 
sztąndarowymi kroczyć będą przodow 
nicy pracy, których nazwiska mają 
być uwidoczziona na epecja!nych 
transparentach. Każdy zakład pracy 
musi posiadać transparent, ilustrują- 
cy osiągnięcia produkcyjne danego 
zakładu. : 

Ożywien:e manifestacji zostanie u- 
zyskare przez skrócenie trasy pocho» 
du, oraz odpowiednia rozmieszczenie 
orkiestr i chórów. Czas przemówień 
na wiecach został ograniczony dla 
wszystkich mówców do 35 minut 
łącznie. 

W godzinach popołudniowych od. 
będą się zabawy ludowe na placach, 
z udzialem wszystkich zespołów świe 
tlicowych zw: zaw. 3 
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Z archiwów Hitlera 


Tajne dokumenty dyplomatyczne ujawnione 
przez Rząd Związku Radzieckiego 


Il. Zaloty trwają 


„ Dziś, w dalszym ciqgu dokumentów z niemieckiego mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych, zamieszczamy dokończenie roz- 
mowy angielskiego ministra Lorda Halifaxa z Hitlerem z dn. 
19 listopada 1937 r. oraz wyjątki z protokółu spotkania Hitlera 
z ambasadorem brytyjskim w Berlinie,  Nevillem  Hendersonem, 
które odbyło się dnia 3 marca 1938 r. 


KOLONIE NIEMIECKIE 


Głos zabiera ponownie Lord Halifax: 

„Rząd angielski nie obstaje przy decyzji nie rozmawiania w żad. 
nych warunkach z Niemcami na temat kolonii. Rząd wie, że jest to 
trudne zagadnienie. Oczywiste jest, że żaden rząd angielski nie może 
omawiać z Niemcami kwestii kolonialnej w sposób izolowany. Kwe- 
stia ta może być rozpatrywana tylko jako część ogólnego porozumie- 
nia, w wyniku którego ustanowione będą pokój i bezpieczeństwo w 
Europie... 

Gdy Hitler w kolejnym wystąpieniu podkreśla, że „między Anglią 
a Niemcami istnieje właściwie tylko jedna różnica zdań — to jest za- 
gadnienie kolonii“, — Halifax woli zmienić temat rozmowy i zadaje 
pytanie: 

Czy Fuehrer uważa za możliwe, by w razie pozytywnego rozwią- 
zania spormych zagadnień Niemcy wróciły do Ligi Narodów celem 
bandziej ścisłej współpracy z innymi narodami, i w jakiej części na- 
leżałoby, zdaniem Fuehrera, zmienić statut Ligi Narodów, zanim 
Niemcy mogłyby do niej powrócić? Niewątpliwie dodatnie strony Lig: 
Narodów zostały wyolbrzymione przez jej zbyt entuzjastycznych zwo- 
lenników, Jednakże należy przyznać, że Liga Narodów wypowiada się 
za pokojowym sposobem rozwiązywania międzynarodowych trudności... 

«Wszystkie inne zagadnienia można scharakteryzować w tym 
sensie, że dotyczą one zmiany porządku w Europie, które prawdoópo- ` 
dobnie wcześniej lub później nastąpią. Do tych zagadnień należą 
Gdańsk, Austria i Czechosłowacja, Anglia jest zainteresowana tylko 
w tym, by te zmiany nastąpiły drogą pokojowej ewolucji i by można 
było uniknąć metod, które mogą spowodować dalsze wstrząsy... 

„Hitler znów zabiera głos 4 porusza sprawę rozbrojenia: ' 

` Zagadnienie rozbrojenia jest teraz o wiele bardziej skompiikowa- 
ne, a to w wyniku sojuszu francusko . radzieckiego, który nastąpił 
w odpowiedzi na pewne niemieckie posunięcia. Na skutek tego soju- 
szu Rosja została wprowadzona do Europy nie tylko jako czynnik mo» 
ralny, lecz także jako dość ważki czynnik materialny... 

„Niemcy uzbrajają się.. Niemcy. dotrzymują zobowiązań, wy- 
kających z porozumienia morskiego (z Anglią), co prawda z zastrze- 
żeniem, poczynionym przez Niemcy jeszcze przy zawieraniu tego poro- 
szumienia, a mianowicie pod warunkim, że Rosja nie zwiększy w spo- 
mób nieograniczony swej floty wojennej. W takim bowiem razie sta- 
łaby się niezbędna rewizja porozumienia morskiego. 

'" Na zakończenie rozmowy Lord Halifax oświadcza: 

„Po dzisiejszych szczegółowych i szczerych wypowiedziach, Cham- 
berlain (premier angielski — przyp. red.) I rząd brytyjski powitają 
możliwość dalszych rozmów między przedstawicielami obu rządów na 
konkretne tematy... Jeśli po dzisiejszej rozmowie nastąpią dalsze per- 
traktacje, wywrze to wyjątkowe korzystne wrażenie na opinii publi- 
cznej... Podczas dalszych rozmów między przedstawicielami Niemiec 
i Angli można byłoby omówić zagadnienie kolonii. Halifax powtarza, 
że rząd angielski chętnie. przystąpi do omawiania tego zagadnienia... 

itpyekrer TW dstsinim słowie — przyp. Ted), m Dwa narody FENli" * 
styczne, jak Niemcy 1 Anglia, nie powinny” ulegać wpływowi strachu” 
przed katastrofą. Zawsze mówi się, że jeśli nie nastąpi to lub tamto, 
Europie zagraża katastrofa. Jedyną rzeczywistą katastrofą jest Dol: 
szewizm. Wszystkie inne zagadnienia można uregulować... W Angli 
i we wszystkich innych państwach panują takie same tendencje. Tylko 
jeden kraj — Rosja Radziecka — może wygrać w razie ogólnego za- 
targu. Wszystkie inne państwa w giębi serea chcą wzinocnienia pokoju. 


SERDECZNA PRZYJAŻŃ 


Dalszym ciągiem atreszczonej powyżej rozmowy Hitler — Halifax, 
dalszym ciągiem zalotów rządu angielskiego do Hitlera, było spotka- 
mie Hitlera s ambasadorem brytyjskim w Berlinie Nevillem Hender- 
sonem w dniu 8 marca 1988 r. Henderson zaczfł konkury od zapewnie. 
mia Hitlera: 

„że chodzi tu o próbę zbudowania podstaw dla szczerej i serdecz- 
mej przyjaźni z Niemcami, poczynając od polepszenia atmosfery a koń- 
cząc na utworzeniu nowego przyjaznego 1 wzajemnego zrozumienia. 
Zdając sobie sprawę z wszystkich trudności, którę trzeba przezwyc.ę- 
żyć, rząd angielski jednakże uważa, że obecna chwila sprzyja takiej 
próbie polepszenią wzajemnych stosunków... ` 

Henderson wie, że Hitler nie będzie się kontentował takimi plato- 
wicznymi frazesami i wobec tego robi kilka konkretnych propozycji. 
W szczególności ambasador brytyjski przypomina, że „jug Lord Hali 
fax wyraził zgodę na możliwość pewnych zmian w Europie", i odczy- 
tuje przygotowany uprzednio na piśmie projekt nowego podziału ko- 
lonii afrykańskich z wwaględnieniem udziału Niemiec. W odpowiedzi 

Fuchrer æýraca uwagę na to, że osobiście jest znany jako je- 
den z najbardziej szczerych przyjaciół Anglti... Jeśli chodzi o Środko- 
wą Europę, należy zauważyć, że Niemcy nie zgodzą się na wtrącanie 
się innych mocarstw do sprawy uregulowania stosunków niemieckich 
z pokrewnymi krajami (Austria — przyp. red.) lub z państwami o zna- 
cznej liczbie ludności niemieckiej... 

W odpowiedzi na dalsze deklamacje Hitlera o obronie praw me 
miecsich mniejszości narodowych: ; 

Ambasador brytyjski zwraca uwagę na to, że obecny rząd angiel- 
ski ma bardzo rozwinięte poczucię realizmu. Chamberlain sam wziął 
na siebie kierowanie narodem, zamiast być kierowanym przez naród. 
Wykazał on wielkie męstwo, gdy na nic nie zwracając uwagi, zde- 
maskował takie międzynarodowe frazesy, jak zbiorowe bezpieczeń- 
stwo itd... Anglia oświadcza, że jest gotowa do usunięcia wszystkich 
trudności i zapytuje Niemcy, czy ze swej strony chciałyby postąpić tak 
samo. 

Wuchrer.. Nie należało wpuszczać Rosji Radzieckiej do Europy. 
On, Fuehrer, w swoim czasie we wszystkich swoich wnioskach miał na 
myśli zjednoczenie Europy bez Rosji... 

Na uwagę ambasadora brytyjskiego, że w danej chwili chodzi jedy- 
mie o stosunki między Anglią a Niemcami, Fuehrer odpowiedział, że ze 
strony Niemiec Anglia nie powinna obawiać się żadnych żywy cyt ) 
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Manifest Kongresu Ludowego 


w sprawie jedności Niemiec 
BERLIN (obsl. wł.). — Anglosaskie | ostatnich dniach ożywioną działalność 
dążenia do utworzenia państwa  za- polityczną. 
chodnio + niemieckiego, spotkały się 3 Jak podaje PAP, mimo daleko po- 


e 


ROBOTNIK 


3m. 4. 


[Otwarcie sesji nadzwyczajnej ONZ 


poświęconej sprawom Palestyny 


Manewry USA podważają prestiż 
Narodów Zjednoczonych 


NOWY JORK (obsł. wł.) Otwarta tu została w piątek 
druga nadzwyczajna sesja Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
poświęcona sprawie Palestyny. 

Zwołanie tej sesji spowodowane zostało, jak wiado- 
mo, nagłą zmianą polityki USA, które po uchwaleniu na 
poprzedniej sesji Zgromadzenia Ogólnego planu utworze- 
nia w Palestynie dwu niepodległych państw wycofały się 
następńie ze swojego pierwotńego stanowiska pod naci- 
skiem magnatów naftowych Wall Street. 


Otwarcia sesji dokonał delegat 
brazylijski Muniz podkreślając naj stworzyć atmosferę. która umożlf- 
wstępie, że przewlekłe obrady nad|w! Zgromadzeniu znalezieniu odpo- 
sprawą Palestyny obniżyły powa- | wiedniego rozwiązania. 
żnie prestiż ONZ. "Mówca sbtwier-| Przewodniczącym sesji wybrany 
dził, że wstępnym warunkiem po-|został przedstawiciel Argentyny Jo 
myślnego rozwiazania problemu Pa|se Arce „który otrzymał 31 głosów, 
lestyny jest podporządkowanie się|podczas gdy na delegata Chin 
Arabów i Zydów rezolucji Rady|Tsianga padło 18 głosów. Zgroma- 
Bezpieczeństwa, oraz że jedynie 28- | dzenie dokonało również wyboru 13 


cy Arce wyraził opinię, że rozwiąza-ji ducha Karty ONZ obiecującej nea- 


nie problemu palestyńskiego będzie 
poważnym przyczynkiem do ogólne 
go dzieła pokoju. 


Machinacje USA podważają 
prestiż ONZ 


Korespondent PAP w Lake Suc- 
cess donosi z okazji otwarcia sesji 
Zgromadzenia Ogólnego, że w tam- 
tejszych kołach panuje przekona- 
nie, iż obrady sesji rozpoczynają się 
w klimacie kryzysu moralnego 
ONZ, wywołanego przez jednostron 
ną akcję USA przeciw wcześniej. 
szym prawomocnym uchwałom ca 
łego ONZ. Obecne Zgromadzenie 
zwołane zostało, przede wszystkim 
z inicjatywy USA, dla powzięcia de- 
cyzji sprzecznych z Kartę ONZ I 
wcześniejszym! uchwałami tej orga 
nizacji. Zmiana poprzedniej decyzji, 
na mocy której przyznano Palesty- 


wleszenie walk w Palestynie może |członków prezydium. Przewodniczą. | nie niepodległość, narusza przepisy 


Włoski Front Demokratyczny 


realizuje dążenia republikanów 


Gen. Azzi udziela wywiadu dla 


[kiemu i przeszedł wraz ze swoją for- 


Cykl! wywiadów, jakie przeprowa 
macją na stronę partyzantów, wal- 


dził korespondent „Robotnika“ tow. 


red. Władysław Rudnicki s czołowymi 
działaczami Włoskiego Frontu Demo- 
kratyczno-Ludowege, zamykamy wy» 
wiadem z przywódcą lewego skrzydła 
Stronnictwa  Republikańskiego, gen. 
Arnaldo Azzim 

Włoskie Stronnictwo Republikań- 
skie rozpadło się w końcu roku u- 
biegłego na dwa- odłamy. Jeden z 
nich, prawicowy, z. Pacciardm i 
Facchinettim na czele, wstąpił do 
rządu de Gasperi'ego;  Pacciardi 
objął stanowisko wicepremiera, Fac- 
chinetti ministra Obrony. Natom ast 
lewe skrzydło Stronnictwa (Allean- 
za Repubblicana), któremu przewodzi 
generał Arnaldo Azzi, pozostało w 
opozycji, a przed wyborami zgłosiło 
ewe przystąpienie do Frontu Demo- 
kratyczno-Ludowego. 

Generał Arnaldo Azzi urodził zię 
w Ceneselli, koło Rovigo, w dolinie 
TAS 1 Drugiej Wojny Świa- 
t ti, 


„Florencja“, zbuntował się przeć 


w r. 1943 ako dóńć dywizjł |: /Dysydenef ze Stfonr 
| końskiego, nie zgadza) 
dowództwu. faszystowsko - niemiec- | lityką, 


czących w Albanii z siłami zbrojny- 
mi państw osi. 

Generał Azzi jest od k'iku lat 
aktywnym członkiem Włoskiego 
Stronnictwa Republikańskiego. Był 
posłem do Konstytuanty, obecnie 
kandyduje do parlementu w Rzymie 

— Stronnictwo Republikańskie — 
mówi gen. Azzi — którego rodowód 
ideowy sęga jeszcze czasów Józefa 
Mazzini'ego, stanęło do wyborów w 
r. 1946 jako partia rewolucyjna, po- 
stępowa i antyklerykalna. Po pro- 
klamowaniu Republiki, stronnictwo 
zaczęło się stopniowo przesuwać na 
prawo, przekształcając się w partię 
ugodową, konserwatywną i kleryka- 
Vzującą; doszło do tego, że zaofiaro- 
walo ono swoją współpracę Chrze- 
ścjańskiej Demokracji, która była 
zawsze najbardziej zaciętą 1 upartą 
przeciwniczką republiki demokra- 
tycznej. ; 
'Dysydenet ze Stfonnictwa Re 


zjednoczył się W howe) ors 


letia Repub sstniejących między, „Kościąłe yP. 
ac się z'tą Po. s e A AT E z Pedo, 


„Robotnika“ 


ganizacji, zwanej „Związkiem Repu- 
blikańsko-Ludowym (Alleanza Re- 
pubblicana Popolae); przystąpiła ona 
do Frontu Demokratyczno-Ludowe- 
go. Przyczyną tego kroku była pe- 
wność, ż” Front Demokratyczno-Lu- 
dowy, stojąc na straży pełnej suwe- 
renności ludu, potrafi 
moralne, polityczne, 
społeczne dążenia prawdziwych re- 
publ'kanów. 


Zapytuję generała o tajne e - 
|Przedstauiciele CKW 


menty demaskujące politykę Waty- 
kanu, a ujawnione ostatnio przez 
prasę włoską. 

— Dokumenty te — mówi gen. 
Azzi — nie wniosły właściwie nic 
nowego. Wiedzieliśmy wszyscy, że 
Kościół był zawsze we Włoszech pro~- 


prezentantki interesów kapitału, ary- 
stokracji rodowej, wielkiego przemy- 
słu i banków, Dlatego też nie było 
dla nas żadną niespodz'anka, gdy- 
śmy się dowiedzieli e kontaktach 


*demokratami w rodzaju Saragata. 


tektorem monarchii — giównej re~ 


Historyczne uchwały 
czterech organizacji młodzieżowych 
Powołanie Centralnego Komitetu Jedności 


rodom t. zw. byłych terytoriów 
mandatowych możliwie  najwcze- 
śniejszą niepodległość. Zbudowanie 
systemu powierniczego, który zale- 
ca obecnie USA, nie wprowadzi isto 
tnej zmiany do sytuacji w Palesty- 
nie pozostającej już od 30 lat pod 
mandatem brytyjskim. Propozycje 
USA sankcjonują także opozycje 
Arabów przeciwko decyzji ONZ i 
ich agresję w Palestynie. 

W wyniku szeregu manewrów f 
zakulisyowych akcji sprawa pale- 
styńska została pchnięta po linii dą- 
żeń wielkokapitalistycznej „grupy, 
kierowanej przcz Forrestala i Hen- 
dersona, którym nie na rękę jest 
utworzenie niepodległych państw w 

iestynie. Przez cały czas debat w 
ONZ na temat Palestyny tylko. 
ZSRR stał na stanowisku prawo- 
mocności wcześniejszej decyzji 
ONZ 


Droga do interwencji 
wojskowej USA 

Wobec kategorycznego oporu ATS ` 
bów przeciwko wszelkim innym 
koncepcjom niż utworzenie . niepo- 


.|dległej Palestyny arabskiej wprowa 


dzenie proponowanego  powierni- 
ctwa oznaczałoby praktycznie, że 
Palestyna pozostanie pod długotrwa 
łą „opieką“ wojskową USA i in- 
nych mocarstw zachodnich, dając 
im swobodę wprowadzenia wojsk 
do tego kraju. 

W kołach ONZ zwraca się jednak 
uwagę, że zrealizowanie tego planu 
będzie w pewnym stopniu utrudnio- 


zrealizować 0e Przez przygotowania Zydów pā- 


ospodarcze f! 
wkr ipodległego państwa w zamieszkał 


lestyńskich do proklamowania mie- 


przez nich części Palestyny. 


na zcbraniu koła PPS 
w Min, Sprawiedliwości 


Dnia 14 kwietnia 1948 r. odbyło się 
zebranie. Kołą PPS przy Ministerstwie 
Sprawiedliwości z udziałem wiceprze- 
w:dniczącego CKW PPS tow. mini- 
stra H. Świątkowskiego + referatem 
I-go sekretarza CKW PPS tow, T 
Ćw:ka, 

_W obszernym i wnikliwym referacie 
tów, "Ćwik Wzasfdn:f Ha "Her Dfonsywy s 
międzynatodówago kapifafizmu, dążą: * 

cego do rozbicia jedności ruchu ro - 
botniczego — konieczność przeciwsta 
wienia się tym zamachom przez tjee. 
dnoczenie polskiej klaey robotniczej 

Następnie tow. minister Świątkow= 
ski dokonał uroczystego wręczenia 
nowych legitymacyj partyjnych. Wrę 
czejąc legitymację 200 blisko człon- 
kom Koła, tow. minister Świątkowski 


|wyjaśnił, że, organizując tę uroczy” 


łączą: jednakowa ocena sytuacji po- 


nego Komitetu będzie wypracowanie į stość w tym właśnie okresie, chce- 


oporem niem:eckiego Kongresu Ludo- 
wego. Jak donosi SAP trzej przewo- 
dniczący Kongresu P.eck, Nuschke I 
Kzestner ogłosili manifest do narodu 
miemieckiego, podkreślający ważność 
reierendum w sprawie jedności Nie- 
miec. Manifest stw'erdza, że jedność 
Niemiec nie powstanie samoistnie, lecz 
musi być zdobyta w ciężkiej waice. 
Prasa niemiecka wszystkich kierun- 
ków szeroko komentuje zagadnienie 
organizacji państwa zachodnio - nie- 
mieckiego. Stwierdza się, że mó kąd $ 
anglosaskich wojsk okupacyjny 
gen. Clay i gen. Robertson rozwinęli w 


suniętych przygotowań do organizacji 
państwa zachodnio - niemieckiego, W 
kołach sojuszniczych Berlina panuje 
jednak przekonanie. że Anglosasi nie 


zamierzają powziąć stanowczej decyzji 


przed rozpoczęciem wyznaczonej na 
dzień 25 kwiętnia kolorki trzech 
mocarstw w Londynie. 


Niespodziewanym kłopotem staty się 
nieoczekiwane niskie gą cioa bs 
gu do części prowincji niemieckich 
przylegających do jego granic, któ- 
rych obszar nie jest o wiele mniejszy 
od całego obszaru księstwa. 


Dnia 16 bm. odbyła się w War- 
szawie krajowa konferencja aktywu 
i władz czterech organizacji mło- 
dzieżowych, wehodzących w skład 
Głównej Komisji Współpracy. 

Obrady otworzył, jako kolejny w 
bieżącym miesiącu przewodniczący 
GŁ. Kom. Współpracy O. M., tow. Za- 
rzycki, który powołał do prezydium 
tow. ow. i kol. kol: Motykę, Ignara, 
Zagórskiego, Morawskiego, Jagu- 


|sztyna, Rogalę, Ozgę - Michalskiego, 


Góralskiego t Saloniego. 

Z kolei przewodniczący tow. Za- 
rzycki odczytał rezolucję G. K. W. 
mówiącą o ustaleniu nowych zasad 
i form współpracy międzyorganiza- 
cyjnej. AE. GES, 

Następnie przewodniczący CK OM 
TUR, tow. Motyka, wygłosił referat 
o podstawach politycznych jedności 
młodzieży. 

„Dzisiejsze zebranie władz naczel- 
nych — mówił tow. Motyka — ma 
na celu podjęcie historycznych u- 
chwał, które praktycznie zapoczątku- 
ją jedność organiczną młodzieży de- 
mokratycznej w Polsce“, 

Z kolei tow. Motyka zanalizował 
sytuacj, polityczną, która przyśpie- 
szyła jej zjednoczenie. 

Wykazując przeciwieństwa, Jakie 
podzieliły świat na obóz postępu i 
obóz wstecznictwa, mówca stwier- 
dził, że system kapitalistyczny dąży 
do odwrócenia uwagi mas ludowych 
od istotnych dążeń kapitalizmu. Po- 
ważnym i groźnym instrumentem w 
okłamywaniu mas pracujących jest 
wysługująca się kapitalistom prawi- 
ca socjalistyczna, dążąca do rozbicia 
jedności klasy robotniczej. Aby tā- 
wić opór agresji kapitału, mobilizują 
się na płaszczyźnie ludowej świato- 

Praktyka życiowa 
wykazała niezbicie, że narodowe in- 
teresy polityczne pokrywają się z 
interesami bojowników o pokój i 
sprawiedliwość społeczną. Świadczy 
o tym pokojowa polityka Związku 
Radzieckiego 4 krajów demokracji 
ludowej. W krajach tych ogromną 
rolę do spełnienia posiada jednoczą- 
ca się młodzież demokratyczna, która 
współdziała ze sobą na płaszczyźnie 
międzynarodowej w ramach Świato- 
wej Federacji Młodzieży Demokra- 
tycznej. SFMD — jest jedynym gwa- 
rantem jedności młodzieży w skali 
światowej. 4 ) x 

Następnie tow. Motyka stwierdził, 
te polaka młodziek demokratyczną 


litycznej, wspólne więzy ideologicz= 
ne i wspólna troska o dalszy rozwój 
i budowę ludowej Ojczyzny. Jest to 
gwarancją, że porozumienie polskiej 
młodzieży nie ma cech tymczasowo- 
ści. Jedność organiczna organizacji 
młodzieżowych wynika ze wspólnych 
w każdej sytuacji interesów całego 
młodego pokolenia. 

Następnie referat ideologiczny wy- 
głosił ob. Stefan Ignar, przewodni- 
czący Zarządu Grównego ZMW R,P. 
„Wici“. 

Omawiając rolę reakcyjnych sił, 
które usiłowały wepchnąć Polskę 
Ludową na tory wstecznictwa, pre- 
legent podkreślił, że usiłowania te 
istniały również na odcinky ruchu 
młodzieżowego. Kułąckie elementy 
na wsi, a -drobnomieszczańskie w 
mieście wykorzystywały rozbicie mło 
dzieży polskiej, starając się wyzy- 
skać moment konkurencji między 


czterema organizacjami dla wypaczęe- 
nia ich linii ideologicznej. 

Z kolei głos zabrał wiceprzewodni- 
czący Zarządu Głównego ZWM, tow. 
Jerzy Morawski, 

Zjednoczenie młodzieży w Polsce 
jest następstwem doniosłych prze- 
mian w kraju — zaczął tow. Moraw- 
ski. Podstawą zjednoczenia są nasze 
polskie, wewnętrzne sprawy, wyni- 
kające z nowych warunków ustrojo- 
wych. Jedność tdeologiczna naszych 
szeregów kształtowała się w wielkiej 
narodowej szkole, jaką była praca 
dla kraju. 

Budowanie jednej organizueji mło- 
jest likwidacją po- 
przyczyni się do wzmożenia naszego 


ralnym i 
ganizacja ta znajdzie wielki od- 
dźwięk w młodym pokoleniu. 

Na nowym etapie czekają nas no- 
we formy współpracy organizacyjnej. 
Komisje współpracy spełniły już 
zadanie, 

Następnie tow. Morawski zapowie- 
dział, że w toku obecnych obrad 
wyłoniony zostanie Centralny Komi- 
tet Jedności. Na szczeblu zaś woje- 
wódzkim Iomitety powinny być u- 
tworzone (o 1 maja br, na szcze- 
blach: powiatowym, miejskim i dziel 
nicowym oraz pozostałych niższych 
w cłągu maja br. Zadaniem Central- 


swe 


deklaracji ideowej, programu, statu- 
tu oraz wskazań metodologicznych 
pracy zjednoczonej organizacji, 

Po omówieniu regulaminu określa- 
jącego sposób powoływania Komite- 
tów Jedności, referent wskazał, że— 
obok centralnego zagadnienia przy- 
gotowania zjednoczenia — organiza 
cje młodzieżowe muszą wykonać sze- 
reg innych bieżących zadań. 

Po referatach wywiązała się paro- 
godzinna żywa dyskusja, w której 
członkowie władz i aktywu czterech 
organizacji młodzieżowych omówili 
wszechstronnie ideologiczne i poll- 
tyczne znaczenie jedności młodzieży 
polskiej. 

Z kole! ob. Ozga-Michalski odczy- 
tał „Deklarację o jedności młodzi=ży 
polskiej“, której pełny tekst podi- 
jemy na stronie 1. 

Przyjęcie deklaracji przerodziło się 
wspontaniczną owację, 

Na zakończenie przyjęto jedno- 
myślnie regulamin Komitetów Jed- 
ności i dokonano przez aklamację 
wyboru 21 członków Centralnego 
Komitetu Jedności, w skład którego 
weszli: Stefan Ignar, Lucjan Moty- 
ka, Janusz Zarzycki, Wiktor Magór- 
ski, Józef Ozga-Michalski, Witold 
Rogala, Jerzy Morawski, Leszek Gu- 
zicki, Władysław Jagusztyn, Juliusz 
Saloni, Władysław Góralski, Maria 
Maniakówna, Halina Krysanka, Cze- 
sław Maziarz, Ludomir Stasiak, Zdzi 
sław Wróblewski, Feliks Kędziorek, 
Witold Śmiśniewicz, Krystyna Li- 
chaczewska, Henryk Holland i Ste- 
fan Jaroszek. 

zamykając obrady, tow. Zarzycki 
podkreślił historyczną wagę przyję- 
tych uchwał. 


my dać wyraz pragrieniom, aby 
PPS weszła do nowej partii robotni. 
czej zdyscyplinowana, z podniesio* 
sym czołem į rozwiniętymi sztandara, 
mi. 


Odprawa 
redaktorów prasy PPS 


W dniu 16 bm. odbyła się w eie- 
dzibie CKW PPS konferencją redak» 
torów naczelnych prasy socjalistycz= 
nej, poświęcona zadaniom prasy PPS 
na etapie przygotowywania jedności 
orqan'cznej PPS 1 PPR. 

Referat polityczny wygłosił przewod 
niczący CKWPPS tow. Rusinek, reie- 
rat o zadaniach prasy—sekretarz pra 
sowy CKW PPS tow. Arski, reierat 
o organizacyjnej realizacji tych Za- 
dań — redaktor naczelny SAP tow. 
Praga, referat o sprawach wydawnie 
czych — wiceprezes Zarządu „Wie 
dzy" tow. Ma'iniak. 

Dziś odbędzie się wspólne zebranie 
redaktorów prasy PPS. i PPR. 


Prezes C. U. P, 
o teorii planowania 


Prezes Centralnego Urzędu Plano- 
wania tow. min. Dr Dietrich wygłosił 
w sali wykładowej Szkoły Głównej 
Handlowej odczyt dla słuchaczy tej 
uczelni pod tytułem: „Zagadnienie te- 
ori; planowania w Polsce". Odczyt 
wywołał wielkie zainteresowanie 7a- 
iówną młodych ekonomistów jak i 
profesorów S. G. H., którzy tłumnie 


wypełnią ssię. 


Z aniem 19.!V. 1978. 


przeniesione będą biura tirmy 


M.gdz narodowi Exsrely 0.ży 
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Rada Polonii Amerykanskiej 
nie ustaje w pomocy dia Polski 


' em Od zakończenia wojny do czer-| która, jak głosi rezolucja uchwałona 
wca 1948 roku Rada Polonii Aniesy-| na plenarnym posiedzeńiu Rady w lu- 
kańskiej wspomagana równeż przez | tym br., postanowiła tak dlugo kon- 
społeczeństwo amerykańskie przyałała | tynuować akcję potnocy, jak dlugo na- 
do Polski odzież, żywność, medyka-| ród polski tej pomocy 1 opieki będzie 
menty, książki itp. ogólnej wartości 12| potrzebował. | 
milionów dolarów. Gdy dodamy do te-| Zdobywanie funduszów na ? | 
go sumę 8 milionów dolarów, którą | Polsce utrudn'ala okoliczność, że na 
wyraża się pomoc dla Polaków, udzie- | terenie Stanów Zjednoczonych działało 
lana przez Polonię Amerykańską w | blisko 700 najróżniejszych organizacji 
©kresie wojny (jeńcom wojennym wi charytatywnych, które przeprowadzały 
obozach, uchodźcom itp) -— otrzyma- | na własną rękę zbiórki na ajroś: | 
my globalną kwotę 20 milionów dola- | maitsze cele. Aby skoordynować tę! 
pów, kwotę uzyskarią ze sbiórek roda- | akcję utworzona została ostatnio nad- 
ków zż2 oczanu na pomoc rodakom: w | rzędna organizacja, nosząca nazwę 
zniszczonym kraju. „American Overseas Aid“ (Ameryxań- 

Z powyższymi cyfraru zazna jomii | ske pomoc dia krajów - zamorskich), 
dziennikarzy ma wczorajszej konferen- | która konceniruje w swoich . rękach 
eji prasowej szef misji Rady Polonii | akcję zdobywania funduszów na ce:e 
Amerykańskiej w Polsce Henryk Osiń- | pomocy krajom zniszczonym przes 
oki, który po rocznej nieobecności | wojnę. Dnia i kwietnia rozpoczęła się 
powrócił przed kilku dniami do War-| w USA zbiórka na wielką skalę, która 
szawy. trwać będzie dwa mesiące. Według 

Dyr. Osiński w gorących słowach | przewidywań przyniesie ona około 60 


AOD ATYA 


am wa ee. 
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Zraboweane mienie ludności Pomorza 
szło do rak b. dygnitarza Rzeszy 


11 dzień procesu Forstera 
(Telefon wł. „Robotnika“ z Gdańska) 


Forser, odpowiadając na pytania zadawane mu przez 
członków Trybunału i PDA prówadzi w dalszym 
ciągu swą wykrętną taktykę obronną,. usiłując przekonać 
Trybuna! o swym ograniczonym wpływie na cały szereg 
władz hitlerowskich na terenie Pomorza, zaliczając do 
nich w pierwszym rzędzie Kripo i Gestapo. Twierdzeniom 
Forstera, jakoby był żle poinformowany © faktycznym 
stanie rzeczy i sytuacji Polaków na Pomorzu, przeczą 
„przedstawione przez prokuratora dokumenty «raz dalsze 
zeznania świadków. 

Szczególnie interesujące są ujawnione przez świad- 
ków szczegóły, dotyczące obozu w Stutthofie, Z obozu te- 
go Forster, jako pośredni zwierzchnik, czerpał duże ko- 
rzyści, materialne, korzystając ze zgromadzonych tam luk- 
susowych artykułów, zrabowanych ludności Pomorza. 


przekazał społeczeństwu polskiemu ze 
pośredn'ctwem prasy uczucia, jakie ży” 


milionów dolarów, z której to kwoty 
około 6 milionów przypadnie dla Pol- 


wi dla kraju Polomia Amerykańska! ski. (dr) 


ama 


LL] t . LA LI è 
Rozwój komunikacji lotniczej. 
Łefni rozkład „Lotu? 
W dnie wczorajszy Polskie Linie wy we wczesnych godzinach rannych, 
Lotnicze „LOT“ polniorniowaty przed-| w drogę zaś powrotną startują z War- 


stawicieli prasy stoieczsej © wynikach | stawy około godz. 15 — 16. Daje to 
ewej działalności. Z prostych i jasnych | możność interzsantom s prowincji za- 


elów wynika, że osiągnięcia „Lotu“ 
wyrażone w cyfrach przekraczają już 
edpowiednie wyniki z lat przedwojen:- 
mych. Wyniki eksploatacyjne za pólre- 
eze jesienno-zimowe (1.2.1947 r. ~~ 
81.1IT.1948) przedstawiają się następu- 
jaco: przewieziono z górą 20 tys. pa- 
gażerów i 291 tys. kg bagażu i poez- 
ty. wykonując 2.495 lotów. W r. 1993 
w tym eamym okresie przewieziono 
15 tys. pasażerów i 206 tys. kg pocz- 
ty. Mniejsza ilość lotów w porówna- 
miu z r. 1958 mie wpłynęła na rozmia- 
ry usług transportowych „Łotu”. Wy- 
mika to s większego tonażu eamolo- 
tów używanych obecnie. Trasz codzien 
mych lotów w sieci krajowej wynosi 
obecnie ckoło 6 tys. km, w sieci tagra- 
miczne! 4.5 tys km. 

Dotychczasowe doświadczenia ekło- 
miły dyrekcję Polskich Linii Lotniczych 
Go modyfikacji rozkładu lotów, obo- 
wiązującego na sezon letni. Inowacja 
po'ega na tym, że samoloty z miast 


prowiacjonalnych odlatują do Warsza. | 


łatwienia swych spraw w stolicy i po- 
wrota w tym samym „dniu. 


Największe roboty inwestycyjne 
„Lotu“ koncentrują się w chwili obec- 
nej ra Okęciu. Oddano już do użytku 
hangar warsztatowy, warsztaty mecha- 
niczne pracują już pełaą parą. Odbu- 
dowuje się w szybkim tempie cztery 
potężne hangary, tak że już nadcho- 
dzącej jesieni wszystkie maszyny „Lo- 
tu“ znajdą pomieszezenie pod dac'em. 
Przygotowuje sig równeż obszerny 
teren (należący przed wojną do I Ful- 
ku Lotniczego), na którym stanie w 
przyszłości okazały dworzec lotniczy. 
Dzisiejszy dworzec — żbyt szczup** 
już w chwili obecnej — nie móg by 
wypełnić zadań jakie już w n edalsk ej 
przyszłości staną przed  centralnyn! 
portem lotniczym Polski. 


Uczestnicy konterencji po jej znkoń- 
czeniu wzięli udział w locie nad War- 
szawą, obserwując wyraźnie widocz- 
me postępy odbudowy. (w) 


Ło PE NY oa cała: 
Ux, NE y 
znow w 


W Warszawskim Museum Marodo- 
wym otwarta została na nowo po kil- 
Kkumiesięcznej przerwie, spowodowa- 
nej remontem gmachu, stała Galeria 
Malarstwa Polskiego. Galeria ta u- 
rządzona została w roku 1946 i była 
pierwszą powojenną próbą przeglądu 
maszej sztuki malarskiej s okresu 
ed XVIII wieku do czasów ostatnich. 
Wobee ogromnych strat, jakie ponie- 
Slimy w zakresie rmnalarstwa, dzieło 


Dyrekcja Muzeum Narodowego 
wyzyskała skrzętnie okres remontu 
gmachu na dokompletowanie zbiorów 
1 dzisiaj możemy oglądać otwartą 
ponownie Galerię we wzbogaconej, 
pełniejszej i zreorganizowanej posta- 
ei. Przyczyniły się do tego zarówno 
Muzeura 


ery ofiarnych ] 

Warszawscy wielbiciele sztuki bę- 
śą napewno częstymi gośćini Galerii. 
Ze wzruszeniem odnajdą w Muzeum 
swych ulubionych malarzy, x rozczu- 
leniem zatrzymywać się będą przed 
«ratowanymi x wojennej pożogi 
Wyspiańskim 1 Matejką, Michałow- 
€kim i Grottgerem, Giemiradzkiza t 


E Galerii wydzielome wostały dwie 
Sale przeznaczone na okolicznościowe 
wystawy poświęcone różnyma okre- 
som i różnym zagadnieniom malar- 
stwa polskiego. W tej chwili przez 


Galeria malarstwa polskiego |; 
Muzeum Nafódowyńń 


okresu Wiosny Ludów. Wystawa ta 
uda się niebawem w podróż po Zie- 
miach Odzyskanych, odwiedzając 
najpierw Mazury, następnie Pomorze 
Zachodnie, a wreszcie Śląsk. Kolek- 
cja 60 obrazów 36 artystów, którzy 
ży w okr-sie „Wiosny Ludów“, 
wyruszy w drogę, załadowana do 
specjalnie w tyra celu zaprojeklo- 
wany ch skrzyń, w specjalnym samo- 
chodzie x przyczepką. Nie jest to 
pierwsza tego rodzaju impreza, or- 
ganizowana przez warszawskie Mu- 
zeure Narodowe. Poprzedziły ją już 
cztery wystawy objazdowe: „Dzieje 


„|cywilizacji w Polsce Jana Matejki", 


„Cyprian Norwid w 125 rocznicę u- 
rodzin“, „Motyw religijny w sztuce 
polskiej“ oraz specjalnie przygoto- 
wany dla szkół „Pokaz sztuki star 
żytnej", Dzięki tej pięknej iniriaty- 
wie Muzeum Narodowe udostępnia 
mieszkańcom miasteczek i wsi naj- 
dalszych okręgów kraju zapoznanie 
się ze skarbami nąszej kultury. 
Wystawa „malarstwa okresu Wios- 
my Ludów“, zorganizowana z okazji 
obchodzonej w tym roku setnej rocz- 
nicy rewolucji 1848 roku, reprezen- 
tuje prace dwóch kategorii malarzy: 
tych, którzy w roku 1843 byli już 
znani í popularni, jak mp. Lampi, 
Piwarski, Zalewski, Kaniewsid, Ha- 
dziewicz, Breslauer, Suchodolski, Pe- 
czarski, Piotrowski i inni orax tych, 
którzy zaczynali dopiero zwracać na 
siebie uwagą pierwszymi swymi pra- 
cami, jak Norwid, Simmler, esser, 
J. Kossak, H. Rodakowski, Kapliń- 
ski Oddzielną pozycję stanowi bę- 
dący już w tym okresie u szczytu 
swej twórczości, lecz niedoceniany 
jeszcze Piotr Michałowski, reprezen- 


krótki okres gości w tych salach wy-towany na wystawie czteremi 


stawa dorobku malarzy polsitich 


snan. (dr) 


'©wmy onytałeś jeg eststnie wydawnictwa Mornkiege Instytutu Rybackiege 


1. Wielorpbp i wielorybnictwe 
Józefa Toresińskiege 
mierwykie interesujące monografia ssaków otbrzymów 


) Bogato Słastrowana, 
2. Konserwacja i 


«=» Miły grezemń, «« Conus lektura naukowa 


przetwórstwo ryb 


Dr Waleriana Cięglewioza 
podręczzik da bendla i przetwórstwa rybnego 


Godkonały 
NIE ZWLEKAJ! 


KUPI! 


Ogłoszenie © przetargu 


Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 15, pet) garh ip nio 
gezetarg nieograniczony na wykonanie stropu ! dachu nad aulę i dachu 
mad frontową częścią gmachu Gimnazjum im. Batorego przy ml. Myśli- 


wieckiej 6. 
Oferty 


do dnia 26.17.48 r. do godr. 19 w Warszaw- 


należy składać 
skiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej. 


BI 


informacji udziela Wydział Zieceń W.D.O., ul Chocimska | 
pokój Nr 7 w godz, 0 — 12, gdrie też mogą oferenci otrzy- 
sz warunki przetargowa 


sa zwrotem kosztów. 


W jedenastym dniu procesu For- 
ster udzielał w ńAalsrvm clągu odpo- 
wiedzi na pytania Trvbunału i pro- 
kuratora. Forster raw iaczczę us:łowa? 
przekonywać Trybunał, ża zależne cd 
niego były jedynie pewne działy tzw. 
Gauleitung, natomiast kolejnictwo, 
pocztą, sądownictwo, S3, policja ©- 


epodziaoką 12 rundy turnieju e- 
wego o mistrzostwo Polski była mie- 
wątpliwie przegrana Tamowekiego z 
dobrze tym razem grającym Bocheń- 
skim. Wybitaie poprawił, ewa pozy 
cję Gadalitski, wygrywając dość ry- 
zykowuła prowadzonym atakiem z Mil 
lerem. Również „mamotrawny syn" 
Gawlikowski po dwóch przegranych 
powrócił do czołówki bijąc ezybko 
Dreszera. Artamowski zrobił ósmy re- 
mie, tym razem x Widermańskim, ró- 
wnież Czemniakow ocalił pół punkta 
z Sojką w końcówce z gońcami. Grya- 
feld pięknym atakiem ukoronowanym 
ofiarą hetmana wygrał z Piechoią. 
Litmanowicz zdobył już w otwarciu 
piona u Blaszczaka, w obustronnym 
niedoczasie wygrał drugiego i odło- 
żył partie x poważnymi ezaneami na 
wygraną. Równieć z szansami na wygra 
ną odłożył swą partię Śliwa grający 
z Łacynowiczem. Plater dobrze ma- 
newrując zdobył dwa piony į wygrał 
w końcówce z Kwapiszem. Partię Ma- 
karczyk — Borowski po trudnej pozy- 


Treningi dla młodzieży 
przed Biegami Narodowymi 


W związku z Biegami Narodowy mi, 
które odbędą się w Warszawie w dniu 
2 maja, kluby sportowe OM TUR 
przeprowadzają stałe treningi, na 
swych boiskach w parku Paderewskie- 
go i przy ul. Podskarbińskiej. Trenin- 
gi przeprowadzane sę przez. wykwali- 
fikcowanych instruktorów we środy i 
piątki od 17 do 19. Prócz członków 
klubów OM TUR na treningi mogą 
uczęszczać członkowie wszystkich or- 


ganizacyj młodzieżowych, klubów 
sportowych, miodzież szkolna i nie- 
zrzeszeni. Treningi prowadzone są 


osobno dla mężczyzn i osobno dla ko- 
biet. 

Po raz pierwszy w tym roku w bie- 
gach narodowych wezmą udział za- 
wodnicy ze wsi. Wydział Miodzieżo- 


ZJEDNOCZENIE 
STOCZNI POLSKICH 


poszukuje dośwładczonego specjalisty 
ze znajomością wykonania warszta- 
towego i planowania konstrukcji 
mostowych. ) 
Zgłoszenia: Zjednoczenie Stoczni Pol- 
skich — Gdańsk — Jana z Kolna 31 
Biuro Personalne. 3004 


POKOST 


LNIANY 
i SZFU ZKY 
oraz K T 


w różnyeh gatunkach 


WYTWÓRNIA POKOSTÓW 


H. JAWORSKA i S-ka 


WARSZAWA, ul. LUCKA 37, 
róg Towarowej. 


8% -(12), 


Taz dział polityki marodowościwej 
„dia umocnienia niemczyzny” zupełnie 
nie podlegały jego władzy. 

Forster twierdzi, żę w czasie całego 
swego urzędowania nie wyicraczał po 
za ramy narzucone mu x góry- zarzą- 
dzeń i dyrektyw. Przyznaje jednak, 


Gaudalinski i Gawlikowski 
dochodzą do czołówki 


KRAKÓW (Tel. wt). Największą nie |8 (11), Śliwa 8,5 (10 1 1 odè), Gawti- 


koweki. 7,5 (11), Łucynowia 7 (11 i 
1 odioż.), Błaszczak 6,5 (10 į 1 odł.), 
Soika 1 Szapiel po 6,5 (11), Tarnow- 
eki 6,5 (12), Grynfeld 5,5 (11), Dre- 
szer 5,5 (12), Artamoweki 45 (11), 
Kwapisz 4 (11), Bocheński 3,5 (11), 
Miller 3 (12), Czemiakow, Piechota i 
Widermańcki 2,5 (12). 


Szachowe mistrzostwa 
świata w Moskwie 


11 kwietnia rozpoczął się w Mo 
ckwie. drugi etap tumieju o mietrzo- 


jstwo świata, 


W 11 rundzie Keres w pięknym ety- 
lu pokonał dr Euwe, a Smysłow w 
długiej i trudnej końcówce wieżowej 
wygrał z Keshevekym. W rundzie 12 
Botwinnik azybko wygrał a dr Euwe, 
a partia Keres — Smysłow zakończy" 
ła eíe remisem. W 13 rundzie, partia 
Reshvesky'ego z» Keresm została odło- 
żona, Botwinnik przerwał w koczyst-: 
nej pozycji partie ze Smysłowem. 

Po 13 rundzie prowadzi Botwinnik 


7 (9 i 1 odł.) przed Keresem 5,5 (10 
-PiX 1 przepuczczona) 41 Smysłowem,;5,5 |. 
' | (10 1 odł.iw pozycji przegranej), Re-|7ó 
cheveky 4,5 (9 £ 1 przepuszczona), dr 

' Euwe 15 (10). 


wy Zw. Samopomocy Chłopskiej opra- 
cował program treningów drużyn ze- 
społowych d pojedyńczych zawodni- 
ków oraz program wiosenny rozgry- 
wek lękkoatletycznych i gier sporto- 
wych. W dniu Święta Pracy przewi- 
dziany jest udział młodzieży obojga 
płci do lat 18 w biegach na przełaj na 
1.000 m. oraz starszej młodzieży na 
odległość 2 — 3 km. . 


W kilku zdaniach 


OM TUR organizuje kurs sędziow- 
ski piłki nożnej. Wydział Sportowy OM 
TUR organizuje w dniach od 25 do 30 
kwietnia ogólnopolski kurs dla kandy- 
datów ma sędziów piłki nożnej w 
ośrodku wyszkoleniowym OM TUR w 
Koszęcinie. Uczestnicy kursu otrzymają 
na miejscu bezpłatne utrzymanie i za- 
opatrywanie. Wykłady prowadz ć będą 
czołowi sędziowie Polskiego Kolegium 
Sędziów. 

Nieszczęśliwy wypadek na meczu 
bokserskim. W czasie czwartkowych 
zawodów bokserskich w sali Domu 
Kultury Huty Baildon między ZZK 
Katowice a RKS Batory, zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Mianowicie 
podczas walki między Nowarą a Urba- 
niakiem pod silnym naporem publicz- 
ności, runęła balustrada na drugim pię- 
trze i 30 osób spadło. 6 z nich odnio- 
sło ciężkie rany i zostało odwiezionych 


|| do szpitala. Zawody przerwano przy | 


stanie 11:3 dla Batorego. 

Victoria -— Pilzno przegrała w Ka- 
towicach. Znana czeska piłkarska dru- 
tyna Victoria — Pilzno bawiła w 
czwartek w Katowicach, gdzie w spot- 
kaniu towarzyskim z Pogonię Katowi- 
ce przegrała 1:8 (1:2). 


WYDZIAŁ PERSONALNY DYREKCJI 


CENTRALI HANDLOWEJ 
PRZEMYSŁU ELEKTROTECHNICZNEGO 


Warszawa, uł. Puławaka 2 


INŻYNIERÓW TECHNIKÓW 
MONTERÓW, REWIZORÓW TECHNICZNYCR 
s dłuższą praktyką w zakresie monta- 
*m akumulatorów stacyjnych 1 innych. 
„Podania wraz s życiorysem należy składać pod powyższym adresem 


wobec wymowy przedstawionych mu 
dokumentów, że był odpowiedzialny za 
akty terroru i gwałtu, dokonywane 
przez podległe mu placówki admini- 
stracyjne. Ze sprawozdań swych sta- 
rostów wiedział też dokładnie co 
działo się na całym terenie Pomorza, 
mógł więc zapobiec prześladowaniom, 
lub łagodzić ję — starał cię jednak 
pomagać w tępieniu polskości i Po- 
laków -wszelkimi dostępnymi mu środ 
kami. Wykrętną taktykę obronną 
Forstera charakteryzuje m. in. fakt, 
że oskarżony, który był w obozie w 
Potulicach į widział gehennę dzieci 
polskich i rosyjskich kategorycznie 
zaprzecza, jakoby miał brać udział w 
germanizacji: i prześladowaniach pol- 
skiej młodzieży. Twierdzi, że „tego 
rodzaju sprawy” podlegały Himmle- 
rowi, lub stworzonym przez niego u- 
rzędom. 


Rozmowa Beck — Forster 


Na sesji popołudniowej niezmiernie 
ciekawe były oświadczenia Porstera, 
dotyczące polityki międzyiarodowej. 
Oskarżony mówił obszernie o wych 
roznowach g Churchillem, Vansittar. 
dem i innymi politykam: angielskimi. 
oraz e rozmowie w „sprawie gdań- 
skiej” przeprowadzonej z b. polskim 
ministrem eprzw zagr. Beckiem. Chur 
chil — zdaniem Forstera — pełen 
był podziwu dla Hitlera nawet wów- 
czas gdy ten miał za sobą zagrabie; 
nie. Austrii i Sudetów. Ówcześni lea- 
derzy brytyjscy stosowali politykę 
nieinterwencji, a Churchill oświad- 
czył w obecności Forstera w r. 1938, 
że nawet eprawę Austrii i Czechosło- 
wacji można było załatwić przy 
wspólnym stole. W czasie rozmowy 
x Forsterem Beck przyznał, że Gdańsk 
iest miastem niemieckim 4 unikał ja- 
snych wypowiedzi oficjalnych, 

Forster podkreślił, że przed wojną 
panowały poprawne stosunki między 
Rzeszą a mocarstwami zachodnimi, 
czego dowodem był <hoćby udziat 
przedstawicieli tych państw w norym- 
berskich „Parte:.tagach”. 

Mówiąc e tym Forster ma nadzie- 
ję, że w końcowej obronie uda mu 
się przeprowadzić analogię pomiędzy 
tym; aprobowanymi przez Zachód na_ 
ruszeniami Traktatu Wersalskiego a 
pogwałceniem statutu wolnego mia- 
sta. s 


| Znów widmo Stutthofu 


Przybyła mówił o torturach zadawa- 
nych więźniom w Stutthofie i potwier 
dzał zeznanią poprzednich świadków, 
którzy mówili o wizytacji obozu przez 
Forstera. Świadek stwierdza poza tym 
że w obozie etutthowskim zmagazy- 
nowane były cenne przedmioty zra- 
bowane ną Pomorzu. Materiały te 
wywożono następnie całymi skrzy- 
niami do Gdańska, na adres Forstera 
lub jego przyjaciół i współpracowni- 
ków. Prowadzona tam rówież hodo- 
wię bydła i drobiu, przeznaczonego 
dla użytku dygnitarzy hitlerowskich. 

Dr. Kąkolewski mówił o obozie, u- 
rządzonym przez Gestapo į Sonder- 
dienst w Potylicach. Obóz ten mieścił 
się początkowo w zamku potylickim, 
byłej siedzibie seminarium duchow- 
nego, a następnie zaś został rozbudo- 
wany tak że w licznych barakach 
Niemcy spodziewali cię pomieścić do 
10 tys. ludzi. W obozie przebywali lu- 

ie z różnych środowisk i różnej 
płci, także starcy i dzieci. Świadek 
przesiedział 12 dni w podziemiach 
zamku, gdzie z reguły trzymano lu- 
dzi ekazanych na śmierć głodową lub 
pracujących w karnych - kolumnach. 
Kąkoiewski ailny 4 zdrowy młody 
człowiek, wytrzymywał w tej katow- 
ni, ciągle bity i żywiony 3 razy na 
tydzień, blisko 4 tygodnie. W roku 
1942 Forster wizytował obóz potylic- 
ki, a nawet miał w jego pobliżu 
świeżo wyremontowaną willę .g base- 
mn A W A © z ma araa a e aae a 
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SKUTECZNY PREPARAT PRZECIW 


KATAROWI.NOSA § 
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nen kąpielowymn. Na początku 1949 
do Potylic przywieziono 800 dzieci 
rosyjskich, które po ewakuacji z Włe 
tebska i przejściu obozu oświęcim 
skiego ek:erowans zostały do Potye 
lic, a następnie w roku 1944 wywie» 
zione w niewiadomym kierunku. 

W' tymże obozie przebywały rów 
nież dzieci x Poznania, Warszawy į 
innych miast. Nadzorujący obós 
funkcjonarusze „Sicherheitdienat" nie 
pozwalali więźniom opiekować się 
dziećmi, które żyły w potwomych 
wręcz warunkach. 


„Obozy zniemczenia* 


Poza tym żeznawal; na wczorajszej 
rozprawie Antoni: Nitecki, dr. Kudłęe 
czewski Józef Mierzwidd, Teodog 
Prosińsią 1 Aleksander Janowski, któ 
rzy opowiadali o obozie w Jabłonga 
wie, gdzie urzędowała hitlerowska 
komisia do spraw rusowych, e obce 
zie w Karolewie, oraz innych oba 
zach ma terenie Pomorza. Jeden m8 
świadków opowiadał ge makabrycZe 
nym morderstwie dzieci w obozie pów 
tulickim, Chcąc ukarać dzieci bawię 
ce się w niedozwolonym przez regul» 
min obozowy miejscu, jeden x Niema 
ców utopił kilkoro dziecj w sadzawu 
ce. 


© e w 
W związku z niemożnością przybye 
cia na dzień 17 kwietnia jednego $ 
powołanych w procesie Forstera DI 
głych oraz braku pewności czy w 
dniu tym przybędzie wezwany ną 
świadka Wysoki Kom'sarz Ligi Nar 
dów w Gdańsku, prof. Burcknandt == 
nosiedzenie NTN dzis, tj. w sobą 

17 bm. nie odbedzie się. 


Nowi 
w ceprezydenci Łodzi 
ŁÓDŹ (tel. wł). Na wczorajszyrm 
posiedzeniu Miejskiej Rady Narodow 
wej w Łodzi dokonano wyboru 2 no= 
wych wiceprezydentów Łodzi. Na 
miejsce dotychczasowego wiceprezyw 
denta Eugeniusza Ajnenkiela wye 
brano na wiceprezydenta tow. Ede 
munda Bugajskiego (PPS) — radne» 
go miejskiego, pracownika  Ubezm 
Społ. Na miejsce zmarłego niedawne 
wiceprezydenta, Gallasa, wybrane 
posła Ludwika Wacława: Sobola (Sin. 
Demokr.) dotychczasowego wicepre» 
zydenta Katowic. Poza tym na poe 
siedzerfu uchwalone zaciągnąć w 
Min. Odbudowy 56 milionów kredytu 
na celę inwestycyjne. (S. GQ.) 
X 
21- miln. -zł -dia. Łodzi 
na odgruzowan'e Bałut 


ŁÓDZ, (tel. wł.). Ministerstwo Opiee 
ki Społecznej, wyasygnowało dodate 
kowo dla Łodzi 21 miln. zł na prowa 
dzenie robót interwencyjnych  celena 
zatrudnienia zwolnionych wskutek rē 
dukcji niższych urzędników miejskich. 


Przodownicy pracy 
w zakładach „Orzef”* 


JELENIA GÓRA (tel. wł.) — Najleg 
si pr państwowych  zakłae 
dów lniarskich „Orzeł* w Turońska 
koło Jeleniej Góry otrzymali oda:4» 
ki-i premie pieniężne za zdobycie 
pierwszych miejsc w czwartym etapię 
współzawodnictwa pracy. 

Wyróżnionych zostało 15 pracownie 
ków, epośród których najlepsze miej 
sca uzyskali: Fafrowicz Stanisław 
(148,1 proc. normy), Gabrytiewska Ar 
leksandra (145,7 proc.), Gorajek R 
gina (188,7 proc.), Krawniak Helena 
(161,8 proc., Krzak Masia (166,8 pros 
cent). (81.) 


Premiowan:e 
kolejarzy-wyna'azców 

Komisja Wynalazków w Mia. Ket 
munikacji nagrodziła za wynalazki 4 
pomysły mastępujących pracownikkówy 
ob. ob. Szyszkę J. — pracownika waro 
ezt. gł w Nowym Sączu — 25 tys. zł. 
Umińskiego z DOKP Szczecina — 3% 
tys. zł. Gapskiego Bolesława Poznań 
— 20 tys. sł. Kozłowskiego J. į Læ 
zuraja A. sxawiadowców w DOKP 
Warszawa — 30 tys. zł, dr Pęzińr 
akiego z Mia. Komunikacji — 20 tym 
zł. za pomysł zastosowania gazu S$OŻ 
do denzylekcji wagonów kolejowych. 
Po 10 tys. zł. otrzymali: ob. ob Jac 
kowski K, Pobocha Andrzej, Tomcznie 
Jan 4 Woźnica Franciszek. 


5 miln. par obuwia rocznie 
wyprodukuje fabrvka „Ota” 


W miejscowości Odmęt ma Śląsku 
Opolskim znajdują się największe w 
Polsce państwowe zakłady obuwia 
pod nazwą „Ota“. Zakłady te objęte 
zostały przez władze polskie w stanie 
całkowitego niemal zniszczenia. W 
okresie przedwojennym Zakłady w 
Odmęcie były potężnym warsztatem 
produkcyjnym, wykonującym około 4 
milionów par obuwia rocznie. 

Władze polskie postanowiły przy- 
wrócić Zakładom Odmęckim ich daw- 
ną świetność. W roku 1947, po prze- 
prowadzonych remontach i uzupełnie- 
piu maszyn, osiągnięto w Śląskich Za- 
kładach Obuwia produkcję 650.000 par 
"ea wartości 600 milionów zło- 


Oprócz produkcji obuwia czyrny 
jest w fabryce dział gumowych płyt 
podeszwowych. Dział ten wyproduko» 
wał dotąd 10.000 metrów płyt gumo 
wych ogólnej wartości 12.600.000 zło» 
tych. Ponad to rozpoczęto w fabryce 
produkcję sztucznej skóry. 


W ramach planu trzyletniego przes 
widziana została dalsza silna rozbudo* 
wa Śląskich Zakładów Obuwia. Dzięs 
k: polsko-czeskiej wspólpracy gospo» 
darczej sprowadzone zostaną do Od» 
mętu czeskie maszyny obuwn.cze i w 
związku z tym już w najbl'ższym crae 
sie Sląskie Zakłady osiągną rekordową 
produkcję 5 milionów par obuwia rox 


mr 16o 
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PARTII 


Seminarium dla sekretarzy powiatowych PPS 
na Pomorzu poświęcono jedności organicznej 


W Domu Kuracyjnym PPS w Ciecho- 
cinky zakończoną zostało seminarium dla 
sekretarzy powiatowych PPS z Pomorza, 
Dom PPS zgromadził 50 uczestników kur- 
Ku, 

Seminarium poświęcone jedności orga- 
micznej polskiej klasy robotniczej objęło 
wykłady o marksiśmie i leniniźmnie, hi- 
storię ruchów socjalistycznych, aktualne 
sagadnienia gospodarcze i spółdzielcze, 
problem współpracy  polsko-radzieckiej, 


skojj wa pracy, 
yczno-orgenizacyjne bilans współ. 
pracy PPS E PPR, analizę prawicowych 
ka socjalistyczny ch, rolę t, zw. 
„trze siły” oraz stosunek 1 - 
nego socjalizmu do tych sagadnień s 
Uczestnicy seminarium po powrocie d 
swoich zajęć w terenie" kie zanirają na 
Pomorzu powiatowe zjazdy BPS, na któ- 
Ya wybrane żostaną nowe władze par 
yine, 


zagadnienia 


Odprawa przewodniczących, 
Komitetów %ojewódzkich 
OM TUR 


15 b.m. po posiedzeniu Rad Naczelne, 
OM TUR odbyła się krajowa Odprawa 
rzewodniczących i sekreta Komitetów 
ojewódzkich OM TUR, na tórej sekr. 
„ OM TUR tow. Salani, wygłosił refe- 
powoływania | zadaniach 
erenowych Komitetów Jedności, Nastop- 
mie tow. Rzeszot, członek KC OM TOR 
mówił o udziale OM TUR w akcji two= 
rzenia aparatu „Służba Polsce”, a tów. 
Lubeiczyk — kierownik wydziału propa- 
gańdowego KC OM TUR — omówił za- 
sadnienia techniczne, związane ze świę- 
tem 1 Maja, 


t 6 sposobie 


Odprawa komendantów 
pochodów 1 Majowych 


W dniu 18 bm. (poniedziałek) o 
godz. 14 w sali konferencyjnej SK 
PPS (Mokotowska 24, I p.) odbędzie 
się odprawa komendantów pocho- 
dów 1 Majowych, se wszystkich 
dzielnic PPS i PPR. 


Komunikat Wojewódzkiego 
Komitetu PPS Warszawa 


kwietnia 1948 r. (pomiedziałel: 
lokalu KW PPR CATETE 


Powis i odprawa 
h isji 
wiej Partii. a 

omieji obowiązani 


1 Fa- 
ter ent, 
©ałonków Par tii, 
Bako lenie, 


LEBRANIA 
WALNE ZEDRANI 
[3 kę MEN p E DIIRLNICY 


, odbędaie się walne zebra- 
nie dzielnicy, Na porządku dziennym: re- 
ferat polityczny oraz wybór zarządu, 


p zwał 0 wdra zas SO waw zwyci AA 
Współpraca instytucyj opiekuńczych 
zwalczy zawodowe żebractwo 


Wczoraj powołana została do życia 
na specjalnym zebraniu w Resorcie 
Zdrowia Z.M. Komisja Koordynac) j- 
na lInstytucyj i Organizacyj Społecz- 
nych, działających 'na terenie Warsza- 
wy w liczbie 20. Zadaniem Kom'sji 
jest uzgodnienie działalności poszcze- 
gólnych instytucyj charytatywnych i 
opiekuńczych co do metod, planów 
rozbudowy Opieki Społecznej ; kon- 
troli świadczeń na rzecz podopiecz- 
nych. 

Dotychczas brak było porozumienia 
między tymi instytucjami. Skutek był 
taki, że wytworzył się ty» „zawodo- 
wego podopiecznego”, który, żerując 
na dobrej woli i nieświadomości ludz- 
kiej, wyłudzał świadczenia od trzech, 
a nawet pięciu instytucyj opiekuń- 
czych. Wypadki takie notowane były 
dość często. 

Ten typ pasożyta zlikwiduje Cen- 
tralna Kartoteka Opieki Społecznej, 
która będzie główną podstawą pracy 
Komisji Koordynacyjnej. W kartotece 


TABELA WYGRARYCH 


8 my azień cięgnienie 4 ej klasy 


Wygrana 300.000 zł padła ma Nrj 
Nr: 9100 w Katowicach. 


Wygrane po 200.000 zł 
Nr Nr: 58112 w Lublinie, 
Łodzi. 


Wygrane po 100.000 zł. padły na 
Nr Nr: 11423 17666 26020 28583 
36801 38055 40323 43925 46845 50222 
59242 68455, 


„Wygrane po 50.000 zł. padły na Nr 
Nr: 1076 163820 20115 22514 33825 
34718 41114 41397 41536 51708 53381 
53966 62875 65148, 


Wygrane po 20.000 zł. padły na Nr 
Nr: 1127 4133 7917 10321 14749 14971 
16769 17122 25807 26762 28681 33866 
33990 35325 38156 40230 40808 43338 
44248 47906 49080 56235 62086 62610 
63165 66219 66765, 


Wygrane po 10.000 sł padły na Nr 
Nr: 218 1732 3209 4161 6841 6939 6972 
7318 7758 8498 9523 13110 13952 16055 
17465 17535 17852 19579 20456 20469 
22111 23176 25285 26288 26913 30460 
30462 50636 31050 31367 31826 36334 
36455 36566 36634 36857 37485 37660 
37816 38147. 


40366 42699 44974 45192 46473 46949 
"49694 49726 50968 50970 51169 55168 
55200 55395 56699 56082 56805 56870 
60787 60848 61511 62203 62249 62783 
63606 64189 64551 69160 70151 70842 
11938 71989 73163 78404 76017 76997 
18380 78460 78489 78808 79621. 


Wygrane po 5.000 zł. padły na Nr 
Ñr: 1377 1394 2830 3320 3480 3660 
8812 3508 4140 4227 5020 6810 7645 
8195 8433 8532 9130 10326- 10672 
10912 11273 11847 12212 12223 12489 
12641 13084 14031 15228 15655 15958 
16226 16833 17032 18621 18663 22465 
22754 24408 24604 23899 26118 26237 
26475 26790 27123 27183 28299 28314 
28496 29934 30548 30982 32785 53666 
25184 36393 35956 37388 37629 41985 


padły na 
78879 w 


Dalszy ciąg wygranych po 4000 zł. podany będzie jutra, 


INFORMACJE 


M ODSŁONIĘCIE SZTANDARU PPY 
PRZY NIURZE KONTROLI MRN 


W dniu 17 bm. (sobota) o godz, 11 w 
lokalu Biura Kontroli MEN Jagiellońska 
za ogpęjsie mię odsłonięcie sztandaru 


„NO 


Koła 
M ODSŁONIĘCIE SZTANDARU 
DZIELNICY MOKOTÓW 


W dniu 18 bm. (niedziela) o godz. 10 
rano w mali „Bpołam'”, ul. Różana 18 od- 
będzie się oczy stoZ odsłonięcia setans 


daru dzielnicy PPS Mokotów, progra- 
mie część oficjalna z przemówieniem 
przedstawiciela CKW oraz cz arty- 


styczna % udziałem wybitnych ertystów, 


M ODSŁONIĘCIE SZTANDARU 
GASTRONOMICZNEGO KOŁA PPS 
W dniu 18 bm, WANE 0) 0 goâz, 9 w 
lokalu dzielnicy Powiśle (Tamka 18) od- 
bedzie się uroczystość Era Hig astan- 

daru koła gastronomicznego PPB. 


ZNMS 


M ZNMS — KOŁO UW, WYDZ. ORGAN. 
W dniu 17 bm, (sobota) o godz. 17 w 
lokalu sekretariatu Koła (Krak, Przedm.) 
26) odbędzie się odprawa przewodniczą- 
cych i sekretarzy Kół wydziałowych, 


SPRAWOZDANIA 
m nn a an e 
M ZEBRANIE MIĘDZYPFARTYJNE 

W DRUKARNI Nr 3 „CZYCELNIK” 
k; A goa te kg A pe fr Pr „Szy. 
elnik" 8 ne ze je 
ków PPR DI e mnp ste 


w 
raty wygłosili ttów.: 
A olDaum (PPR). Ze 


A 


klasy robotniczej, rani po- 
stanowili zacieśnić jeszcze bardziej współ- 
pracę międzypartyjnę na bę td 5 od- 
cinkach, Rezolucję przyjęto oklaskami, 

M SZKOLENIE CZŁONKÓW PPS | PPR 


Na posiedzeniu Komitetu szkolenia mię- 
e dod w 9 PT Lg Ana 
eprow. ednorrg 'sięczn urs wy- 
kładów dla członków »PS i PP 5 mi- 
tet wytypował już listę wykładowców i 
ustalił terminarz wykładów, Szkolenię ma- 
sowe robotników odbywać sło: bedzie- w 
trzech świetlicach zakładowych, 


zarejestrowani będą wszyscy podopie- 
czni i otrzymywane przez nich świad- 
czenia. Do tej pory kartoteka zanoto- 
wała - tylko podopiecznych Zarządu 
Miejskiego do litery m. Jest ich'12 ty-” 
sięcy. Już w zakresie pomocy, udzie- 
lanej przez Zarząd Miejski, wykryto 
znaczną ilość wypadków dublujących 
się świadczeń. 


Centralna Kartoteka rejestrować bę- 
dzie w br. podopiecznych wszystkich 
pozostałych  instytucyj opiekuńczych. 
Dopiero po zakończeniu rejestracji za- 
cznie ona spełniać rolę w pewnym 
sensie naukową, dostarczając materia- 
lu do planowego i skutecznego opra- 
cowania metodyki Opieki Społecznej. 


Zaznaczyć należy, że nawet przy! 
istnieniu Centralnej Kartoteki podo- 
pieczny będzie „mógł otrzymać świad- 
czenia z dwóch, powiedzmy źródeł, ale | 
tylko wtedy, gdy wywiad opiekuńczy 
i Komisja Koordynacyjna uzna, że jest 
to słuszne i celowe. (pa) 


En 


52 LOTERII 


42094 43087 43867 44167 44301 44554 
45865 47280 48312 48941 49221 49501 
50513 51057 51069 51362 51488 51942 
52662 53538 53600 53741 56172 58997 
59748 61834 61834 62049 62111 62317 
63123 63927 64722 65081 66066 66447 
67122 68201 70052 70346 70437 71484 
71532 73280 74125 74802 75785 76140 
11305 77428 78530 79053 79410. 


Wygrane po 4.000 zi z 2-g0 dnia 
elągnienia. 


13071 73 125 30 218 62 444 66 68 631 
732 811 37 954 72 14091 152 75 81 207 
54 59 303 35 451 58 583 787 99 801 
910 15016 110 203 18 71 97 311 28 440 
57 71 513 95 624 76 77 711 61 73 807 
16000 143 72 81 90 246 75 79 86 384 
37 436 50 6 9567 97 611 737 47 63 84 
99 17015 91 207 71 334 66 408 13 519 
20 23 27 50 605 55 56 77 85 762 863 
90 18014 106 209 68 73 378 587 656 
89 765 79 874 77 928 58 19006 11 30 
100 59 65 70 207 23 41 48 56 302 67 
70 81 90 94 406 50 507 629 92 753 59 
86 858 913 34 47 8L 


20028 75 110 30 48 97 246 64 65 $80 
406 74 501 21 23 76 612 759 834 38 
42 $15 21096 103 57 73 86 262 77 90 
346 59 90 404 13 22 39 69 518 25 29 
72 96 673 789 849 22002 17 27 63 104 
18 31 214 318 66 411 12 20 26 32 82 
97 541 609 711 31 35 67 866 97 924 
23005 14 33 55 61 120 45 87 235 63 
79 801 21 497 504 29 45 62 84 606 12 
28 57 72 74 712 16.60 804 912 934 
24044 61 108 29 32 90 203 07. 74 318 
31 65 459 80 513 25 44 689 705 20 35 
79 807 42 932 25012 51 87 112 20 33 
233 58 92 338 42 80 458 61 91 94 529 
630 723 47 70 813 35 49 78 -77 507 
26025 61.232 339 70 413 52 69 95 
77 38 89 93 858 989 27104 35 98 255 
337 78 81 8$ 414 28 41 558 €90 763 
810 26 28 918 21 26004 23 66 117 66 
201 313 25 75.458 522 66 637 92 740 
808 97 901 29027 74 83 210 40 41 71 
319 22 78 87 99 409 24 35 49 543 57 
92 607 14 28 46 770 850 71 965, 


ROBOTNIK 


Każda przeprowadzona inwestycja 
opłaca się miastu stokrotnie 


— Władze miejskie powinmy jak najwięcej inwestować — stwier- 
dził na czwartkowym posiedzeniu Stołecznej Rady Narodowej tow. 
M. Nowicki, omawiając budżet nadzwyczajny Warszawy ma r. 1046. 


Z każdej inwestycji miasto wyciąga 


poważne korzyści. Obok dotacji 


Skarbu Państwa należy wykorzystać w jak najszerszym zakresie niš- 
ko procentowe kredyty bankowe. Na rodzaj inwestycji i ich wielkość 
miasto musi mieć zapewniony decydujący wpływ. Crynnik. społecrey, 
a więc SRN 1 DRN musta stale koniolować wykonywanie planu, 


Pocieszającym zjawiskiem jest fakt, 
że coraz większe sumy przeznacza się 
na inwestycje — mówił tów. Nowicki. 
‘Potrzeby miasta eq jednak olbrzymie, 
stąd też wypływa konieczność inwe- 
stycji, Nie wszystko jednak co zosta- 
nie zaplanowane, może być wykona: 
ne. Stąd wypływa konieczność stało 
kontroli realizowania planu. Zarząd 
Miejski (wniosek tow. Nowickiego) 
powinien składać kwartalne «prawo- 
zdania z dokonanych prac, a dzielni- 
cowe rady narodowe winny otrzymać 
wykaz inwestycji jakie mają powstać 
na ich terenie. Przy opracowywaniu 
przyszłych planów inwestycyjnych na 
leży uwzględnić dezyderaty i ińicjaty 
wę rad dzielnicowych. 


Omawiając braki referowanego pla- 
nu inwestycyjnego mówca zaznaczył, 
że najbardziej pokrzywdzony jest 
„Agra, który otrzymał tylko 25 
milionów zł oraz miejskie przedsię- 
biorstwo Remontowo _ Budowlane (6 

, milionów ał.). 


Budżet przyjęty 


Komisja finansowo - gospodarcza i 
planu gospodarczego uznała celowość 
poprawek wniesionych przez Zarząd 
Miejski i budżet inwestycyjny War- 
szawy, zamykający się sumą globalną 
3.214 mil. zł. przedstawiła plenum do 


| 


Most pontonowy — czynny 
Wczoraj dokonano uroczystego otwarcia 


Wczoraj, w dniu Święta Sapera, 
odbyłó się o godz. 15 uroczyste o- 
twarcie mostu pontonowego, zbudo- 
wanego przez jednostkę wojskową 
Nr 2248 B. Otwarcia dokonał gen. 
dyw. Bordziłowski, który przekazał 
most ludności stolicy, reprezento- 
wanej przez przedstawicieli Zarzą- 
du Miejskiego. 

_Móst ma 466 m. długości, 3,66 m. 
szerokości. Nośność — 8 ton. Bę- 
dzie służył dla ruchu pieszego i dla 
pojazdów konnych, Ruch odbywa 


Pięć obozów dla junaków „SP“, 


1.200 osób). Obozy gotowe będą już 


W przeciwieństwie do Ochotniczych 
Batalionów Odbudowy Warszawy, któ- 
re w ub. r. Urządzały sobie-w parku 
(Traugutta obóz własnyruj siłami — 
chlopcy z „SP“ przyjadą do Warsza- 
wy „fa gotowe". Całość robót nad 
urządzeniem obozów wykonują zakon- 
traktowane firmy (przeważnie Wojsko- 
we Przedsiębiorstwo Budowlane) i spe- 


się w jednym kierunku, na zmianę: 
Warszawa — Praga, Praga — War- 
Szawa. 

Jak już donosiiśmy, w godz. 
8—9.3%0, 12— 14, 18 — 20 most bẹ- 
dzie zamknięty dła ruchu, celem 
przepuszczenia statków. 

Przy obu przyczółkach mostu dy- 
żurują stale dwie motorówki, obsłu 
giwane przez saperów, których za- 
daniem jest niesienie pomocy 
ramie ew. nieszczęśliwych wypad- 
ków. (Ks), 


rozbija już w Warszawie namioty. 


Obozy buduje się: dwa na Boernerowie (ok. 2.500 osób), ma Gołędzino- 
wie (Praga <= ok. 1.200 osób), w parku i obok Fortu Traugutta (po 


na 25 bm. W Warszawie pracować 


będą chłopcy z województw; rzeszow skiego, białostockiego į krakowskiego. 
Pierwszy transport przybędzie do stolicy 30 bm. 


Każdy obóz otrzyma również sporą 
biblioteczkę, (na korzystanie z której 
poświęcony będzie w ciągu dnia pe- 
wien okres czasu), radiowęzeł i kilka 
adapterów gramołonowych. © 


Sport i praca 
Wolny czas — a będą go mieli ju- 


cjalnie zaangażowani w tym celujnacy w ciągu dnia dość wiele — po- 
za Komendę „SP” ludzie, którzy | Święcony będzie w dużym stopniu wy- 
przygotują całkowicie (łącznie z na- chowaniu fizycznemu. Ćwiczenia od- 
pchaniem sienników słomą) obóz na| bywać się będą pod okiem instrukto- 
przyjęcie junaków, rów. Piłki nożne, piłki do kosza į siat- 

ki, kozły i skrzynie gimnastyczne, a 
Świetlice 


nawet.. rękawice bokserskie są już 
ron, przygotowane. 

Chłopcy mieszkać będą w wielkich | Praca zajmie chłopcom 5 godzin 
20-osobowych namiotach. Otrzymają | dziennie przed lub po południu (zależ- 
naturalnie umundurowanie (robocze i| nie od zmiany). Dowództwo brygad 
świąteczne), strój gimnastyczny i na-| podkreśla z całym naciskiem, że rodzaj 
rzędzia pracy, > pracy będzie starannie dobierany przez 

W każdym obozie osobny, przestron-| fachowców tak, aby nie wymagał ani 
ny namiot poświęcony będzie na Świe. | zbyt wielkiego wysiłku, ani też, w żad- 
tlicę, prowadzoną przez wyszkoloną |nym wypadku, nie groził młodym ju- 
świetliczarkę. Zamiłowania chłopców | nakom jakimkolwiek  niebezpieczeń- 
będą umiejętnie wykorzystywane i) stwem. 
rozwijane w kółkach artystycznych:| Brygady „SP“ pracować będą na 
teatralnych, zdobniczych, muzycznych | trasie W — Z (przyczółek praski mo- 
itp. Instrumenty dla świetlic (akorde- | stu Śląsko-Dąbrowskiego), przy prze- 
ony, gitary, mandoliny) zostały już | dłużeniu nowej Marszałkowskiej (na 
sprowadzone. odcinku Świętokrzyska — Sienna), nad 
uporządkowaniem i odbudową stacji 
rozrządowej Odolany. Wykonają tak- 

BOO BENA a OAE RR 


p BADIO 
e bedzie w tym roku „kantów 


żokejskich"* podczas rozgrywania go" NIEDZIELA, 18 KWIETNIA 
nitw, a przynajmniej zrobiono wszy- Warszawa I 


Jedenastu żokejów 
wyrzucono z toru 


stko, aby tych kantów nie było. 7,00 Sygnał czasu; 7,06 „Zegarynka 
Z 22 żokejów, którzy w ub. r. jeż- | mur. % PY 00 Dziennik: 8.30 Muzyka 
dziń ma służewieckim torze, w tym |skich Rodzin iowych; 9,00 Nabożeń- 


i two | kazanie z koścjoła Garniz 
roku zostało zaangażowanych tylko | Koryusu Bezpieczeństwa Wow mętronewc o 


jedenastu, to znaczy cd, na których | Warszawie „w rocznicę śmierci gen, świer- 
nie padł żaden cień podejrzenia, iż Saas th "RI d rogi ,04 
nienczctwie jeżdżą na koniach. Pozo- jtd 


12, 
Poranek „z okazji GA 
ich. 
stata jed ikine poi dokis godnia Ziem Zachodnie. w 


onii Wrocławskiej 


h . .|komirskiego i Irena Woytaszewska (s0- 
jami: Pastemakiem, Balcerem, Olej pran), w przerwie Radiokronika; 1830 
nikiem, Balcerzakiem 1 Molendą na | „We mgle Londyńskiej", felieton: 18,40 
czele, nie otrzymała licencji, ang nie | „Niedziela I, Hoy peat da 

. p ly „czy 
zostata zaangażowana do żadnych | diowa; 14% Przegl . aud. przysa. 

tyg.; 14,40 „Panna mężatka” —- ełuch.; 
prac, 15.26 Muzyka francuska, Wyk, M, Sza- 


leska — fort,; 15,45 ,Stulegie Wiosn. 
ów” od ; 15,55 Polska muzyka lu- 


Przedstawienia teatralne |40 Antida Aeon " Lae Eoi 


% A K mt lokalny; 19,40 
ków Zawodowych zreorganizowała do | kt”, felieton; 19.55 Muzy ; 
d 45 Wi rtowe ; 

wia do Polski”; 
è Wyk. Irena Gadej- 
stawienie udawać się będą pracownicy |558 — Sopian: onor j ema PA. ir ee ar 


j skrz, 
tylko jednego. zakładu pracy. System | 22,00 taneczna w wyk. Ork. Ta- 
ten ułatwi widzom wymianę myśli i | wiagolności speztówe opoinomera; 2245 
zrozumienie sztuki. raniczne; 28,00 Ostatnie wiadomości; 28,30 


uzyka taneczna z płyt; 24,00 Hymn. 
Warszawa II 


$,02 Muzyka popularna z płyt; 10,00 
„Wilk, Pay | ludzie” — vi Sragment opo- 
wiadania A. E ri as N 10,15 IV aud. 
z cyklu „Poematy Symi.” w ef” 11.05 
Aud. w wyk. Ork. Dętej; 11, „Pan Ta- 
deusz” A, Mickiewicza, część II księga X; 
11,45 Muzyka taneczna z piyt; p „Jak 
szukano ełki Fieni”, aud. dla dzieci; 


Pierwszym takim przedstawieniem, 
zorganizowanym wyiącznie dla robot- 
ników Elektrowni Warszawskiej będzie 
sztuka T, Hołuja „Dom pod Oświęci- 
miem“ w Teatrze Polskim w Warsza- 
wie. Po przedstawieniu odbędzie się 
dyskusja, w której wezmą udział wl- 
dzowie, aktorzy oraz autor sztuki. 


ük 

12,0 M rozrywikówa w wyk. Zespołu 

Przebieg dyskusji transmitowany bę- | Instrum. J. Oajmaera. s uda, Marii Namy- 
dzie przez Polskie Radio. SEL sea ZR „Mozaika 


na 


zatwierdzenia. 
ty. 


Budże; został przyję- 


Plęnum przyjęło projekt wprowadze” 


nia podatku od zbytku. Podatkowi 
podlegają wszelkiego rodzaju tran- 
sakcje dotyczące handlu przedmiota- 
mi xbytku w przedsiębiorstwach zaj- 
mujących 'eię sprzedażą tych przed- 
miotów. Za przedmioty zbytku uważa 
się m. inn. wyroby ze złota, srebra, 
drogie kamienie, kryształy zagrani- 
czne, rzeźby obrazy artystów nieży- 
jących, dywany, kilimy wyrobu zagra 
nicznego, samochody, motocykle, ný- 
lony, periony oraz kwiaty i rośliny 
ozdobne, sprzedawane w okresie zi- 
mowym od 15. XI do 30. IV. Poda- 
tek wynosi 10 proc. ceny płaconej 
przez nabywcę. 


Walka z pijaństwem 


Zdecydowaną walkę wypowiadają 
władze miejskie pladze pijaństwa. 

— 100 tys. gł, przeznaczone w bu- 
dżecie miasta na ten cel jest raczej 
kwotę symboliczną — oświadczył w 
swym przemówieniu — prez. Tołwiń- 
ski. 


Władzę miejskie zwrócą się więc 
6 pomoc do państwa, aby rozbudo- 
wać akcję kulturalno - artystyczną, 
jżycie eportowe, przez co odciągnie 
się ludzi od kieliszka. 


W sprawozdaniu prezydenta zwra- 
ca m. inn. uwagę zapowiedź przeję- 
cia przez miasto od 1 lipca rb. „wios- 
ki ezwajcarskiej” w Otwocku, oraz 
likwidacja spółki miast: Warszawy, 
Elbląga i Olsztyna (,WEO”), która 


Ww i nie epełniła ewych zadań. 


Zebraniu przewodniczył tow. San- 
kowski. (Rem) 


Pięć obozów dla junaków „SP* 


rozbija namioty w Warszawie 


Sport, świetlice, biblioteki 
urozmaicą chłopcom pracę 


` 
że część prac związanych z przesunię- 
ciem Dworca Wileńskiego, przez te- 
ren którego ma, jak wiadomo, prze- 
chodzić przyszła arteria W — Z. 
Szczegółowe opracowanie zadań dla 
brygad „SP“ w Warszawie przygotują 
do 20 bm. firmy budowlane, wykonu- 
jące prace na wyżej wymienionych od- 
cinkach odbudowy miasta. (pa) 


Odczyt ń 
tow. amb. Lauge + 


W ramach odczytowo - dyskusyj- 
nej akcji Koła PPS przy Min. Ad- 
ministracji Publicznej, przy udziale 
Koła PPR, w dniu 15 bm. tow. amb. 
Lange wygłosił odczyt na temat 
„Aktualne zagadnienia polityki mię 
dzynarodowej". Mówca podkreślił 
konieczność komsolidacji sił demo- 
kratycznych, w skali światowej, na- 
stępnie zaś omawiając obecny u- 
kład stosunków międzynarodowych, 
stwierdził, iż niebezpieczeństwo woj- 
ny nie istnieje. Po referacie wywią- 
zała się ożywiona dyskusja. 


Uroczystość 
OMTUR — Grochów 


Komitet Dzielnicowy OM TUR 
„Grochów“ organizuje w dniu 18 
bm. dzielnicową akademię z okazji 
25-lecia OM TUR, połączoną z od- 
słonięciem sztandarów Komitetu 
Dzielnicowego i Koła Wedel. 


Akademia odbędzie się w sali We- 


dla przy ul. Zamojskiego 26, o go- | sztucznej Dr med. Piotr Załęr 


dzinie 11. 
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Specjalna Komisja 
zajmie się sprawą 
zmiany nazw ulic 


Wobec rozbieżności zdań opinii pu 
blicznej co do zmiany nazw ulic Prezy* 
dium St. Rady Narodowej na posiedze, 
niu w dniu 16 pm (wczoraj) pod prze- 
wodnictwem tow Sankowskiego po, 
stanowiło powołać specjalną Komisję, 
składającą się z przedstawicieli Rady 
i innych zainterescwanych czyntiĽów, 
celem wypowiedzenia sie, co do ġo- 
konanych zmian starych nazw ulic. 


Dziś w nocg 
przesuwamy zegary 
o I godzinę 


Nadchodzącej nocy z dnia 17 na 
18 bm. nastąpi zmiana czasu zimowe- 
go ma lemi, W związku z bym w na- 
cy z 17 na 18 bm. o godz. 2-ej należy 
posunąć zegary o 1 godzinę lub po 
prostu dokonać tego przed udaniem 
się na spoczynek. 


TEATR POLSKI (Karasia 2): 

Sobota — godz. 13 „„Hamiet'' (dla szkół) 
godz. 17 Penelopa", 

Niedziela — godz. 10 „WWescie na Gör- 
nym slasku’, godz. 14 „Cyd'”, godz. 18 
„Dom pod Oświęcimiem'', 


TEATE RUZMAITOŚCI (Marszałkowska 
8): godz. 19 .,żeglarz”, 

TEATR „PLACÓWKA? (ul. Królewska 
19): godz. 18,15 „Noce gniewu”. 

TEATR MAŁY (Marszałkowska 281): 
godz. 19 „Głęboko sięgają korzenie”, 

TEATR „COMOEDIA* (ul. Szwcdzka 2): 
godz. 19 „Chory z urojenia”, 

TKATR POWSZECHNY (ui. Zamojskie= 
go): godz, 19 „R, H. Inżynier”. 
TEATE „MINIATURY”  (Marszałkowe 
tka 69): godz. 19 „Dom przy drodze”, 

TEATR KLASYCZNY (Mokotowska 18); 
godz. 19 „Rozdroże miłości”, 

TEATR NOTWK (ui,  kuławska 39): 
18,30 „.Słomkowy kapelusz”, 

TEATR „STUDIO (Karowa 31): godz, 
19 „(Lisie gniazdo”. 

TEATR DZIECI WARSZAWY (ul. Ka- 
rowa): godz. 12 „Dr Dolittle i jego zwie- 
rzęta'” (dla szkół). 

SALA YMCA (ul. Konopnickiej W): 
godz. 19 „Duby smalone*”, 

TEATE „WROÓKELEK WARSZAWSKI” 
i (Zygmuntowska 8): godz, 19.15 rewia 
| „Demokratyczna wiosna”. 

TEATE GULIWER (Królewska 1%}: 
godz. 13 „Guliwer w krainie liliputów”, 
| CYRK nr ?, (Plac Starynkiewicza): począe 
tek przedstawień codziennie o godz, 19,15. 
W soboty godz. 15,80 i 19,15. W nmiedzieię 
i święta godz 12, 15,30 i 19.15, 


WESELE NA GÓRNYM ŚLĄSKU 


Zespół regionalny z Wójtowej Wsi pod 
Gliwicami przyjeżdża do Warszawy na 
jedyny występ w widowisku pióra §, Li- 
r p.t. „Wesele na Górnym śląsku. 

edstawienie odbędzie się w ramach 

godnia Ziem Zachodnich, w niedzielę, 
18 bm. w Teatrze Polskim. Bilety zę do 
RAE w biurze PZZ, Al. Jerozolim= 
skie 


CETNA 


38) 


„ATLANTEC” (Chmielna „Mr. 
Smith jedzie do Waszyngtonu", Początek 


ssansów: 11, 13,30, 16, 18,80 (dla Zw. 
Zaw.) i 21. 3 
„ARTUALNOŚCI” (w kinie Syrena): 


tylko 1 seans o godz. 13 (w święta i hie- 
Gziele godz. 11). Program nr 10, * 

Wstep — 35 zł. 

„AKTUALNOŚCI” (w kinie Stylowy)? 
tylko jeden seans o g. 11. Nowy program 
aktualności nr 22. 

„PALLADIUM (Złota 7/9): „Bitwa o 
szyny”. Pocz. seansów: 13, 15, 17 (dla Zw. 


Zaw.), 19, 21. 

„POLONIA (Marszałkowska 56) „O- 
statni etap''. Pocz. seansów godz. 10.30, 
18, 156.30 (18 dla Zw, Zaw.), 20.30. 

„SYRENA (Inżynierska 2): „Symfo- 
nia Pastaralna”. Pocz. o 15, 17, 19 (dia 
Zw. Zaw.), 21. 

„STYLOWY (Marszałkowska 112): 
„U progu tajemnicy”, Początek sean- 


z godz. 13, 15, 17, 19 (dla Zw. %aw.). 
„TĘCZA” (Suzina 4): „Dwaj panowie 
"', Pocz. seansów godz. 15, 17, 21 (dla 

Zw, Zaw. o 19), 


OGŁOSZENIA DROBAE 


ROEE a R BEC: -TAMIAACE "I RLM. ERROR 
PAŃSTWOWE PRZEDSIĘRIORSTWO po- 
szukuje od zaraz dzierżawy lokali, nada- 
jących się na magazyny artykułów farms- 
ceutycznych Oferty: PAP, Pierackiego 11 
sub. „Magfarm”. 2995 


m Z ON 
CHOROBY PŁUC i SERCA, RENTGEN: 
prześwietlenia, zdjęcia, stosowanie odmy 
ki (dawniej 
Przychodnia, Senatorska 28/30), obecnie 
Puławska 5. 2157 
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Dział Ogłoszeń 8.85-05, Admin. Drukarni 8.86-37, Drukarnia 8.79-61, 
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10 — 11, Sekretarz Red g. 13 —15 
15. 


Kasa czynna od g. 9 do 14- 


pocztę oraz numer szlaku. Przy 


Poszukiwanie pracy po zł 15 za wyra” 


zi 60; od 71 — 120 mm zł %0. od 12] — 
wyżej 300 mm zł 180 zs 1 mm szerokość 
71 — 120 mm zi 75: od 121 — 200 mm 


PRZYJMUJĄ: 
„„Wiedza” Oddztał w Warszawie, 


AJ 


sklep z mat. piśm 
Polska Agencja Pra 
wszystkie 
~ (Centrala ul Da 
34, Targowa 67, 
„Giob 
355-26 


w bolscg, 


„Czytelnik ' 
2/58. Poznańska 
98; 


Sp. Agencji Prasowej 
Wspólna 50, tei 


Wyd. „„Wiedze” — 


„Bohotnik” ur i 
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Z frontu walki z grużlica I) 


A 


OBOTNIK 


8 lat leżenia w gipsie 
przywraca dzieciom zdrowie 


Zakopane, w kwietniu. 


(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA) 


Kiedy w słoneczny dzień wiosenny | wieńcem tarasów. Na bramie wjaz- 


przechodzisz Czytelniku drogą z Za- 
kopanego przez Bystre do Jaszczu- 


dowej przeczytasz 


Leczniczy  Dzieciecv 


rówki, 


widzisz często na lekko na- | Jagiellońskiego. 


Gięboko w ogrodzie widzimy wielki, strzelisty 'gmac/ 


chylonej płaszczyźnie pod zadrzewio- | Oto jeszcze jedno miejsce. gdzie 
nym Nosalem tłumy hasającej dzie- | walczy się z gruźlicą, gruźlicą kost- 
ciarni.. Dzieci zdrowe, rumiane i] na, która przywiązuje na długie le- 


rozkrzyczane całą siłą swych mło-jta "o łóżka. 
dych płuc. Gdy jednak odwrócisz 
głowę i spojrzysz na drugą stronę 
drogi, zobaczysz głęboko w ogrodzie 
wielki strzelisty gmach,. opasany 


Ciekawy numer 
„Razem” 


. * 


Wiosna zakopiańska ma to do sie- 
bie, że białe płaty śniegu 
równie intensywnie na ziemię, jak 
gorące promienie słońca. Zima tu 
walczy najzacieklej o swoje prawo, 
ale słońce jest bardzo zażarte, toteż, 
gdy przebije się przez chmury, pali 


spadają | 


Ukazał się już pierwszy numer pi- | niemiłosiernie. 

sma Powszechnej Organizacji „Służ-| Kiedy wchodziłem w bramę Za- 
ba Polsce” pod tytułem „Razem . |kłądu Leczniczego. U. J. grube płaty 
Numer otwiera obszerny artykuł Ko- | śniegu padały dostojnie i gęsto na 
mendanta Głównego „Służba Polsce” ziemię, a zwykle pełne życia w sło- | 
płk. Edwarda. Bra .iewskiego — .„O |neczne dni tarasy, milczące były, i 
prawdziwy patriotyzm”. Artykuł kon- | puste. Chore dzieci pozostawały w 
kretyzuje rolę organizacji „Służba | swych jasnych salach. 
Polsce" w dziedzinie wychowania 
młodego pokolenia polskiego. „Legi- 
tymacją obywatelską może być tylko 
legitymacja wysiłku i trudu dla kra- 
ju — pisze płk. Braniewski — miarą 
uczciwego i niekłamanego patriotyz- 
mu — wkład w budowę wielkiego .do_ 
mu Polski Ludowej”. 

Numer przynosi również barwny 
reportaż, ilustrujący aktualne zada- 
mia junaków SP przy odbudowie Zn-- 
szczonych wojną obiektów przemysło 
wych na terenie całego kraju. Ed-- 
musd Staniewski w artykule pt 
„Wszystko to czeka na ciebie”. oma- 
wia zagadnienie treningu i szkolenia 
młodych pilotów i mechaników. Jacek 
Bocheński ciekawie przedstawią pro- 
blem właściwego wyboru zawodu 
młodzieży. Dział literacki pisma wy- 


W kancelarii nie zastałem doktora. 
Grał właśnie ze swymi podleczonymi 
pacjentami w ping-ponga. Przerwał 
jednak grę, gdy dowiedział się o ce- 
lu mojej wizyty, zastrzegając sobie 
skończenie partii na później. Po 


i rozpoczęliśmy wędrówkę po szeroko 
okiennym jasnym gmachu. 
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Obywatelu 
związku z Twoim artykułem z 


Szanowny 
W. 


pełnia opowiadanie -Tadeusza Ku-|dnią 13 bm. p. t. „Terminowe oszu- 
biaka pt. „Żywe mury” i wiersz pt. stwo” muszę stwierdzić, iż data 13 by 
„Razem '* również Tadeusza Kubia- |ła dla Ciebie fatalna. Niepotrzebnie 
ka. fatygujesz Ministra Sprawiedliwości. 


W dziale reportaży, znajdujemy cie | Sprawa, o której piszesz, jest już 
kawy reportaż Anieli Daszewskiej Z | dawno załatwiona, w art. 69 Kodeksu 
pracy młodzieży jugosłowiańskiej | Zobowiązań i powinieneś się raczej 
przy budowie linii kolejowej Szana- | wstydzić, że "Twój przyjaciel Adwo- 
ca — Sarajewo oraz Teportaż Z€|kat artykułu tego nie zna. Przyjaciel 
Śląska pióra Bogusława Choińskiego. Adwokat w myśl tego artykułu nie 
Janina Broniewska poświęca wspom- 
nienie gen. Walterowi - Świerczew- 


Tu, obok kancelarii, jadalnia dzie- 


napis: Zakład | ci-interny, to znaczy tych, które ma- 
Uniwersytetu | ją gruźlicę gruczołów. W jadalni 
pisk i wrzawa, bo dzieciaki” jedzą 


obiad. Nie byle co: zupa jarzynowa, 
pieczeń, marchewka, ziemniaki, kom- 
pot z ciasteczkami: 


Mała 5 letnia Mirusia z Wrześni 
wcina z zapałem, trzymając na ko- 
lanach maleńki wózeczek dla lalek. 
| Młode, uśmiechnięte siostry kręcą 
się po sali. — „Ja proszę jeszcze“ — 
słychać z. końca stołu głos 10-letnie- 
go Stefka, Cała sala przepełniona 
jest radością. 


Dalej świetlica, fortepian, stół do 
ping-ponga. Na zamkniętym pudle 
fortepianu toczy się zawzięty bój na 


guziki — „5:2 na korzyść Franka“. 
— Jak z zabawkami — pytam 
doktora. 


— Kiepsko i to bardzo, nie mamy 
na to pieniędzy. Opłata za dziecko 
wynosi na internie 300 zł dziennie, 
a na gruźlicy kostnej 400 zł, z tych 
pie *>_zy trudno coś zakupywać, a 
subwencje, które dostajemy są mini- 
malne w stosunku do naszych. po- 
trzeb. J steśmy już teraz w drugiej 
części gmachu, gdzie leżą dzieci z 
gruźlicą kostną. Zresztą — jak objaś- 
nia dr Wysocki — cała lecznica bę- 


8-letnia Marysia Kułakowska 
z Mokotowa 


chwili ubrano mnie w biały płaszcz |dzie przeznaczóna dla tej choroby, 
SĘ paei aby się z niej wyleczyć, wy- 


maga czasem nawet 8-letniego leże- 


trzynastka 


Strączku! | ma obowiązku ani udzielania odpo- 


wiedzi, ani uiszczania ceny. Jeżeli zło 
żonej mu oferty nie przyjmuje, całe 
ryzyko za zaginięcie lub zniszczenie 
Kalendarza ponosi wysyłająca firma. 

Jestem stałym <zytelnikiem į sym- 
patykiem „Grochu 9 ścianę”, sądzę 
jednak, że pisząc artykuły w  spra- 
wach, na których się nie zna, należy 
zasięgnąć fachowej porady. 


Mar. Roman Paulis 


- "przecież ich rajwiększą rozrywką. 


nia w gipsie. 8 lat w gipsie nie ru- 
szając "ę z łóżka, to kawałek cza- 
su dla młodego życia, a jednak trze- 
ba czasem nawet tak długo leżeć, aby 
być . zdrowym. 


Tadzio marzy o piłce 


Jesteśmy na sali najmłodszych pa- 
cjentów. Chłopcy od 3—6 lat mó- 
wią do mnie p. doktorze., Mały Ta- 
dzio Rachuna z Chrzanowa, syn za- 
bitego przez Niemców rolnika, leży 
uśmiechnięty i wygląda zdrowo i 
czerstwo. Dopiero odkryta kołder- 


ka pokazuje twardy, obejmujący cia- 


ło, pancerz gipsowy. Pancerz zmie- 
niany jest co jakiś czas, gdyż chło- 
pak rośnie. 

Tadzio marzy o piłce, piłce, któ- 
rą mógłby podrzucać na swoim łóż- 
ku, z którego zdejmują go ‘tylko 
wtedy, gdy zmieniają pościel. 

Na drugiej sali dziewczynki. Śmie- 
ją się i rozmawiają, a kiedy wcho- 
dzimy — witają nas chóralnym 
„dzieńdobry*. 8-letnia Marysia Ku- 
łakowska z Mokotowa pół sierota, 
której mamusia pracuje jako pomoc- 
nira kuchenna w Warszawie, robi 
wycinanki. Marysia „chodzi do szko- 
ły“, a raczej jeździ na swym łóżku, 
bo +- w sanatorium jest przedszko- 
lc, szkoła powszechna i gimnazjum. 


Brak zabawek, 
brak pomocy naukowych... 


W jasnych ‘salach odbywają 
lekcje. 9-osobowy personel nauczy- 
cielski pod przewodnictwem prof. 
Orwiczowej, ma tu nielekką . pracę. 
Dzieci lsżą w łóżkach często latami 
i nie znają świata, trzeba im ten 
świa* pokazać, trzeba wprowadzać 
je w życie, ky kiedy wyjdą stąd, nie 
stanęły nagle ogłuszone. Dlatego 
szkoła sanatoryjna, jak żadna, po- 
trzebuje pomocy naukowych. , 

Tak, ale-szkoła, wyposażona przed 
wojną doskonale, została wraz z ca- 
łym gmachem wyrabowana doszczęt- 
nie przez Niemców, którzy urządzili 
tu „Soldaten heim“, Dziś trzeba 
o npletować wszystko od nowa. Za- 
kład zdobył się właśnie niedawno 
na aparat filmowy, brak. mu jeszcze 
epidiaskopu, który, jak nigdzie; po- 
trzebny jest właśnie tutaj, bo dzieci 
muszą poznać życie, choć z obraz- 
ków. Prof. Orwiczowa, która pracu- 
je tu od wielu „lat sopowiada, «że; 
dzieci uczą się doskonale, nauka jest 


się 


ADAM LIBERAK 3 
(Dokończenie nastąpi)... 


Sprostowanie 


W Nr 103 „Robotnika“. zamieścili- 
śmy na str. 6 „List z Krakowa'; na- 
pisany przez Wandę Kragen. Nieste- 
ty,.pod. artykułem przez omyłkę nie 
został zamieszczony. podpis : autorki, 
za co autorkę bardzo przepraszamy, 


Andrzej Pa ntok. 


otrzymał 


Hi |peqradą Krakowa 


Jedno działanie za duzo 


Regularne i uczciwe płacenie po-| wieiaczu i rozestać po wszystkich 


datków jest funkcją wysoce 
watelską, głęboko uzasadnioną i 


oby- urzędach. 


Kłopot dla Ministerstwa Skarbu 


niewątpliwie konieczną. Połączone | niewielki, a korzyści ogromne. Po- 
jest wprawdzie zawsze z pewną szczególnym urzędnikom odpadnie 
praktyczną przykrością dawania | jedno zupełnie zbyteczne działanie 
pieniędzy i nie otrzymywania. do-;arytmetyczne, przy którym jest za- 
raźnie niczego, co słabo jest iago-| wsze pole do omyłek, a kazdy. in- 
dzone przez teoretyczne przekona- | teresant będzie załatwiany o te kil- 


nie o słuszności spełnianego obo-|ka 


wiązku. 
Nie o to jednak chodzi. 
Jako dodatkowy efekt, 
dach Podatkowych dzieje się rzecz 
drobna, ale za to denerwująca. 
Chodzi mianowicie o 
obliczania wymiaru. 
Technika jest obecnie wysoce 
skomplikowana: urzędnik bierze 
sumę podlegającą opodatkowaniu, 
mnoży ją przez 12, by uzyskać do- 
chód roczny, a następnie według 
sumy dochodu rocznego, szuka w 
tabeli stosownego procentu, który 


minut krócej, co w efekcie 
dziennym da Urzędom  Podatko- 
wym pokaźny zysk na czasie i po- 


w Urzę-| ważny handicap w rozgrywającym 


się wyścigu pracy. 
Można by właściwie jeszcze Z 


sposób | ołówkiem w ręku, obliczyć w zło= 


tych zyski, wynikające ze zlikwido= 
wania owego zbytecznego mnoże= 
nia, ałe to już nie moja sprawa, 
lecz Urzędu Statystycznego. 
Jestem głęboko przekonany, że 
gdy w maju pójdę płacić podatki, 
urzędnicy będą już szybko i spraw= 
nie obliczać według nowej, uprosze 


ma być pobrany z dochodu miesię- | czonej tabeli. 


cznego. 
Po co w tym wszystkim dochód 
roczny? Dlaczego urzędnik za każ- 


STRĄCZEK 


P.S. Redakcja nie podziela tege 


| dym rażem musi mnożyć przez 12,; przekonania, gdyż w marcu rb. tę 


kiedy wystarczy posadzić na go- 


dzinkę jednego: urzędnika, który 


podzieli całą tabelę przez dwana- 
Ście, obliczoną tabelę odbić na po- 


samą sprawę poruszył tow. red. 
Jaszuński w artykule o biurokracji 
jednakże bez skutku. 


- 


RED. 


Bitwa o szyny 


"Takie już mamy szczęście że | 

lepsze aktualne filmy dochodzą do| fragmentaryczność — jest to raczej 
nas, ddy ich aktualność jest juź |reportaż, niż scenariusz dramaty- 
w pewnej mierze przebrzmiała.Film , czny — ta podwójna robota nie od. 
„Bitwa o szyny” został uznamy za| biła się piętnem  niewykończenia, 


Aczkolwiek widać w nim pewny 


najlepszy film ogólnoświatowej pro- 
dukcji w Cannes w roku 1946—rów 
no 16 miesięcy temu. Dlaczego dro- 
ga z Francji do Polski (nawet wli- 
czając w to tłumaczenie) jest tak 
uciążliwa, trudno wytłumaczyć. 

` Niemniej doskonałość tego filmu, 
który widziałem dwa razy przed 


lała z punktu widzenia miłośników 
filmu. Wywołuje on to samo wstrzą 
sające wrażenie, jakie czynił bez- 
pośrednio po wojnie, gdy ruch pod- 
ziemny, skierowany przeciw Niem- 
com, był jeszcze powszechnym te- 
matem zainteresowania, artykułów. 
i rozmów. 

- „ Największą zaletą tego filmu jest 
o. ws; 
a. Ami w scenariuszu „ani tym 


| bardziej w grze nieznanych akto- 


rów oraz kolejarzy francuskich, nie 
ma najmniejszej szarży. Wspaniałe, 
autentyczne zdjęcia dworców kole- 
jowych, nastawni, sygnalizacji, naj- 
rozmaitszych pociągów w ruchu, lo- 
komotyw pod parą — to zasadnicze 
elementy estetyki tego filmu. Wia- 
domo już nie od dzisiaj, że pędzą- 
cy pociąg jest jednym z najwdzię- 
czniejszych obiektów filmowych. 
Tutaj całe tło akcji zostało do ma- 
ksimum wykorzystane przez znako- 
mitego fotografa Alekana. Bitwa z 
pociągiem pancernym w lasku na- 
leży do najpiękniejszych suit foto- 
graficznych na ekranie. 


sistance - Fer“ i był już gotów ja- 
ko krótkometrażówka (do momentu 


rokiem i raz obecnie, nie nie zma-| 


ająca. pro- |: 


"Film powstał na zamówienie „Ró- | 


skiemu. 


Wstrzymać masowy. ubój. cielat 


"KRAKÓW (tel. wł.). Znany kompo- 
zyłor i dyrygent Andrzej Panufnik |wstrząsającej sceny: rozstrzelania), 


które zaciążyło na realizowanym w 
tych samych warunkach filmie 
„Zakazane piosenki“. Całość jest 
żelaźnie konsekwentna, napięcie nie 
opada ani na chwilę, silną zdecy- 
dowaną walkę żołnierzy oporu śle 
dzi się do ostatka z podziwem i za- 
patem. Odnosi się to i do ich akcji 
i do filmu. ; 

Dla tej części publiczności, które 
nade wszystko przenosi dreszcze 
sensacji i emocję, nie zabraknie. w 
tym filmie kilkunastu niezwykle 
realistycznych scen. - Przegrana bt 
twa z pociągiem pancernym, wiel- 
ki sabotaż przy 30-tonowym żurawiw 
kolejowym, wreszcie, zapierające 
dech w piersi, katastrofa transportm 

— to amakomite, pel: 
ne ekspresji i niezwyklego nature 
tizmi sceny filmowe. 

Wysadzenie pociągu filmowane 
było równocześnie przez kilka apa- 
ratów. Zakupiono w tym celu loko 
motywę i 50 wagonów oraz pozżbie- 
rano na szosach Francji oTuszczo* 
ny i porzucony sprzęt wojskowy nie 
miecki. 

Obok wielu innych, z pewnością 
bardziej wartościowych tytułów do 
chwały reżysera, trzeba zapisać na 
jego dobro niespodziewany akcent 
z toczącą się harmonią, który jest 
ostatnim akordem tej kulminacyj- 
nej sceny. - 
LEON BUKOWIECKI. 


Uwaga 


Pismo zawiera poza tym bogaty 
oraz specjalną „Kolumnę dobrej książ |nym braku krów, mleka i masła 
ki". Bogaty jest również dział spor: uważam za rzecz bardzo szkodliwą. 
towy i rozrywek umysłowych. ` Według mego zdania należałoby 

Pierwszy numer „Razem jest żywo |Ściśle określić ilość cieląt, przezna- 
i estetycznie ilustrowany. czonych na ubój, resztę zaś — na- 


/ | Chciałbym poruszyć sprawę ma-jturalnie najbardziej . waniCÓŃY 
dział informacji z życia organizacji |sowego uboju cieląt, co przy obec- |materiał — skierować -ġo mająt- 


otrzymał nagródę: ziemi” krakowskiej 
za całokształt swej oe fożiw muzy- 
cznej. 

"Andrzej Panufnik opuszcza | wkrót- 
ce Polskę, by udać się na tournée arty- 
styczne do krajów Eujopy; Zachod- 
njej. 


ków państwowych. w. ten sposób 
w ciągu trzech lat moglibyśmy zna 
cznie powiększyć pogłowie krów w 
Polsce 
e M. W. 


prenumeratorzy! 


gdy przyjaciele młodego, debiutu- i 
Zawiadamiamy, że prenumerata 


jącego. reżysera René (Clementa, 
stwierdziwszy wysoki poziom filmu, miesięczna „Robotnika“ z dniem 1 
doradzili mu pełny metraż. Szybko | maja wynosić będzie: — z odbiorem 
| zebrano fundusze ‚reżyser sam do*|na miejscu zł 120; — z odbiorem 
' pisał scenariusz i de eei zrea- | pocztowym zł 135. 

“Haowany: ADMINISTRACJA 


"TŁUMACZYŁ JÓZEF BRODŁK 


? ld 

Czwarty Ślepiec,'choć nie sprzeczał się z innymi, jednak, 
dziwując się wielce, usiłował odgadnąć, co to może być za zwie- 
rzę, które zupełnie przypomina mur. ^ 

Takie bowiem miał o słoniu wyobrażenie, bo go dotknął 
gdzieś z boku. 

Sędziemu przypomniała się ta opowiastka, gdy słuchał te- 
go, cò Schilling mówił o Parsonsie. Również inne sprawy przy” 
chodziły mu na myśl: wiedział już, że się spóźni do sądu. 

Czekali tam na niego i oskarżyciel, i oskarżony, i cały ten 
skomvlikowany aparat, którym posługuje się prawo. 

Prawo było instrumentem, który mu pówierzono, by po- 
sługiwał się him. Używał go, ale nie tak, jak sam uważał za 
właściwe, lecz tak, jak posługiwano się nim przedtem, przed 
nim. 

Wiedział więc, że spóźni się, że od dawna powinien był” już 
być w drodze — i to go bardzo gnębiło. 

Gdy odwrócił sie twarza do Sehillinga, malowało się na niej 
zm” "enie i przygnębienie. Twarz była szara. 


Jak gdyby dopiero co obudził się ze snu — zdał sobie teraz 
dokładne sprawe z tego. że i Parsons i ci inni z całą pewnością ` 
zostaną straceni. Nie zmieni tego ani opowiadanie Schillinga, 
ani on Sędzia, nie jest w stanie temu zapobiec. Gdy jednak 
Schilling spojrzał na niego pytającym wzrokiem, Sędzia rzekł: 

— Mów dalej. Jeszcześ mi nie powiedział wszystkiego, co 
chciałeś. Dotychczas mówiłeś o tym, co mi było wiadome. Mów 
dalej... Wierzysz, że to, co opowiadasz, jest istotnie prawdą, 


ków, z których chcieliśmy się wydostać... 


i masz prawo w to wierzyć... ale nie przysięgaj na nie. "Twoje 
przysięgi nie są lepsze: od moich, a przecież, Bóg mi świadkiem... 
ileż to razy i ja składałem przysięgi?.... 


XII 


Na to Schilling odrzekł: 

— Mówiłem o tym, jak Parsons, jego żona „i dwoje dzieci 
znaleźli się w hali Zepfa, kiedy usłyszeli wybuch bomby. 

Sporo innych ludzi było wtedy w tej hali. Więc dopiero co 
skończył się. Kiedy nastąpił wybuch, każdego z nas ogarnęło 
przerażenie, wszyscy zaniemówili naraz. 

Nad miastem zawisła czarna chmura. To było wypowiedze” 
nie wojny. Za dużo mówiło się o zorganizowaniu świata pracy, 
domagaliśmy się ośmiogodzinnego dnia pracy, sięgaliśmy orga- 
nizacyjnie tam, gdzie nikomu dotychczas nie śniło się. Ludzie 
głośno mówili o tym, że mają prawo da życia i że nie FAFasżdy 
chać z głodu. 

I za to wszystko trzeba było nas — rzecz prosta — ślemał; 
wytępić. Mieliśmy dostać nauczkę. 

Należało zepchnąć nas z powrotem do nędzy i do rynszto- 


Taka była nasza pierwsza reakcja na ten wybuch. Milczeliś- 
my zdjęci trwogą. Nikt nie miał odwagi wyjść na ulicę... 

Nadbiegli pierwsi świadkowie tego, co sie stało na ulicy 
Desplaines. Chcesz wiedzieć prawdę, Sędzio? Nikt nie był w sta- 
nie powiedzieć, jak tam było i co się tam dzieje. Niektórzy byli 
ranni, inni zbici i pokrwawieni, niektórzy byli bliscy obłędu. 

Dziewięcioletni chłopiec miał rozłupaną: czaszkę. Duża, tęga 
kobieta, pani Crane, miała ogromną ranę w plecach od kuli, a mi 
mo to zdołała uciec stamtąd. 

Co się tam działo?..: Straszne rzeczy! 

Ale nawet jeżeli nikt nie mógł dokładnie powiedzieć, co się 
tam działo, wiedzieliśmy, że dla nas to oznacza ból, cierpienie, 
żałobę. Wiedzieliśmy, że to oznacza nieuniknione, dalsze maso- 
we prześladowania i represje, że to wszystko spadnie na nas i że 
zgnębią nas. 

— Alboż to mało gadali wciąż o dynamicie? Czy taki Gould 
nie powiedział, że ręczne granaty są najlepszym lekarstwem na 


nas? Czy miejska policja nie została uzbrojona w piekne, lśnią” 
ce, nowe karabinki Gatlinga, które, jak pisała „Tribune“, szyb- 
ciej żmiotą robotników, niż pies zdąży połknąć kiełbasę? 

Rzucona została bomba. Nikt nie wiedział, kto ją rzucił. 
Nawet i dziś nikt tego nie wie... 

Ale wystarczyło, że została rzucona bomba, że wybuchła.. 

Zdaje się, że Lucy pierwsza zdała sobie sprawę z tego, że 
Parsons musi uciekać. Inni też stali wpatrzeni w niego. Cokol- 
wiek by się miało stać, jemu w pierwszym rzędzie groziło nie- 
bezpieczeństwo. Mieli na niego od dawna oko. Wiedział o tym, 
jego żona również. To, że go tam nie było, nie miało najmniej- 
szego znaczenia. Ani to, że nie miał pojęcia o zwołaniu wiecu. 
Mieli na niego oko — to wystarczy. 

Jesteś sędzią, Pete, zasiadasz w sądzie, nieraz siedzisz į cze* 
kasz na wyrok. jaki wydadzą przysięgli... a ja ci oświadczam, że 
ten człowiek, Albert Parsons, już przed pięciu lat" był skaza- 
ny na śmierć, że już wtedy wydali na niego ten wyvok. Czekali 
tylko na sposobność, by go wykonać, 

Kiedy Parsons uprzytomnił sobie, że doprawdy musi ukryć 
się, wyjechać z Chicago, schować się gdziekolwiek, dopiero wte- 
dy przypomniał sobie, że przecież nie ma pieniędzy. 

Mówię dosłownie tak, jak te sprawy wtedy wyglądały. Nie- 
raz siedzimy razem, Sędzio Alfgeld, przy kuflu piwa i . rozma- 
wiamy o tych dawnych czasach, kiedy obydwaj byliśmy bez 
grosza. Sam wiesz dobrze, co to znaczy nie mieć pieniędzy. Nie 
mieć dziesięciu, nawet pięciu—-ba, nawet dwóch centów!.A ten 
człowek miał żonę. dwoje dzieci. Z czego żyli? Mówiłem przed- 
tem... Jesteś, drogi Sędzio, zamożnym człowiekiem, mieszkasz 
w piexnym domu — ale chcę, byś to zrozumiał, chociaż może to, 
co mówię, razi cię. 

Byli bez grosza. Parsons coś tam mówił szeptem do żony, 
później porozmawiał z niektórymi przyjaciółmi — trzeba było 
skąd pożyczyć. Na jedzenie, na utrzymanie nie pożyczyłby od 
nikogo, ale tym razem musiał, trzeba było ratować życie. 

Nie myśl, że bał się. Dosyć ci o nim mówiłem, żebyś mógł - 
sobie wyrobić zdanie o-nim. Opowiem ci później jeszcze coś 
niecoś. 


(33) (d. c. n` 
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O Januszu Korczaku 


Żył jak asceta, zginął jak mę- 
czennik. W miarę jak lata bę- 
dą upływały, coraz bardziej 
będzie się oddalał od żywego 
człowieka i coraz większa bę- 
dzie go otaczała legenda, 


Bohaterowie legend to świę- 
ci. Janusz Korczak, z 
nego pisarza dla dzieci i 
radiowych „Starego Doktora”, 
założyciela „Domu _ Sierot", 
pedagoga, literata, lekarza — 
wyrósł nieledwie na świętego. 

„Wszyscy znają historię 
księdza Boduena, ten słynny 
policzek, który przyjął ze sło- 
dyczą, pytając: „lo dla mnie, 
a co dla moich sierot?" 


Ksiądz Boduen wsławił się 
miłością i poświęceniem dla 
dzieci, Janusz Korczak nie tylko 
kochał opuszczone dzieci, nie- 
tylko je wychowywał, pisał dla 
nich fo nich, nie tylko się dla 
nich poświęcał, żyjąc w takich 
samych warunkach, jak one — 
ale dla nich poświęcił swoje 
życie. Dla nich'i z nimi razem 
zginął. 

Ci, co znali Janusza Korcza- 
ka, dziecięce spojrzenie jego 
jasnych niebieskich oczu, Wy- 
mizerowaną twarz i postać w 
wyniszczonym - paletku, albo w 
wyszarzałym mundurze ofice- 
ra wojsk polskich — jego go- 
łębią prostotę i oderwanie od 
wszystkiego co mieszczańskie, 
filisterskie, — mogą sobie z ła- 
twością wyobrazić, że taki sam 
wyraz twarzy mieli święci. 

Jak każdy wielki człowiek 
łączył to co najwznioślejsze z 
tym, co najbardziej powsze- 
dnie. Ci co pielęgnują chorych 
i dzieci muszą stykać się z naj- 
bardziej ziemskimi drobiazga- 
mi. --Pomiędzy „opuszczonymi 
„dziećmi a Kórczakiem nie było 
dystansu. To nie był ich szef, 
ich zwierzchnik, nawet wycho- 
wawca w ścisłym znaczeniu 
tego słowa. To był przyjaciel, 
towarzysz. Poprzez całe życie 
i poprzez śmierć. 

Najszczerszy, najgłębszy de- 
mokratyzm Korczaka spra- 
wiał, że dzieci proletariacke, 


W pamiętne dni kwietnia 1943 
r. nad gettem unosiła się ol- 
brzymia chmura dymu. 


które nie znały dziecinnego po- 
koju, były mu stokroć bliższe 


niż dzieci zamożnych  miesz- 
czańskich rodzin. E 
* 


Życie Korczaka, przedwojen- 
ne, normalne życie nie miało 
w sobie nic osobistego. Upły- 
wało w „Domu Sierot", gdzie 


sypialnią mu była szklana ka- 


jutka, z której mógł obserwo- 
wać z obu stron sypialnie 
chłopców i dziewcząt, ale tak- 
że sam być wiecznie obserwo- 
wany przez setki dziecięcych 
oczu, jadalnią — wspólny, kry- 
ty linoleum stół, gdzie wraz z 
dziećmi jadał zakładowe jedze- 
nie; strojem — granatowy płó- 
cienńy fartuch z rękawami, ta- 
ki sam, jakie nosiły jego siero- 
ty. Tygodnie upływały pomię- 
dzy jedną a drugą „gazetką 
ścienną“, medagowaną przez 
niego i dzieci, pomiędzy je- 
dnym a drugim zat Ei 
sądu dziecięcego, którego ko- 
deks sam stworzył, a który był 
najbardziej humanitarnym z 
sądów świata. Dzień upływał 
od jednego do Anięcto gongu, 
którego Aękom był tak po- 


z popular- 
o 


dzieciach, z autora felietonów 


Tygodniowy 
rszawa, 
kwietnia 1948 r. 


słuszny, jak jego dzieci. Noc, 
gdy światła w sypialniach ga- 
sły i kajutkę jego otaczała cie- 
mność, była tym czasem, gdy 
pisał, gdy swym pięknym rów 
nym charakterem pokrywał 
kartki papieru, tworząc nie- 
zrównane książki, tak pełne 
paradoksów, jak całe jego ży- 
cie 


Bo życie to było paradok- 
sem. Ten Aae y tak kocha- 
jacy dzieci, potrafił odpowie- 
dzieć «wychowawczyni, pytają- 
cej go o radę, jak wstrzymać 
chłopców od kąpieli w głębo- 
kiej rzece, gdzie mogą utonąć: 

— A oo się stanie, jak który 
utonie?. Czy może być lepszy 
los dla ubogiego żydowskiego 
sieroty? 

Ten człowiek 


taki dumny i 


ambitny, „ide wytwornemu 
gościowi, który zwiedzał jego 
zakład i potraktował go jako 
służącego, podać palto i po- 
dziękować z uśmiechem za 


wsunięty w rękę napiwek, a 
potem opowiadać to ze szcze- 
am śmiechem przyjaciołom. 
akich paradoksów było w 
tym dziwnym życiu wiele. Był 
niezdolny do zniżenia się do 
poziomu ludzi przeciętnych. 
Rozumiał tylko dzieci. Dla do- 
rosłych z ich śmiesznymi in- 
teresami, kalkulacjami, zyska- 
mi... miał tylko pełną humoru 
pobłażliwość. ` l 


Možna by już pówoli zestawić bi-- 
lans sezonu 1947/48 Filharmonii War- 
szawskiej, odnotować ‘osiągnięcia, 
komentować potknięcia czy. braki, i 
z sumy doświadczeń wyciągać zarów- 
no ogąd, jak wnioski na przyszłość. 

Po tragicznym milczeniu okresu 
wojennego, wobec bohaterskich ruin 
Miasta Niepokonanego pierwszy po- 
wojenny sezon Filharmonii Warszaw- 
skiej nabiera wyjątkowego znaczenia 
—i mimo woli dzień koncertu inaugu- 
racyjnego 10. X. 1947 — zestawia się 
z dniem pierwszego koncertu z 5 XI. 
1901, będącym pamiętną datą w histo_ 
rii kultury polskiej. W tym bowiem 
dniu odbył się w sali nowo zbudowa- 
aego gmachu Filharmonii Warszaw-. 
skiej pierwszy koncert z udziałem J. 
I. Paderewskiego i Emila Młynarskie_ 
go. 

Historyczny już gmach przy ullicy 
Jasnej powiększył długi szereg boles- 
nych ruin. W innych, nie tak znisz- 
czonych miastach polskich, od dawna 
pracują Filharmonie, rozbrzmiewa Z 
astrad muzyka symfoniczna. Toteż de_ 
cyzja ministra Kultury.i Sztuki, odda- 
jąca dawaą „Spółkę Akcyjną. Filhar- 
monia Warszawska” pod Zarząa Pań- 
stwowy i powołująca instytucję do ży 
Sa — została przyjęta z entuzjazmem 
zarówno przez społeczeństwo jak ! 
środowisko muzyczne. 

Ioto w mieście, wśród którego ruin 
spoczywa serce Fryderyka Chopi- 
na, — w mieście gdzie bohaterstwo i 
sztuka nieraz podawały sobie ręce, — 
znowu pulsuje, z dnia na dzień moc- 
niejszym rytmem, bujne i twórcze ŻY” 
cie muzyczne. 

Sala „Romy”, gdzie odbywają się 
obecnie koncerty, to  prowizorium. 
Gmach przy w. Jasnej wstanie z ruin. 
A _ dekret e powstaniu Filharmonii 
Narodowej — zamknie w niedalekiej 
przyszłości długi okres trudnej wal- 
ki o polską kulturę muzyczną — ©- 
twierając perspektywy świetnego, ©- 
toczonego opieką Państwa, rozwo- 
ju 


H 


Rok 1899 jest datą powstania „Spół 
ki Akcyjnej Filharmonia Warszaw- 
ska” Spółka akcyjna była jedyną for 
mą prawnę, jaką ze względu na ów- 
czesne stosunki polityczne mogła” 
przybrać instytucja tego rodzaju: 
Właściwy cel instytucji określał jas* 
no art. I statutu: 

„Dla urządzenia i eksploatacji w 1a. 
Warszawie sali koncertowej i bibliote 
kj muzycznej oraz dla zorganizowania 
i utrzymania orkiestry i chóru zakła- 
da się „Spółkę Akcyjną, Filharmonia 
Warszawska”. 

Do tego czasu kierownicy War- 
szawskiego Towarzystwa Muzycznego 
(Wieniawski, Żeleński, Zarzycki, Min- 
cheimer, Noskowski) 'wynajmowali or_ 
kiestrę Teatru Wielkiego i urządzali 
sporadyczne koncerty symfoniczne w 
salach redutowych tegoż teatru. Rów- 
nież Apolinary Kąteki organimje od 


W 5 rocznicę powstania w getcie 


Na jakiś rok przed wojną 
zapragnął redagować wielkie 
pismo dla dzieci. Chciał by 
pismo było pięknie wydane, 
ilustrowane, kolorowe. W tym 
celu postanowił zwrócić się do 
wielkiego, bogatego koncernu 
prasowego. Nie przyszło mu to 
z łatwością.. Cóż lnego 
mial z tymi ludźmi, dla któ- 
rych najważniejszą rzeczą był 
interes, opinia u władz, ren- 
towność, wanie się 
do koniunktury. Ale dla zre- 
alizowania swej idei zdecydo- 


wał się na ową wizytę. Miał 
olbrzymie poczucie humoru, 


więc wyczuwał komizm różni- 
cy jaka dzieliła go od tych pa- 


nów. Na godzinę przed umó-| czak, który „zrobi“ im poczyt- 
zatelefo-|ne, intratne pismo, z pewnym 


wionym kaniem 


nował do osoby, która go mia-| zdziwieniem 


ła wydawcom przedstawić. 


Dziś: Tajemn 


ice radaru. 


Potęga mózgu. 
J. N. Miller „Ziemia bez Boga" 


ubraniem, żeby wiedzieli, że je 
mam i nie pogardzali mną? 

To był oczywiście żart. Ale 
sama konferencja była jeszcze 
lepszym żartem. Wydawcy, 
przygotowani, że przyjdzie sła- 
wny, popularny Janusz Kor-j 


popatrzyli — na 
przeczyste, błękitne, tak dzie- 


— Chciałbym o coś spytać.|cięco naiwne oczy i zażenowa- 


Idę na konferencję prosto z|ny uśmiech 
Domu”, gdzie szcze- | wieczka. Potem uprzejmie spy- 


„Naszego 


skromnego czło- 


pię dzieciom ospę, jestem witali, jak sobie to pismo wy- 


ro! 


ubranu. Czy mam |obraża. Korczak zapalił się, swych dzieci. 


posłać jednego z moich chłop-| oczy mu zabłysły. 


ców do tych panów z moim 


Most przez ul. Chłodną w 


czasu do czasu występy orkiestry 1n-. 


6tytutu Muzycznego, nie licząc wy- 


stępów orkiestr, czesko - niemieckiej 


w. Dolinie: Szwajcarskiej. 4% 


Płzyjazd Emila Młynarskiego, który 
objął stanowisko kapelmistrza Opery 
Warszawskiej prowadzone przez nie- 
go, a cieszące się dużym powodze- 
niem u publiczności warszawskiej kon 
certy, jak również zwartą akcja pra- 
sowa — przyśpieszyły realizację Fil- 
harmonii. 


"Gmach Filharmonii przy ulicy Jas- 
nej, mieszczący jedną z najbardziej 
akustycznych sal Europy, zbudowano 
i wykończono w ciągu dwóch lat. 
Koncert inauguracyjny z udziałem J. 
I. Paderewskiego, składający się WY- 
łącznie z utworów kompozytorów pol- 
skich, — stał się nie tylko świętem 


muzyki polskiej ale wielką manife- ` 


stacją patriotyczną. 

Pierwszym sezonom. działalności no- 
wo powstałej insiytucji towarzyszy 0- 
gromne zainteresowanie i poparcie ze 
strony! społeczeństwa. Na afiszach po 
jawiają się razpo raznazwiska dyry_ 
gentów i solistów o światowej sła- 
wie. , cie 

Po ustąpieniu Młynarskieqo,. w $e- 
zonie 1905 — 1907 poziom Filharmo- 
nij obniża się gwałtownie. Historycznie 
już, dyrygowane przez Fitelberga, kon 
certy „Młodej Polski Muzycznej” za_ 
wierające m. in. po raz pierwszy w 
Warszawie wykonane utwory Karo- 
la Szymanowskiego, organizuje ,„Spół- 
ka Nakładowa” w wynajętej od Za- 
rządu „Sp. Akc.' sali; Filharmonii. 
Ówczesny dyrektor Spółki, Reichman, 
bojkotował całkowicie młodą polską 
twórczość muzyczną. Zatarg między 
uzurpującym sobie władzę dyktatorską 
Reichmanem a światem muzycznym 
pogłębia się tak dalece, że powoduje 
zbiorowy protest pióra Mieczysława 
Karłowicza a podpisany przez najwy- 
bitniejszych ówczesnych muzyków 
polskich jak Melcer, Opieński, Chy- 
biński Fitelberg, Rubinstein, Szyma- 
nowski, Kochański i w. in. Warto przy 
toczyć główny ustęp „Protestu“ ze 
względu na jego argumentację nace- 
chowaną wysoką etyką artystyczną: 


„Nie widzimy potrzeby wyłuszczać 
w zwięzłym a zgodnym proteście 
wszystkich przez szereg lat tolerowa* 
nych niestety, artystycznych bezpra_ 
wi, błędów i niedorzeczności, stale u- 
prawianych wobec wysokich zadań 
sztuki przez uzurpatora władzy, który 
ze stanowiska dyrektora zarządza- 
jącego, wyznaczonego mu  pierwot- 
nie dzięki bierności Zarządu, wdarł 
się we wszechwładne prawa do kiero_ 
wnictwa artystycznego, usiłując w 
ten sposób ześrodkować w sobie 5a- 
mym dyrektywę ruchu muzycznego w 
Warszawie, a przez to prawie i całej 
Polsce. Przeciw tym niesłychanym w 
dziejąch sztuki gwałtom wyrządzanym 
musyce połekiej przez obojętnego 2a 


D 


Warszawie, łączący getto „duże“ 


jej zadania profana -—— najenergiczniej 


protestujemy”.. .  . o. adi 
Reichman ustępuje, pozostawiając 


finanse, Filharmonii w opłakanym: sta 


nie. 

Powstanie „Warszawskiej Orkiestry 
Symfonicznej Władysława Lubomir- 
skięgo' artystycznie zaznacza się wpro 
wadzeniem do repertuaru koncertowe 
go utworów kompozytorów „,„Młodej 
Polski", bojkotowanych przez Reich- 
mana, oraz wybitnych kompozytorów 
współczesnych, jak Debussy, Mahler, 
Reger, Strauss i in. Ale nawet rozbrat 
z deficytowyii sprawami muzycznymi 
nie uzdrowił stosunków finansowych. 
„Sp. Akc. Filharmonia Warszawska”. 
Następuje katastrofa finansowa 1 
gmach przy ulicy Jasnej zostaje wy- 
stawiony na licytację, zażegnaną dzię- 
ki ofiarności osób prywatnych. 

W przededniu sezonu 1910 — 11 or. 
ganizuje się Zrzeszenie członków OT- 
kiestry pod nazwą „Warszawską Or- 
kiestta Symfoniczna” i wynajmuje 
salę Filharmonii na przeciąg całego 
sezonu. Już w następnym sezonie 
„Warszawska Orkiestra Symfoniczca” 
przekształca się w.„Warszawską Or- 
kiestrę Filharmoniczną”. Okres ten 
charakteryzuje wysoki poziom odtwór 
czy i repertuarowy. Stan ten trwa do 
wybuchu wojny światowej. 

Okres wojny — to okres wegetacji, 
mimo iż Zrzeszenie Orkiestr prowadzi 
nadal koncerty, chroniąc kilkakrotnie 
gmach Fiłharmonii od rekwizycji na 
cele wojskowe. 

Jest rzeczą znamienną j pouczającą, 
że pierwszym krokiem Zarządu Sp. 
Akc. Filharmonia Warszawska po od- 
zyskaniu niepodległości było wprowa- 
dzenie do statutu zmian o charakterze 
wybitnie handlowym, co równało się 
zupełnerau wypaczeniu intencji zało- 
życieli mających na celu jedynie 28- 
łożenia ideowo - artystyczne. 

Stronę ideowo - artystyczną Pil- 
harmoni; przejmuje „ Stowarzyszenie 
Artystów Orkiestry Fiiharmonii War- 
szawskiej”, na którego czele stanął 
Roman Chojnacki. W następujących la 
tach powojennych, mimo wysokiego 
poziomu artystycznego koncertów,Sta- 
le wzrastają deficyty. 

Powstaje „Towarzystwo Przyjaciół 
Muzyki Symfonicznej”. Działalność 
tego towarzystwa nie usuwa trudnoś- 
ci finansowych — zanikając zresztą 
stopniowo. Stowarzyszenie pozbawio- 
ne wszelkiej pomocy z zewnątrz, pro- 
wadzi następne sezony koncertowe. 
Mimo olbrzymich trudności, okres ten 


wykazał wielką ofiarność i zrozumie-- 


nie ważności misji kulturalnej zarów- 
no przez kierownictwo orkiestry jak 
i jej członków. Rola jaką odegrali — 
poprzez popularyzację współczesnej 
polskiej i obcej twórczości muzycznej 
— jest ważnym i trwałym wkładen 
kulturalnym. 

Obecnie z chwilą odzyskania nie- 
podległości, „Sp. .Akc. Filharmonie 


— Widzą panowie, ja marzę | 
o takim piśmie, żeby rodzice, 
nauczyciele, władze, zabrania- 
lły go dzieciom czytać, a dzieci 
| żeby to pismo kochały i po- 
kryjomu przed wszystkimi ku- 
powały i czytały. 

Po tych słowach nastąpiła 
cisza. Panowie wydawcy spoj- 


| 


| rzeli po sobię. Ci ludzie, którzy } 


|„uzgadniali* z Ministerstwem, 
 pochlebiałi władzom, byli „w 
i zgodzie“, byli lojalni, nie nara- 
\żali się, nagle usłyszeli takie | 
| słowa. 

| Gdy pytano potem  Korcza- 
ka: — Czemu pan doktór tak 


powiedział?  Uśmiechnał się 
swym  zażenowanym, dobrym 
| uśmiechem, 


— No, przecież nie mogłem 
ich oszukiwać, a to jest praw- 
da. ` 


-= Wczoraj, dziś i jutro 
Filharmonii Warszawskiej 


Warszawska” została oddana pod Z8- 
rząd Państwowy. Najbliższy zapewne 
czas przyniesie dekret o powołaniu 
„Filharmonii *Narodowej”. =. 


To, o`co walczył Karłowicz, Szyma. 
nowski, — czemu dali wyraz w cyto- 
wanym proteście, doczekało się obec- 
nie pełnej realizacji. 

Myśl powołania do życia Filharmo- 
nii Narodowej powstałą w czasie oku- 
pacji. Obecny prezes Zarządu Głów- 
nego Związku Kompozytorów Piotr 
Perkowski zajął się opracowaniem te_ 
go zagadnienia. Z jego inicjatywy. 
poległy w czasie Powstania młody 
kompozytor Roman Padlewski oprac. 
wał historię Filharmonii 
skiej. Historia ta to ' potwierdzenie: 
wszystkich tez — od protestu Karło- 


wicza począwszy, na roku 1939 -n s 


czywszy. 


Na czele Komitetu organizacyjnego | 
stanął mar- | 
szałek Sejmu Kowalski, na czele Ko- | 
mitetu wykonawczego Piotr pew 
ski. Ale zanim gmach przy ulicy Jas 


snej powstanie z ruiny wiele jest je-; 


Filharmonii Narodowej 


| 
Warszaw- ; 


Przyszła wojna i Korczak 
zetknął się z jej brutalną stro- 
ną. „Domowi Sierot" zaczął 
grozić głód. Trzeba było wi- 
dzieć Korczaka, jak wchodził 
do kawiarni, gdzie jeszcze Wó- 
wczas na początku okupacji 
zbierali się literaci i z zażeno- 
waniem pytał: > 

— Czy nie ma kto z państwa 
12 metrów kartofli? Tyle mi 
trzeba na zimę dla dzieci. 

Ale nikt: z literatów nie miał. 


Więc Korczak opowiadał im, 
jak szuka ‘funduszów  dła 
— Poszedłem do jednego 


bardzo bogatego człowieka po- 
prosić o zapomogę dla „Domu 
Sierot".  Wzdragał się, wykrę- 
cał, wreszcie z przymusem wy* 
jał portfel i zaczął wyjmować 
banknoty. Wyjał jeden, drugi, 
trzymał długo w ręku, nie mógł 
się z nimi rozstać. I wtedy zro- 
zumiałem: ten: człowiek kochał 
swoje pieniadze i cierpiał, gdy, 
się z nimi rozstawał. I wyobra= 
ziłem sobie, że ktoś usiłowałby 
mi wydrzeć to co kocham: 
moje dzieci, Jakże bardzo bym 
wtedy cierpiał! Wstałem i po- 
wiedziałem mu: „Przepraszam 
pana, ja nie wezmę tych pie- 
niędzy”. I wyszedłem. Nie 
chciałem karmić moich dzieci 
kosztem czyjegoś cierpienia. 
Ale to był dopiero początek. 
Gdy Niemcy ogłosili getto, trze 
ba było opuścić piękny dom na 
nie objętej gettem ulicy Kroch 
malnej..Korczak razem z dzieć 
mi i panna „Stefa“ (Stefanią 
Wilczyńską), swą wierną po- 
mocnicą, przeniósł się do getta, 
gdzie zaczęły się ciężkie dni. 
Korczak wydobywa spod zie- . 
„mi żywność i pieniądze. Stara ` 
się, aby otaczała „Dom Sierot” 
atmosfera pogody i spokoju, 
aby dzieci żyły życiem możli- 
wie normalnym, jakby nic się 
nie zmieniło. Dookoła, poza 
murami ich domu dzieją - się 
rzeczy straszne: ludzie giną. z 


głodu, epidemii — mordowani - 
masowo przez wroga. 
Korczak nie uczy swych. 


dzieci nienawiści. To uczucie 
jest mu dalekie i obce, Noca- 


szcze trudności do pokonania. Komi- | gg 


tetowi odbudowy przewodzi 


musowego mec. Teodor 


Filharmonii Narodowej mec. 
Kruszewski. 

Specjalny komitet fachowy, powo- 
łany przez Przymusowy Zarząd Pań- 
6twowy, pracuje nad projektem odbu 
dowy gmachu przy ul. Jasnej. Sala 
koncertowa pomieści ok. 1500 miejst. 
Powstanie również w podziemiach ka- 
meralna sala na 400 miejsc. Przyszła 
Filharmonia Narodowa otrzyma god- 
ną siedzibę, ozdobioną laurem pięknej 
i długiej tradycji. 

Byłoby rzeczą niezmiernie pożąda- 
aą, właściwie konieczną, aby elimina 
cje Międzynarodowego Konkursu Cho 
pinowskiego w r. 1949 mogły odby- 
wać się w dbudowanej już saii kon- 
certowej. 

Program ideowy otwiera przed Sży- 
łą instytucją szerokie i jasne hory- 
zonty. Oto jego punkty, które wa:to 
zacytować: r 

1. Upowszechnienie muzyki wśród 
najszerszych rzesz społeczeństwa. 

2. Zaznajomienie jak najbardziej 
wszechstronne z literaturą muzyczną 
wszystkich epok i stylów, ze Sźcze- 
gólnym uwzględnieniem muzyki pol- 
skiej. 

3. Stworzenie w Stolicy reprezenta- 
cyjnej placówki muzyki polskiej o za_ 
siegu nie tylko krajowym, ale i ze- 
granicznym. f 

4. Stworzenie miejsca wymiany a- 
tystycznej między Polską a zagrani- 
cą oraz płaszczyzny konfrontacji 
dzieł, interpretacyjnego i techniczne: 
go poziomu z osiągnięciami u obcych. 


TADEUSZ MAREK ` 


ministe: | 
Kaczorowski. Wielkie zasługi położyii $ 
w tym dziele dyrektor Zarządu Przy- | à 
Zalewski i| 
delegat ministra Kult. i Szt. dla spraw. 


Jerzy 5 
lw maju 1943 r. 


n Niemcy wysa- 
dzili w powietrze synagogę przy 
ul. Tłomackie 


mi, gdy dzieci śpią, pisze, u- 
kłada plany na przyszłość — 
wspomina, 

A potem nadszedł straszny 
dzień 5 sierpnia 1942 roku. 
Korczak idzie razem z dziećmi 
na męczeńską śmierć. Może jej 
uniknąć jako lekarz. Może się 
ratować, przedostać na drugą 
stronę, przyjaciele ofiarowują 
mu ratunek, ale nie chce się 
rozstać ze „swymi dziećmi”. 

Niezapomniany pochód szedł 
środkiem ulicy. Przodem Kor- 
czak otoczony dziećmi szedł 
pogodnie, jąk na podmiejską 


wycieczkę. Ręce miał oparte 
na główce najmłodszego dziec- 


ka. Dzieci śpiewały. Ulica pła= 
kała. i 
kag 


Jak ów legendarny młodzie- 
niec, który grając na flecie wy- 
prowadził z miasta grond} 
dzieci, tak i On poprzez ogrom 
męki i cierpienia poprowadził 
„swoje _ dzieci" — daleko, do 
krainy, gdzie nie ma już dostę- 
pu żaden ból, żadna krzywda 
i żadne ziemskie cierpienie, 


KAR. ST. BEYLIN 


Potęga mózgu 
„Opowieści o wielkich, naukowych odkryciach“ 


_ Aby wytłumaczyć wyraźniej i uprzystępnić czytelnikom dalszy 
bieg tej niezwykłej opowieści, której pierwsze dwa rozdziały opąwie- 
działy o tym, co zrobili Pasteur i Jauregg i, co z tego wynikło — 
trzeba, bodaj króciutko, opowiedzieć i o tym, co... robi ludzki mózg 
i miio niekiedy płata figle. Przyda się to w dalszym ciągu naszej ga- 
wedy. 

Fizjologia jest nauką, która zajmuje się czynnościami, jakie do- 
konują się w żywym organiźmie, a więc jego funkcjami. Bada, jak 
działają poszczególne organy, j< działa całość organizmu, bada naj- 
dokładniej rolę każdej, najdrobniejszej „tkanki w, naszym ciele. 

Badaniami nad działalnością organizmu zajmuje się w Związ- 
ku Radzieckim Instytut Fizjologii przy Akademii Naukowej. W la- 
boratoriach i pracowniach tego Instytutu pracuje się nad wykry- 
ciem wielu niezbadanych jeszcze tajemnic, związanych ż działa- 
miem wątroby, nerek, żołądka, serca, ośrodków nerwowych i krwi. 

Kieruje tymi badaniami kobieta, członkini Akademii, Lina 
Szterń. Udało jej sią uchylić rąbek tajemnicy, jaka otacza najbar- 
dziej utajone zjawiska w żywym organiźmie, 

Linę Szterm najwięcej zaciekawiała ta dziedzina ludzkiego 
organizmu, w której ześrodkowane są najbardziej skomplikowane 

«zjawiska i czynności. Jest nią ustrój nerwowy. A mówiąc dokładniej: 
centralny ustrój nerwowy. - 

Rola, jaką w organizmie ludzkim odgrywa mózg, jest ogromna. 
Całe życie człowieka, praca wszystkich szczegółów, tak skompliko- 
wanego i delikatnego mechanizmu, jakim jest ciało człowiska, są fe- 
JR" przeważnie przez mózg, przez ośrodki nerwowe, znajdu- 

się w półkulach mózgowych. Ń 

Rola mózgu jest więc niezwykła, wyjątkowa i nie da się porów- 
mać z pracą żadnego innego organu. Można, dla przykładu, przyto- 
czyć następujące, niezwykła — lecz bezwzględnie prawdziwe wy- 
dartenie. 

F W więzieniu w Kopenhadze znajdował stę więzień, skazany na 
karę śmierci. Miał być poćwiartowany. ` 

. Działo się to, rzecz jasna, nie teraz, mle bardzo wiele lat temu 

__ kroniki najszczegółowiej opisały całe wydarzenie. Lekarze miejscy 

zwrócili się do władz z prośbą, by skazańca uśmiercomo przez otwo- 

szenie mu krwionośnych żył. Swą prośbę motywowali tym, że jest 

to mniej okrutny rodzaj śmierci. Lekarzom chodziło zresztą © coś 

jeszcze innego. Chcieli przy tej sposobności dokonać pewnego eks- 

 pęrymientu. ; 

Włdłze zgodzity się, i skazanemu oznajmiono o zamianie 
Gwiartowania na przecięcie żył. Egzekucja została wykonana 
w oznaczonym dniu. Skazanemu związano ręce, żawiązżano oczy, 


a potem otworzono żyły. Po paru: sekundach skóra skazańca pokryła | 


. zimnym potem, ciało chwyciły drgawki, później osłabły. Nastą- 
i śmierć. 4 
Wszystko odbyło się tak, jak powinno być przy niezahamowa- 
mym upływie krwi. I zimny pot i drgawki i śmierć. Wszystko — 
_ prócz jednego. Prócz tego, że skazańcówi wcale nie otworzono ży? 
s= i nie uszła z niego ani jedna kropla krwi. 
. Lekarze zrobili mu parę powierzchownych cięć na skórze, a póź- 
niej puszczono na niego cienki strumień ciepłej wody. Woda ście- 
- kafa wzdłuż jego ręki, jak. krew. 
Skażaniec, który miał zawiązane oczy, nie wiedział o tym. Był 
pewien, że z niego upływa krew, a z nią — i życie. 
£ Tak myślał. Ale praca myśli jest pracą wykonywaną przez 
' _ mózg. To ona „wmawiała”, jeżeli można się tak wyrazić — wszy-, 
|. stkim organom i tkankomi organizmu skazanego, że one umierają. 
Pod wpiywem tej namowy, a może i rozkazu ze strony mózgu, ży- 
ciowe czynności organów i tkansk zaczęły się zatrzymywać, I z4- 
trzymały się. Śmierć nastąpiła jedynie na skutek psychicznej pracy 
mózgu. 
j = Na tym właśnie polegał eksperyment, którego chcieli dokonać 
|. duńscy lekarze. Pragnęli sprawdzić potęgę autosugestii. 
| To wydarzenie w Kopenhadze, dobrze znane w historii medy- 
|. cyny, jest jednym z najbardziej zdumiewających przykładów siły 
i oddziatywania psychiki na czynności fizjologiczne. A przecież istnie- 
| | je tysiące przykładów, mniej efektownych, ale również przekonywa- 


W klinice prof. Ańndrejewa znałazła się pewna pacjentka, młoda 

kobieta, z tak wyraźnymi objawami raka, że lekarze orzekli: rak 

| żołądka. Jedynie operacja mogła ją uratować. Profesor Andrejew 

5erował chorą. Po otwórzeniu jamy brzusznej nie tylko nie znale- 

ż óno narośli rakówej, ale w ogóle żadnych śladów jakiegokolwisk 

6. mówótworu. Rane zaszyto. To nie był rak — lecz... autosugiestia, 

=  wmówienie sobie przez chorą, że:gó mą. Ś M 

K istnieje choroba, zwana histeria, Często jej podlezaja kobiety. 

| West to choroba nerwowa, choroba psychiczna, umysłowa. 

|. Podobnych przykładów dało by się przytoczyć mnóstwo. 

W W jakim celu przytoczyliśmy niektóre z nich? — By pokazać, 
jak ogromną, potęźną rolę spełnia w ludzkim organiźmie mózg. 
E Normalna praca mózgu to warunek normalnego fuńkcjowania 

-catego organizmu. Zdawało by się, że to takie jasne. Nie zawsze. 
| | Mózg podlega tylu znanym i nieznanym chorobom! Ale Są 
4 w organizmie bariery ochronne, które pomagają mu, jak mogą. To 
~ onë tak bardzo zainteresowały doktorkę Linę Sztern. 
Trochę cierpliwości — dojdziemy i do nich. 

sa 


FRYDLAND 


Kronika kulturalna 


|. UDZIAŁ PISARZY W ŚWIĘCIE |Gictrzwałd, zamieszkała wyłącznie 
; "1 MAJA przez ludność ki taag była w o- 
= zwiążk kresie największego nasileńia prze- 
VIE realny a w 2 śladowań niemieckich ostoją polsko= 
W Departament Literatury i Książki za” ści. W domu Andrzeja Samulcwskie= 
| * planował w porozumieniu 2 Zarzą= go w Gietrzwałdzie znajduje się po 
|| dem Głównym Zwiążku Zawodowe- | dziś dzień księgarnia, Z której w ð- 
|| go Literatów Polskich udział pisarzy kresie hakaty f hitleryzmu szło na 
w 1-520 majowych imprezach arty- Warmię polskie słowo drukówane. 


czych, urządzanych w terenie 
A se Komitety Obchodu Święta 1 ROEE 
Maja. 


Wybitni poeci polscy wyżtąpią w W krajowym konkursie olimpij= 
Pag aaattoriacji róbókośoiych, od-= |skim ma rzeźbę pierwszą nagrodę w 
|| atytując swoje utwory. Przewidziane |wysokości 200.000 sł. przyznano pra- 
tą wyjazdy poetów do Katówie, Wro- |cy Jerzego Bandury, kwalitikując ją 
aławia | Gdańska. równocześnie do wysłania na Mię- 
dzynarodowy Konkurs Olimpijski w 
Londynie 


EA aa Midas 


Fin 


CLA; 
Ę ~ 


WTODIOM TECHNIKI 
BCENARIUSZA FILMOWEGO 
| 18 bi rozpoczyna tię w Łodzł 
$-dniowe studium techniki scemtariu- 


R P 


WAL > 


akcji szkolenia młodych pisa- | której zespół liczy obecnie około 300 
osób, stała się na terenie miasta ø- 
ë gniskiem szerzenia kultury mużycz- 
nej wśród młodzieży robotniczej, 
Codzieńnie w godzinach popołud- 
ńiowych, po skończeniu zajęć w wat- 
śztatach 1-faorykach grupy młodzie- 
ży tobolńiczej odbywają próby śpie- 
wu, mużyld i baletu. Dotychczas ü- 
rządzono kilka występów i korńććt- 


ity: 

W ramach studium przewidżian 
są prelekcje ra tematy, związane 2 
_ magadnieniami ścenariusza filmtówe= 
| go, które będą uzupełnione pokaża* 
| mi filnowymi, Wykładowcami bę- 
-dą m.in.: Stefan Żółkiewski, dr Le- 
|. wickl, feźyser Fôrd; dyr. Toeplitz, 
= Jalu Kurek, Mariań Promiński i dyr. 

- Bóssak: Na zakończenie studium od- 
będzie się konkurs na najlepszy frag- 
ment scenariusza: 


trwają przygotowańia dô wystawie= 
nie „Flisa“ Moniuszki. Dekoracje i 
kostiumy wykonane będą frówńież 


Ak i přžez użdolńnionńą w tym kierunku 
W 26 ROCZNICĘ ŚMIERCI | mnazież robotniczą, pod klerowniee 


ANI (ZEJA SAMULOWBKIEGO |tuem artystycznym wykładowców 
| W miejscowości Gietrzwałd pod | Wyższej Szkoły Sztuk Pięknych. Pre- 
_ Olsztynem odbyła się uroczysta aka= |miera „Flisa“, połączona ż uroczy= 
demia, poświęcona uczczeniu 20-ej |stym otwarciem Opery Robotniczej, 
rocznicy zgonu znanego bojownika o |nastąpi w hali ludowej we Wrocła- 
_ polskość Warmii, poety warmfńskie- |wiu w czasie Wystawy Ziem Odzy- 
' go Andrzeja Samulowskiego. Wieś | skanych, ; 


l 


tów radiówych. W chwili obecnej |. 


Tajemnicze „promienie śmierci” 
maskowały wynalazek radaru 


Na parę lat przed wybuchem woj- 
ny 1939 r. zaczęły się pojawiać w pra- 
sie wersje o wynalezieniu tajemniczych 
promieni, mających rzekomo zatrzy- 
mywać w powietrzu motory samolotów 
i strącać je w ten sposób na ziemię. 
Jednocześnie wywiady wojskowe, dzia- 
łające na terenie Anglii i Amęryki, do- 
nosiły o pojawieniu się na wybrzeżach 
tych krajów całego systemu wysokich 
konstrukcji żelaznych, nie podobnych 
zupełnie do anten radiowych. Te za- 


gadkowe urządzenie zdawały się mieć 
jakiś związek z pogłoskami o wyna- 
lezieniu przęz Anglosasów  tajemni- 
czych „promien; śmierci". 

Dopiero podczas wojny okazało się, 
że owe konstrukcje żelazne na wy- 
brzeżach są stacjami radarowymi, słu- 
żącymi do wykrywania nieprzyjaciel- 
skich samolotów zbliżających się do 
brzegów. Przy pomocy systemu tych 
stacji można było dokonywać precy- 
żyjnych pomiarów 1 kierować skutecz- 


Ważność wczesnego rozpoznania 
chorób wenerycznych 


Leczenie każdej choroby wymaga do 
ktadrego jej rozpoznania. Ostre zapa- 
lenie wyrostka robaczkowego wymaga 
rozpoznania czybkiego, gdyż ezybkość 
ta docyduje niekiedy o życiu chorego. 

Choroby weneryczne nie wymagają 
tak szybkiego rozpoznania z punktu 
widzenia dobra chorego, jednak woho- 
dzi tu w grę przyszłość chorego, bez- 
pieczeństwo zdrowia jego rodziny, oto 
czenia | całego społeczeństwa, 


Rozpoznanie wczesne | trafne wrzo- 
du wenerycznego (wrzodu miękkiego) 
decyduje o trafnym zastosowaniu le- 
czenia, doprowadzającego w bardzo 
szybkim czasie do całkowitego ulecze- 
mia choroby bez przykrych powikłań 
w postaci bolesnej į wymagającej aie- 
kiedy przecięcia dymienicy oraz roz- 
lesłego zaiszczenia tkanek, 


Rozpoznanie wczesnej rzeżączki — 
ostrej, decyduje o ekutecznym lecze- 
niu jej i zapobieżoniu późniejszych 

tañ w postaci zapalenia pęche' 
rza, tmiedniczek nerkowych, gruczołu 
krokowego, nadjądrzy, jajników, sta“ 
wów, czyli powikłań przykuwających 
chorego do łóżka, Leczenie penicyliną 
w ciągu jednego dnia zapobiega wy- 
stąpieniu tych przykrych powikłań, a 
leczenie wcześnie zastosowane uchto- 
nić może szczęśliwie małżonkę chore- 
go od zakażenia rzeżączką. 

O ile rozpoznanie rzeżączki u męż- 


sm nie napotyka na więknze tru 
dności, o tyle rozpoznanie tej choro 
by u kobiety jest znacznie uciażliw- 
cze, gdyż kobieta chora na rzeżączkę 
może nie odczuwać w eposób doknoz- 
liwy ewej choroby poza tzw. upława- 
mi, mającymi miejsce u wielu kobiet 
«ie obarczonych rzeżączką, 


Ze wszystkich chorób wenerycznych 
kiła Bd owo Bol e oni 
ca a szego, ü 
oraz możliwie wczesnego ra. 
Chodzi tu 6 dobro samego chorego, 
oraz bezpieczeństwo zdrowia jego ro- 
dziny 4 otoczenia, 


Rozpoznanie syfilisu pierwotnego i 
niekiedy wtórnego może być przepro- 
wadzońe natychmiastowo zapomocą 
badania mikroskopowego, a po upły- 
wie kilku tygodał i za pomocą bada- 
nią krwi, Lekarz aie rozpocznie le- 
czenia przectwkiłowego póki nie prze- 
esy Pw niezbicie 6 ietnienu u chore- 
go kiły. 


W erze przedpenicylinowej rozpo- 
częcie leczenia przeciwkiłowego w 
przypadku wątpliwym choroby prze- 
sądzało eprawę o konieczności lecze- 
aia chorego w ciągu 144 — 2 lat i 
wtrącało chorego w koszmamme uczt: 
cie niepewności co do przebytej przez 
niego kiły, W erze leczenia kiły peni- 
cyliną, chory nie jest ekazany na tak 
długotrwałe leczenie, 


ANEG 


ZAPEWNIONA ŁASKA 


DOTY. 


fysta odpowiedział bez wahania, M 


W XVIII wieku pewien pobożny |Stosuie tu daleko rezgałęzioną klasy- 


uczony kazał 6obie "sporządzić drze- jį 
woryt wyobrażający jego osobę klę- 
czącą u stóp krucyfiksu. Z ust Uczo- 
nego wylatywały następująca głowa: 

„Panie Jeżi, czy kochasz mnie?". 

Na te słowa z ust Chrystusa wy: 
chodziła odpowiedź: 

-~ Bardzo uczony Sigerusie, poeto 
laureacie jego cesarskiej mości, rék- 


terże uniwersytetu w Wirtemberdze, | 


tak, bardzo cię kocham". 


EOLEZENSTWÖ 


Do znakomitego aktora angielskie- 
go Garricka zbliżył sią pewnego dnia 
nędziie ubrany osobnik za 6łowa* 
mi powitania: 

= Jak się macie kolego? 

= Nie pamiętam gdzieśmy kole- 
gowali — odpowiedział Garrick. h 

— Oh, mieraz grywaliśmy razem == 
zapewniał jegomość. 

— Nie przypominam eobie jednak 
w jakiej sztuce? * 

= W Hamlecie — ja piałem 
guta = brzmiała odpowiedź. 


kô: 


LON CHANEY W SZKOLE 


Na lekcji historii profesor miał wy 
kład o królu angielskim Edwardzie 
VI. Ucząc poszanowania dla wyższej 
władzy, zwrócił cią z żapytaniem do 
Chaney'a: 

== Bo côt móże być wyższego 5d 
króla? z p i 

— As — odparł bez namysłu póź” 


| niejszy świetny artysta filmowy. 


OCENA WARTOŚCI KSIĄŻEK 


Młoda panienka pytała klodyś 
MARKA TWAINA, jakų wartość 
przypisuje ksiąźkóm. Św 


fikację: Tom oprawny w elkórę odda- 
je nieocenione usługi przy cstrzeniu 
brzytew, cienka broszura jest nako 
miłym środkiem do przywrócenia rów: 
cowagi chwiejącomu się etolikowi, 
ciężkim tomem móżna ekutocznie od- 
pierać napaść przeciwnika, a atlas o 
szerokich strońicach, może doskonale 
zastąpić etłuczome ezyby. 


* 
<= Po €żym można odróżnić etarĄ 
kurę od młodej? 
= Po żębach... 


= Przecież kury nie mają zebów... 
— Ale my mamy. 


3 


=— Wiesz čo, Jadziu. Wcżotaj zagad 
nął mnie doktór i prośił, bym mu iè 
pozwoliła pocałować... Co ża beżczel_ 
ność. 


— I cóż mu na to odpowiedzia. 
łaś? 


"— To, ċó zawsze w takim wypadku 


sa mówie. 


— A ön co zrobił? 
— To, co zawsze robi. ` 


y- 
= I wy nie wotydzicie się żebrać, 
taki zdrów į tęgi? 


— Ja właśnie zbieram pieniądte na 
odltłuszczającą ktirację. 


W PRACOWNI RZEŹBIABŻA 
== Mistrza w jaki eposób tworzy 
sią takie arcydziełał 


— O to bardzo proste! Bierzo sią 
kawał marmuru i odrębńija się wazy- 


Świetny bumo | stko čo jedi tbyteczie. 


Humor zagraniczny 


— Jack! Proszę cię, powstrzymaj się, bo spówotłajeśz między- 


narodowy kenflikt.4 


(„Collier's"') 


1 


| przestezenie międzyplanetarne tale ra: 


„| raty radarowe, 
|świetlnych, które mają jeszcze krótszą 


nie ogniem” artylerii przeciwlotniczej 
nawet nocą i we mgle. Pogłoski o 
fantastycznych „promieniach śmierci“, 
ROA samoloty z powietrza, by- 
y 
brytyjski, celem skierowania domy- 
słów przeciwnika na fałszywą drogę. 


Jak wynaleziono radar? 


Punktem wyjścia badań uczonych 
były pomiary wysokości zjonizowanej 
warstwy, która na krańcach atmosfe- 
ty ziemskiej otacza nasz glob czymś 
w rodzaju pancerza jonowego. War- 
stwa ta odbija, jak lustro, wysłane w 


diowe. 


Pomiarów tych dokonywafo na dlu- 
go przed wojną, w warunkach labora* 
toryjnych, przy pomocy bardzo precy- 
.zyjnych przyrządów. System ten spró- 
bowano oczywiście dostosować rów- 
nież do celów wojskowych i uczeni 
wielu państw w największej tajemni- 
cy prowadzili w tym kieranku swoje 
prace. W rezultacie, najbardziej zagro- 
żony nalotami kraj — Anglią, posia 
dała już w r. 1935 wojskowe aperaty 
radarowe, zdolne do wykrywania sa- 
molotów na odległość 50 mil. Wkrótce 
aparat ten został udoskonalony; pto- 
mień jego działania w chwili wybuchu 
wójny powiększył się do i50 mil, a 
precyzja aparatu była tak doskonała, 
że na ekranie można było uchwycić 
nawet pocisk artylerii przeciwlotniczej 
— co znakomicie przyczyniało się do 
korygowania obstrzału nadlatująćych 
samolotów. 


Wynalazek ten, szeroko zastosowa- 
ny przez Anglosasów w lotnictwie, 
marynarce i obronie brzegowej, zfta* 
komicie przyczynił się do przechyle- 
nia szali zwycięstwa na korzyść Allan: 
tów. Jeżeli Anglia zdołała przetrwać 
furię nalotów niemieckiego lotnictwa, 
uniknąć inwazji i wygrać bitwę © 
Atlantyk, to niepoślednią w tym rolę 
odegrały aparaty fadarowe, 


„Oko radiowe" 


Uitra-krótkie fale radiowe (poniżej 1 
cm), wysyłane przez nowoczesne apa- 
zbliżone są do fal 


od nich amplitude (długość drgań 
fali), Zasada działania radaru jest 
więć podobna do procesu, który odby- 
wa się w naszym oku: gdy przy po- 
moócy latarki oświetlimy w ciemności 
jakiś przedmiot, promień światła od- 
bity przez ten przedmiot, wpada w na- 
sze oko i wywołuje na siatkówce jego 
obraż. 


Podobnie działa ekran radarowy, 
który jest — mówiąc „pó laičku“ = 
czymś w rodzaju „radiowego Oka". 
Radar wysyła w pewhym określonym 
kierunku wąski snop  ultra-krótkich 
prómieni radarowych, które, odbite 
przez napotkany po drodze przedrniot, 
chwyta następnie na ekrań, tworżąc 
przybliżony obraz odległego 6 dżie- 
siątki i setki kilometrów przedmiotu. 


Obraż ten co prawda jest bezbarwny 
i mglisty, nie daje dokładnej sylwetki 
okrętu lub samolotu i do rozpoznania 
gó potrzeba pewnej wprawy. Bardzo 
dokładnie zarysowują się natomiast 
linie brzegu i konfiguracje terenu, na 
których tle jak ña mapie widocznie 84 
jasne plamki zabudowań terenu. 
Lecące samoloty lub poruszające się 
cżołgi, czy kolumna samochodowa wi- 
dóczna jest jako grupka ruchomych 
plamek. Jeszcze łatwiejszym do rozpo- 
znańia obiektem jest = piynący pó mo- 
rzu okręt. 


Owe „cko radiowe" radaru ma pod 
wieloma względami wyższość nad 
okiem ludzkim. Będąc same fiewl: 
dzialne, fale radarowe „Widżą" w tiö- 
cy“, w magle i deśżczu fa wielką öd- 
ległość. Zwykle zamaskówanie obiek: 
tów wojskowych. iub rozciągnięta za- 
słona dymna nie ośżuka Oka radaru. 


Z dokładnością 
do 1/1.000 mikrosekuńdy 


Poza tym radar file tylko wykrywa 
odległe przedmioty, lecz określa řów- 
nież ich odległość i to z dokładnością 
do kiku metrów. nr vË jeż " dyr: 

mmócy bardzo precyt q: 
dów. hiore mierzą czas 6d chwil wy: 
słatia wiążki promieńi radarowych do 
chwili otrzymania obrazu na ekranie ż 
dokładnością do milióńowych ttłamków 
sekundy cżyli tysięcznych mikrosekun- 
dy. Znająć sżybkość rożchodzenia się 
fal radiowych, możemy dzięki temu t 
łatwością obliczyć odległość obiektu 
widziafiego fa Ekranie radafowym. 


Dalszym udośkonaleńiem radaru by- 
ło skonstruowanie aparatu, który aiifo- 
małyczńie wysyła żygnał różpózńAw- 
czy, Włdóczńy ma Ekranie, z Ehwilą, 
gdy promienie radarowe padną fa 
własny okręt lub samolot, wyposażo- 
ny w tefi aparat. Pozwoliło to tożpo: 
znawać każdy nadlatujący safiolot lub 
naptfkany fa mótżu okręt = kto fë 
miał tego aparatu, był wtogierń. Obeć: 
nit tiawet Gżółgi i Samochody så ża: 
opattżóńe w të pomysłowe apafaciki 
zwa: LFF. 


Nazwa radarti ułaria się początkowo 
w Marynarce A mótykańskej ód pô- 
czątkówych liter używanego tam przed 
tym terminu: „Radio Detection and 
Ranging”, Skrót ten zdobył sobie 


rozsiewane przez kontr-wywiad | 


"ZZ NZ m e ;— e" B So Se sm, O T oz 


wkrótce prawo obywatelstwa w Angh 
a obecnje na calym świecie. 


O powszechności zastosowania ra- 
daru do celów wojennych świadczą 
najlepiej koszty produkcji aparatów 
radarowych w Ameryce od roku 1940 
do lipca 1945 r., które wynosiły łącz- 
nie 2.700 milionów dolarów. Obecnie 
istnieją w Ameryce liczne laboratoria 
radarowe, które opracowują dalsze 
ulepszenia w tej dziedzinie. 


Radar w pracy pokojowej 


W czasie ubiegłej wojny radar speł 
nit znakomicie swoją rolę, dzięki te- 
mu, że udało się do końca utrzymać 
ten wynalazek w tajemnicy. Jednakże 
w końcowej fazie wojny Ni ex 
raz częściej stosowali środki skutecz= 
nie paraliżujące działanie radaru, Jest 
wobec tegó wątpliwe, by stosowanie 
radaru do celów wojskowych odegra* 
ło w przyszłości tak wybitną rotę. Na- 
tomiast ogromne możliwości otwiera* 
ją się w zastosowaniu radaru w pracy 
pokojowej. 

Szczególnie w nawigacji żegiugo- 
wej i lotniczej radar stanowi prawe 
dziwy przewrót. Dzięki tej aparaturze 
samoloty mogą dziś mieomylnie roze 
poznawać drogę | lądować na lotuie 
skach miezależnie od stanu pogody i 
widzialności. Statki zaopatrzone w ri» 
dar mogą, nie zmniejszając szybkości 
w nocy i w mgle, uniknąć z łatwości 
żderzenia z innym statkiem, z górą lo=- 
dową czy inńą przeszkodą nawigā- 
cyjną. 

Toteż radar, wydostawszy się faz £ 
tajnych archiwów wojskowych, roz 
począł swój tryumtalny pochód przez 


ńie zapanuje wkrótce wsżechwiadnie 
na lińiach komunikacyjnych w powie” 
trżu, ña morżu | na lądzie. W Polsce 
aparat radarowy został niedawno za- 
instalowany na m/s „Batorym“, ma go 
poza tym żaglowiec szkolny „Dar Pos 
morza* oraz O.R.P. „Błyskawica”, 


ST. MIODUSZEWSKI 


SZACHY 


ZADANIE NR 59 


Pozycja s partii Dr. Alechin — 
hevsky granej.. (Miejsce í datę iej 
partii = podamy przy rożwiążaniu). 


Białe dwoma posunięciami zmusiły 
czarna dö kapitulacji. Jak? 

Komtroje dlagramu: Białe: Köl: 
Hna, Wa, Wit, Geó, p:bó, bå, gå 
h3 (9), Czarne: Ke8, Hgó, Wdź, Wè? 
Sb, p: b7, c6, fö, g7, hö (10): 


PARTIA ANGIELSKA 


grana w fi rundzie turnieju 
6 mistrzostwo świata w Hadze: 


Białe = P, KERES 
Czarne = W. W. SMYSŁÓW 


i: e4, St6, 2. St3, c6, 3. Scs, ds, & 
e3, gó, (jesteśmy w orbicie „ó6btony 
Sehiechtera') 6. d4, Gg7, 6. c:d5, S:d5, 
72 Gc4, 0-0 8, 0-0, b6. (lepsze być Mo- 
że 8.. $c7 i 9.. Ge6, by zneutralizować 
działanie silnego Gc4) 9. Hb3, S:c3, 
10. b:ed, (białe utrzymały przewagą 
aebiutową; stoją nieco śwóbodniej) 
(Ga6. 11. Ga3, Gict, 12, H:€4, (Gońce 
zame wymieniły, mają jednak po” 
ważne trudności: traciły trochę cza- 
4a, punkiy «6 i e? słabe, cèntre w 
tąkach białychj Was, 13. 64, bs, (wę 
ipliwa próba kontrgry, ale lepeżych 
pósiniąć czarnych tie widać ie 
HES SÓ7, 14, eq WbŃ, (należało œr 
bówać 18. ès s niejaćńymi powikit 
miami) 16. Wa-di, Has, 17, c5: b4, 1% 
Gbż, est (Gruby błąd po którym pała 
tia €zarnych żardz Gi rożsypujój kós 
ńieczne było Hb5, wraż z 87-45-84 = 
i jeżeli Śgó to éf — e6 z możliwą je 
sżcze do utrzymania pozycją) 19. Sg5l 
wë? (jeżeli 19. Wis to 20 Hn3, hô = 
40. 8f6? 21, d'eśz31 St31 Wb — dl 22. 
dah, 8;e3, 35:5441 H:a2. 24.Ga1 ż grot 
Bå Sie, diba ew. 85:66 ze źwycCięśką 
pozycją białych) 20: t4) (zakończenie 
pfówadżi Keres w wielkim stylu 
ŚWYCH „młódyth” latl Ofiara Ż pio: 
ÓW jest w 100 procentach poprawna) 
e:d4, 24. (31 Sic5 (czarne z rózpaczy 
pożerają wszystko) 22. Hh3, hó (a!b6 
22. h6, 23. f6, G:f6. 24. W:tó, h:g5, 25. 
G:d4 z gróżbami w todzaju W:g6+1l 
(aibó W:c6) 23. 16. Gn6, 24. 1:87, G:45, 
25. Hd, t6, 26. G: d4, Sdz, 27, hal 1 
Gzdfhe poddają się (po 27. G:h4, 28. 
Hh3 zdobywają białe jeszcze figurę). 

Pogromowa partial 


s 


wsżystkie kraje świata i prawdopódob» - 


ROBOTNIK 
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KODUMNAJOODERIACNU RYBNA 


Bem Nemormnyzcem Miller 


Ziemia b B | 
Koppel Holzman — Ziemia bez Boga. Tom I i II — Wrocław 1947 r. 
Tak, o tej książce słusznie| hitlerowskiej — ma swoją nie- 


Ten właśnie brak jakiegokol-| 


bliczu wspólnej zagłady prowa- 


mówi okładkowy artykuł wstę-| odpartą wymowę dokumentu i 
pny: „to nie jest jeszcze jedna | relacji nie wymyślonej zgoła i 
książka”. niczym nie okraszonej. | 


Przyznać się muszę, że gdy} Autor przedstawia życie co- 


wiek wsparcia moralnego dla| dzą do wzajemnego wyniszcza- 


Jam Sztaudynger 


Chyba za tez firanka... d 


Nad fotografią przyjaciela 4 poety Adama Dalina 


(Adama Goldwassera), zamordowanego w getcie preat 


Niemców. 


najbardziej renomowane i na- 
gradzane rzekome arcydzieła 
naszej współczesnej literatury, 
dawkować zwykłem sobie ra- 
czej homeopatycznie, odkłada- 
jąc je na chwilę stosowną i go- 
dziwą, do tej ksiąźki zasiadłem 
bez zbytniego przekonania © 
godz. 9 wieczór, ocknąłem się 
zaś z tej sttaszliwej i pasjonu- 
jącej lektury, gdy światło dzien 


dzienne ludzi codziennych, ska- 
zanych przez sadystów kitle- 
rowskich ma najwymyślniejsze 
męki, zarówno fizyczne, jak i 
psychiczne, stopniowy rozkład 
i degradacje moralną tego za- 
mkniętego środowiska, któremu 
narastająca groza sytucji nie po 
zostawia najmniejszych 

dzeń, co do swega losu. 


ne zalało mroczny pokój. 


mniej arcydziełem literackim | ani tragicznych zmagań konspi 
i nie te ambicje zgoła przyświe- | racyjnego podziemnia z najeźdź- 
cały jej autorowi, choć wbrew | cą, jak w każdym niemal obra- 
samounicestwieniu się literag- | Zie życia z tych czasów. Żaden 
kiemu autora na wstępie, nie- | Dajbledszy nawet promień nie 
podobna tej książce odmówić | Vskrzydla nadziei tej gromady 
również wcale poważnej warto- | straceńców. 
ści artystycznej. Kontrastuje ze sobą tylko 
Straszliwa jednak 1 naga wy” | niesktrępowana niczym, bezkar- 
mowa faktów, spiętrzonych w | na, nieostonięta żadnym obłud- 
całości, wstrząsającego do głębi | nym frazesem oc i bier- 
duszy obrazu, który przedsta=|ność ofiary, w której z dnia na 
wia zagładę Żydów na terenie, dzień utrwala się świadomość 


Borysławia — ten drobny sto- 
suńkowo ułamek gehenny, ogó- 
łu żydostwa w czasie okupacji 


nieuchronności, dokonywające- 
fo się ż żelazną konsekwencją 
CSU. $ 


Ziezd miodych pisarzy czeskich 


W -=vołowie marca odbył się w Do- 
brzysżu pód Pragą zjazd młodych pi 
6arzy czeskich, na którym przedyśku, 
towańo zasadnicze problémy id66wó6= 
artystyczne młodego pokolenia literac 
kiego Czech oraz zasady nowej poll 
tyki Kulturalnej, stanowiące konse- 
kwóńcję į tealizację przemian we- 
waiętrznych, jakie żaszły w Czechosłó 
wacj 


Żasadniczo zjaża w Dobrzyszu nie 
wmierzał w kóstunku zacierania j tii 
weiswańia różnie światopogiądowych 
pomiędzy pojedyńczymi zespołami pi, 
carży, których dotychczas było klika. 
Teńdencją zjazdu byle znalezienie 

wspólnych, które piży Za: 
chowóniu różnie istniejących póżwo* 
miyby ma wspólne okreslenie podsta: 
wowych eślów młodej literatury €ze- 
skiej i żapsowniły przynajmniej wiel- 
kieta jej odłamowi wspólność dzia- 
łania, Rzecz prosta, że grobieźem 
„Końcowa deklaracja uchwalona 
prżez zjażd wskażuje, że uczestnicy 
jego tnaleźli drogą do wzajetńnegó 
porozumienia. Zadeklarowali 6ni twót 
ćżą współpracą W dziele budowania 
porządku socjalistyczńego w kraju, ue 
stalając w tym zakresie pewien pro- 
gram ogólny, który pozwala na współ 
pracą ża sobą ludzi į; kierunków róż: 
niących 6ię miądzy sobą poważnie, i 
to fie tylkó kierunków marksistów= 
skich ekoro śólidatność z uchwałami 
zidzdu żgłosiła także grupa literacka 
młodych katolików, skörð. w tym po- 
rozumieniu poważną tole odagrał poe- 
ta Kamil Badnats którego liryka kos 
rzeńiami śwymi tewi w spirytualiźm'e 
i metaiizyce, Deklaracja młodych pP 
eazy czeskich mówi nam, że posia: 
wili oni sobie za cel walks 6 nówego 
człowieka, o jego nowy etosunsk do 
pracy | do świata, walką 6 lepszą 
przystiość ludzuośći bəz takłamania 
4 fałszu, 

Naczelną troską młodych pisarzy 
byty eprawy planowania i przyszłości 


kultury narodowej, W tej dziedzinie | sk 


uczestuiey zjazdu wypowiedzieli cią 


złu- 
Tu nie ma bohaterskich pow- 
Książka ta nie jest bynaj- stańców getta warszawskiego, 


obszernie nie tylko w referatach i dy- 
skusjach, ale również w uchwoleniu 
$ZEtefUu rezoiucj, domagających sig 
uregujowańia spraw kulturalnych na 
nowych zasadach, kióre zapewniają 
należytą linią polityki kulturalnej w 
państwie i stwarzają zaporę przeciw 
przeńlikaniu do tak konsumenta rze- 
czy bezwartościowych i szkodliwych. 

W dążeniu do zapewcienia sobie 
należytego udzełu w życiu kultural- 
nym kraju i riależytej pozycji w fa- 
mach organizacji życia literackiego. 
pisarze czescy nie zapominali, źe mio- 
dość nie stanowi przywileju, który o- 
twiera wszystkie bramy, lecz że ra- 
czej nakłada. obowiazki 4 odpowie- 
dziainość. W tym duchu pragną eta- 
tąć do pracy, legitymując cię w niej 
mie wiekiem, lecz tym, ce żdziałali, 
lub zdziałać samiertają, 

Organem wykonawczym planów i 
zamierzeń młodej literatury czeskiej 
ma stać ela sekcja młodych pisarzy 
przy Śyndykacie Pisarży Czeskich, 
którśj powołanie do życia uchwalił 
żjażd, a organami, w któtych młodzi 
litefacji mógliby śię wszechstronnie i 
w pełni wypowiedzieć, tygodnik lite_ 
racko-społeczny oraz miesięcznik kry- 
tycznosliteracki, 

Wszystko te pozwala przypuszczać, 
że żywszy niź u nas czeski ruch Hie- 
racki młodych wszedł w- nową fóżę, 
że przybrał fótmy, które pozwolą mu 
działać skuteczniej. 1 wypowiadać się 
szerzej, Nie będzie chyba przesa- 
dy, jeśli powiemy, że sila młodego 
ruchu Jietackiego w Czechach leży 
w tym, że jest zróżnicowany | świato- 
poglądów 1 artystycznie, Świadczy to 
6 jego żywotności i pozwala pódej- 
mować próby zespalanią wysiłków. U 
ñas jast pod tym względem o tyle go_ 
rzej, że młodzi najczęściej nie bardzo 
wiedzą czego ChGą, a na płaszczyźnie 
poszukiwanie nieznanych celów tą- 
eżyć sią jest dosyć trudno, Warto 
by może wornyśleć o większym żbli- 
żeńiu naszej młodej literatury z Cze- 


ZDZISŁAW MIMRÓWSKI 


Działalność pisarzy 


na Dolnym Śląsku 


tad w wj dwi pisać o dała mia  buttursinym, 
toiności tej nielicznej garstzi m Bugu, osadnicy dia, b 
rzy, ttórydh tem ruucii ha teren Dol- książka mogła nawet mie  is'nieć 


mego Biąśke, 
daleko idące wnioski z pracy już do- 
kóńdnej, tle że mie wiadotao, cży wła 
ściwie postąpiii ci pracownicy pióra, 
że fzucili się od fażu w wit robóty 
społecznej, żamiast zbożńie żasiąść 
przy biurkach 4 poświęcić sią pracy 
twórczej. Morse kiedyś, gdy nasta- 
pi 6mikowita stabilizacja | życie KA 
polnym. Śląsku zostanie ująte w ja- 
kieś kafby i hotmy, można będzie 
mówió 6 eatokształeie przeprowadża= 
nej tu bracy kulturalnej i beehić wys 
siei tych kilku pisarzy, którzy po- 
stawili sobie za eel stworzenie na 
tych ugorach życia kulturalnego, ja= 
kieżoóś ośrodka promieniowańia. 
Trzeba przecież żdać Sobie sprawę 
z wyjątkowo ciężkiej sytuacji, jaka 
powstała, gdy zaczęli tu zjeżdżać ze 
«wszystkich stron Polski i ludzie pra- 
ë, | niebieskie ptaki, znęcone mo- 
tliwościami zdobycia w łatwy spo- 
sób wielkiej fortuny. Przeważnie był 
fo element stojący na niskim pozio- 


ziemi ornej s fnwentarzem żywym i 
martwym, šemi, która czeka na 
rich, jak na prawych gospodarzy. I 
słusznie, Tę ziemię, leżącą odłogiem 
trzeba było zaludnić i zagospodaro- 
wać, po miastach znowu uruchomić 
fabryki 1 rozpalić piece hutnicze, Aby 
dać świadectwo żywotności Narodu 
Polskiegó i jego zdolnościerń organi- 
zseyjńyfh. f 

Gdy żiemia zaczęła dawać plony, 
gdy węgiel na wóżkach wyjechał 
spod żiemi na Światło dzienńe, 6':a- 
zało się, że aby scerneńtówać tę nie- 
zórgańizowańą jeszcze gromadę prży- 
byszy, przefzucanych stophńiowo na 
teren Dolnego Śląska, aby zwiążać 
ją z Macierzą Polską, potrzeba two- 
rzywa kulturalnego. potrzeba książ- 
ki i słowa mówionego. 

Należy przyznać, że pisarze tu o- 
siedleni zrozumieli w lot 1 to w tfa- 
zie początkowej, jak ważkim zagad- 


tego środowiska skazanego na 
zagładę, czyni z tego, oddzielo- 
nego od świata, zapadłego w ni- 
cość miasteczka „ziemię bez Bo- 
ga', bez prawa, bez żadnych 
trwałych powiązań, które w czło 
wieku gruntują poczucie jedni 
społecznej, > 

Ostatnią zrywającą się w tym 
arkanie zagłady, nicią więzi 
społecznej są związki krwi, mi- 
łość rodzinna, prześwietlająca 
czasem smugą swego. promie- 
nia dno tej dantejskiej męki. 

Wprawdzie autor prz sdsta- 
wi dorywczo wątłe nici poro- 
zumienia, wyręlti i współczu- 
cia wiążące przelotnie społe- 
czeństwo polskie z żydowskim, 
odsłoni przygodnie iskrę czy 
ślad ludzkich uczuć, nawet w 
żołnierzu niemieckim, v. 
gniętym przemocą w tryby hi- 
tlerowskiej maszyny, lecz nie 
są to w tym straszliwym obra- 
zie zawiązki jakiegoś życia no- 
wego, raczej szczątki śladów ja- 
kiegoś zatartego, przez ten cy- 
klon dziejowy, ongiś ludztieco 
poczucia. 

Obrazy piekła“ danteiskiego; 
opromienione są "mimo wszyst- 
ko interwencją sprawiedliwych 
w założeniu autora wyroków 
boskich, które ustósunkowują 
karę do występku. W „Ziemi 

ez Boga“ autor rzedstawia| 
karę niezawinieną, mękę bcz-| 
przyczynowa, bezkirność pano-; 
szącego Sis zła w ZZ 
nej wizji ginącego i rozprzęga-| 
jącego się w nicość świata. 

W tym miejscu i o te właśnie 
perspektywiczne i przyszłościo- 
we założenia należałoby zapew= 
ne stóczyć z autorem tej wstrzą- 
sającej książki polemikę zasad- 
riezą. Możnaby zapewne auto- 


nia się, by kosztem życia wydzie 
dziczonych uprzewilejowani mo 
gli przedłużyć swe żałosne ist- 


Chyba za łez firanką opisać potrafię y 


Tę cudem ocaloną jego fotografię. 


Siedzi z matką, w jej rękę wpatrzony, jak w róży 


nienie jeszcze o trzy dni próż- 
nej i daremnej męki. 

Autor, jako bezpośredni u- 
czestnik, widz i aktor opisane- 
go przez siebie dantejskiego wi- 
dowiska, nie bez najgłębszej 
słuszności przeciwstawia swoją, 
nieskłamaną i niewymyśloną 
relację fikcjóm literackim, skar 
źąe się na niemoc swego słowa i 


Pączek na wpół rozwity, i przyszłość jej wróży, 
' A ena uśmiechnięta nikle, jak Gioconda, 


Wzajemnie w jego rękę ciekawie zagląda, E 
Palcem po liniach losu wodząc, jak Hekate, A 


I tak siedzą ku sobie schyleni nad światem 4 
I za światem zarazem, lecz wiedzą nie dużo, 4 


Kiedy sobie wzajemnie z rąk nieszczęsnych wróżą, ; 


Bo nie schodzą uśmiechy z ich ust! Wiedzą małe, 


Są szczęśliwi, bo grozą ku nim nie powiało, , 


ubóstwo wyrazu. Niechże po- 
ciechą dla niego będzie, że i naj 
więksi w chwilach prawdziwie 
wielkich przeżywają ten sam 
tragiczny niedosyt, tę samą go- 
rycz istnienia. l 


RE aeża Serkowske 


Molier znowu triumfuje 


A ta ich beztroska... 

Taka nieludzka i taka—nieboska, 
Taka razem ironii pełna i przeznaczeń, 
Uśmiecha się ich usty i zarazem płacze. 


na scenach paryskich 


czasów Ludwika XIV, gdyż on 


hćnće". Sztuka, zwana „szkołą atc- 


W powojennym teatrze francu- 
skim zatysowuje się bardzo wyraź- 
pie zwrot do repertuaru klasycz- 
négo, operującego zagadnieniami. 
wielkimi w swojej prostocie. Obec- 
ny sezon teatralny w Paryżu jest 
wielkim triumfem Moliera. Je- 
dnym ze źródeł wzmożonego zain- 


| wyreżyserował 


sam nie pozwoliłby na jego wysta- 
wienie. Słynny aktor Karol Dullin, 
po mistrzowsku 
„Skapca“, w którym grał rolę ty- 
tułową. $ 


Najbardziej bodajże twórczy, pe | 


łen niespodzianek, aktor i reżyser 


f 


„Świętoszek“ czy „Mizantrop“ —|nej wyspy“ 


teresowania genialnym komediopi- paryski Jan Ludwik Barrault, gło- 
sarzem XVII w. jest niewątpli- | ény odtwórca „Hamleta“, stworzył 
wie przypadająca na miesiąc luty) piedawno kapitalną sylwetkę Mo- 
br. 275 rocznica jego śmierci. rona- w wystawionej przez siebie 
Przede wszystkim jednak należy| Księżniczce Elidy* Moliera. Ten | 
brać pod uwagę wiecznie ŻyYWĄ| mało znany, dość konwecjonalny | 
aktualność jego dzieł, która ZNAj-| komedio - balet napisany był przez | 
duje wyjątkowo silny oddźwięk W| autora na zamówienie Ludwika 
psychice dzisiejszego, zmęczonego | XIV-go w celu uświetnienia łańcu- 
wojną, pokolenia. cha festynów, znanych w historii 
„Chory z urojenia”, „Skąpiec”,lpod nazwą „Rozkosze zaczarowa- 

j i związanych z odda- 

to tudzie, których spotkać można! niem do dyspozycji króla pałacu i 
nie tylko w każdym miasteczku | ogrodów wersalskich. Obecnie 


rowi zarzucić (zreszt: powi'Ść| Francji, ale pod każdą szerokością | Barrault wystawił w Teatrze Ma- 
nie jest jeszcze skończona) brak | geograficzną i w każdej epoce. |rigny „Amfitriona“, komedię, któ- 
tych ram, które ten skrawek| Twórczość Moliera jest kosmopo-|rej temat poza Molierem, zachęcił 
życia wiążą z całością dookolne- |lityczna i zwycięska wobec Mi-|także Plauta, Terencjusza, Camo- 


go świata i zdołałyby uprzyczy- 
nowić rzeczy i sprawy pozornie 
beżprzyczynowe i bezsensow: 
ne. 


Możeby obraz tej nocy oku- 


Reżyser nie Za- 


szczycielskiej potęgi czasu. Śmiech |ensa i Giraudoux. bz 
naiez- 


jego jest gromki i szczery, zarażli- |pomniał o poszanowaniu, 


„|wy i dobroczynny. 1 potrzebę (a-| nym tradycji i przestudiował pil- 


kiego właśnie śmiechu odczuwa|nie w archiwach paryskich kolek- 
dzisiejszy widz teatralny. Insceni- | cję szkiców rysunkowych i foto- 
zatorzy francuscy mie umieją się| grafii, związanych z historią przed 


pacyjnej nie wypadł tak bezpro |oprzeć pokusie dokonania efekto-|stawień „Amfitriona“ na prze- 


dał się ująć w jakiś zarys dają- 
cego się zracjonalizować kształ- 
WE 


Odkładając na inne miejsce! 
rozmowę ż autorem „Ziemi bez 
Boga“, na wskażanć tematy, 
chciałbym zamanifestować -tu- 
taj pojawienie się tego pulsu- 
jącego najgłębszą prawdą ży- 
ciową dokumentu dziejowego, 
który, na drobnym skrawku 
przeżyć małopolskiego miastecz 
ka ż lat 1941—43, przedstawia 
grozę i tragizm zagłady milió- 
nowych ofiar hitlerowskiego sa 
dyzmu i okrucieństwa. | 

Na szczególną uwagę zasłu- 
guje w tej książce obraz zróżni= 
czkowania społecznego ludności 
żydowskiej i potworne skutki 
moralne istnienia tych przeci- 
wieństw klasowych, które w œ- 


czyć je przede wszystkim poznawa- 
nia liter, aby wychować sobie przy- 
szłych konsumentów literatury pięk- 
nej. Pisarze tutaj zamieszkali z ca- 
łym żaparciem V z -*(iarnictwem 
rzadkó spótykanym, oddali się tej 
pracy, zdając sobie żresżtą sprawę, 
że aby dać podstawy życiu kuliural= 
nemu, trzeba żacząć ód oświaty. Pi- 
sarż mimo woli stawał się nauczy- 
cielerń 1 wychowawcą, co może ôd- 
biegało nieraż ód jego zamiłowań i 
upodobań, ale inaczej hie można 
było rozplanować tej obliczońej na 
dłuższą metę robóty, którą trzeba 
było wykońać we własnym żakresię 
i właśnymi siłami, właśnie dlatego, 
aby wychować sóbie na przyszłość 
odbiorców. EŃ ` 

Role niemałą w tej pracy odegrał 
Oddział Jeleniogórski Związku Ża- 
wodowego Literatów Polskich, któ- 
ry zebrał w jedno skupiske ergani- 


miennie, możeby nagi bezsens |wnych zabiegów odmładzających | strzeni stuleci. Praca ta nie odwio- 
skazanego na zagładę istnienia|na komediach Moliera i zastoso-|dła go jednak od wystąpienia z 


wania w stosunku do nich. najnówe | wielu inowacjami. Zachwycony fe- 
szych zdobyczy techniki scenicz=|eryeznością tej lekkiej komedii, 
nej. A więc Paryż śmieje się, wzru- | postanowił stworzyć barwne, ki» 
sza i szczerze podziwią zarówno | piące życiem widowisko w stylu 
starego mistrza, jak i młodych, świetnych festiwatów z czasów 
eksperymentujących na jego dzie-| Króla — Słońca. Nowoczesna, u- 
łach reżyserów, doskonalona aparatura sceniczna 
„Mizantrop”, jak również i dow-| pozwoliła mu grać bez licznych 
cipna satyra „Uezone Białogłowy* | przerw, osłabiających napięcie wi- 
doczekały się w obecnym sezonie | downi. 
dwóch krańcówo różnych insce-| Inny wielki reżyser i aktor Lu- 
nizacił. Spektakle te wywołują dwik Jouvet przypomniał publicz- 
sprzeczne oceny i dają publiczno* ności paryskiej „Szkołę Żon*. 
ści możność przeprowadzenia cie-| Utwór ten, który zapoczątkował 
kawych porównań. kiedyś we francji nowy rodzaj 
Teatr „Palais de Chaillot“ wy*| dramatyczny — komedię obycza- 
stawił „Świętoszka", sztukę, która |jów i charakterów, wystawił Joü- | 
dopiero po licznych zmianach w|vet w warunkach możliwie zbliżo- 
tekście i po retuszu najdrażliw=|nych do tych, w jakich go uka- 
szych momentów, w wiele lat »po zał autor. Mamy tu do czynienia 
uważanej za skandal premierze u-|zs świadomym uwypukleniem pry- 
zyskała niegdyś aprobatę władz. | mitywizmu kompozycji. 
Podobno Napoleon, oklaskując ten| Najświeższym sukcesem scen 
utwór Moliera, wyraził zadowole= | paryskich jest „Don Juan“ w reży- 
nie, że został on ocenzurowany zal serii tegoż Jouveta w teatrze „At- 


wemu ustounitowaniu sie Związku wyraźnie, że jakieś różnica, jeśli na- 


|przez lata całe poza nawias 


116 (dla Komisji Weryfikacyjnej). 


izmu”, jest najmniej popularnym 
dziełem Moliera. Długie, gwałtow- 
ne tyrady bohatera, śmiałość ree 
plik służącego Sgauarela, żartoblie 
wego obrońcy postulatów religii i 
moralności, niewierszowana for- 
ma, która wedle opinii dawnych 
czasów nie przystoi poważnej ko= 
medii — wszystko to sprawiło, iż 
„Don Juan“ odsuwany był uparcie 
TOZ- 
ważań repertuarowych. Jouvet zdo 
bywa się na odwagę skruszenia 
murów niechęci, wyrosłych doko= 
ła tej rewolucyjnej dziedziny twór= 
czości Moliera, której w śmiałości 
dorówna dopiero , Beaumarchais, 
pisarz o 150 lat późniejszy. Spotka- 
nie twórczego reżysera Jouveta d 
świetnego dekoratora, Bemarda Z 
pisarzem tej miary, co Molier. mu- 7 
siało wypaść interesująco. Choć - 
gwałtowność bohatera sztuki, ra= 
cjonalisty, opętanego swą „idće fi- 
xe" i wypowiadającego walkę po- 
tęgom ducha i mocom nadprzyro= 
dzonym, nie leży w stylu gry Jou- © 
veta, który reprezentuje zazwyczaj ` - 
chłód i wstrzemięźliwość gestu _ 
mifniki, jednak postać molierow= 
skiego buntownika wypadła w ie 
go interpretacji wspaniale. 

Publiczność i recenzenci pary 
scy zwracją na cykl przedstawień 
Moliera wielką uwagę. Śledzą oni 
bacznie drogi myślowe, które każą l 
Jouvetowi czy Barraultowi sięgać 
dó lamusa klasycznych komedii, 
zastanawiają się nad ideą przewo* 
dnią najnowszych inscenizacji È 
ponownie odkrywają wielkość i 
wieczną aktualność pisarza ż XVII 
wieku.  " 


Apel Komisji 
Weryfikacyjnej ZZLP 


Komisja Weryfikacyjna Związku 
Zawodowego Literatów Polskich 
prosi wszystkie osoby, które mają 
jakiekolwiek informacje czy materia= 
ły, dotyczące wydawanej podczas œ= 
kupacji „Biblioteki Polskiej" albo jej 
współpracowników, © przesłanie po- 
siadanych informacji do Zarządu. 
Głównego Zw. Zaw. Literatów Pol- 
skich — Warszawa ul. Śniadeckich 


jAy 


uaposa 
tuslnych. Byłem głęboko wzruszo= 
ny, słysząc z ust młodzieży górniczej, 
ałowa wdzięczności za naświetlenie 
„Lalki* Prusa, ua wyjaśnienie mo* 
tywów, które kieruję Wokulskinm. 27 
Świadczyło to, że praca nie idzie e | 

marne, że nie trafia w próżnię še 


i 
s ZR 


Zawodoweżo Górników w Wsłbrzy= 


- chu, udało się zbliżyć bezpośrednio 


do górników Zagłębia Dolno - Ślą- 
skiego drogą organizowania ódczy- 
tów i prelekcji z zakresu literatury. 
Nie było to zadanie łatwe, gdyż 
większość górników składa śię z re- 
emigrantów ż Belgii, Francji i West- 
falii, którzy nie mają żadńego Wy- 
rebieńia literackiego, a z książką 
polską stykają się czestó po raz 
pierwszy w kraju. Trzeba było opra- 
cóować tematy przystępne í bliskie 
psychice robotnika = górnika, w för- 
mieë łatwo przyswajalnej i prostej. 
Pierwsza ekipa prelegentów w 686 
bach Jana Nepomucena Millera, Wa- 
cława Mrozowskiego i Edwarda Ko- 
zikowskiego rozpoczęła pracę, Wy- 
głaszając prelekcje pó świetlicach 
kopalnianych i hutniczych Wałbrzy- 
cha. Mówiono na temat literatury a 
twórczości, mówiono 0 powstawaniu 
powieści i tworzeniu wiersza, oma- 
wiane twórczość Mickiewicza, Sien- 


wet były, uległy wygładzeniu, I na- 
stąpiło zbliżenie, które zatacza coraz 
szersze kręgi Nie obywa się i bez 
dyskusji, która świadczy o przetra- 
wianiu przez audytorium podawane- 
go mu materiału, dyskusji zresztą 
niezwykle rzeczowej i istotnej. Duże 
nadzieje budzi młodzież górnicza, 
która choć wychowana na obczyżź- 
nie i porozumiewająca się do nie- 
dawna jężykiem obcym, sięga po 
książkę polską i żaczyna z nią obco- 
wać. a 
Prelekcje, ż którymi przyszliśmy 
do świata pracy fizyczńej, pobudza- 
ją dò żywszego zainteresowania się 
książką, co łatwo sprawdzić na miej- 
scu po każdej prelekcji. Świetlice po 
siadają własne biblioteki i czytelnie 
izapotrzebowanie na książkę wzrasta 
z dnia na dzień. Miałem ok: zję ro- 
zmawiania że starymi górnikami i 
byłem mile zaskoczony znajomością 
twórczości autora „Quo vadis?* przez 
ludzi pracy wyjątkowo ciężkiej i nie 


daje konkretne wyniki. 

Poza górnikami nawiązano kontake 
ty z młodzieżą gimnazjalną i liceal= 
ną Wałbrzycha, z inwalidami wo-= 
jeńnymi, rozmieszczonymi w Zakła= 
dzie Leczniczym Związku Inwalidów 
'Wojeńnych w Solicach Zdroju i 
wszędzie spotykano się ż objawami. 
zrozumienia i wdzięczności, które są © 
bodźcem i zachętą do pracy. j wę 

Należy podkreślić, że w ciągu 
pierwszego kwartału 1948 roku sör- 
ganizowanó 37 prelekcji na terenie 
Wałbrzycha, Solic Zdroju, Jelehiej 
Góry, Sobieszowa i Przesieki ż udzia- 
łem 5 prelegeńtów. Praca, zżapocząte 
kowana z takim rozmachem, rozwi= 
ja się planowo i daje świadectwo ży- 
wotności tutejszego Oddziału Związ= © 
ku Zawodowego Literatów Polskich, 
który zhalazł wspólny język ze świa- 
tem pracy fizycznej, zdobywając w 
tym świecie nie tylko odbiorców, «le 
i przyjaciół . Za 

EDWARD KOZIROWSKI 
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ROBOTNIK 


` æ No, kteđy jedziecie, towarzy- 
szu? 

Tym na pół żartobliwym _pyta- 
niem Jankowski witał ' codziennie 
Marciniaka. Marciniak odpowia- 
dał: — „Pewnie w środę“, ale te 

"środy mijały jedna za drugą, a on 
nie wyjeżdżał. Jankowski miał. sła- 
bość do tego „chłopca“, uważał go 
niemal za syna. Pracowali w bla- 
'chowni od sześciu lat, naraił - mu 
Justynę, a kiedy się pobrali uważał 
ich dom za swój. Samotnik, opry- 
skliwy dla innych, potrafił na Mar- 
ciniaka znaleźć dobre słowo i u- 
śmiech. 

— No, kiedy jedziesz, Władek? 
Tylko nie gadaj mi o.tej środzie, 
bò ci powiem coś przyjemnego. 

¿Marciniak .nie odpowiadał, po- 
grążony w ponurych myślach. 
Właśnie wyszli na dziedziniec, że- 
by odetchnąć świeżym powie- 
trzem. Było słonecznie, kwietnio- 
we południe wyzłociło suchotnicze 
krzewy, bez już puścił pąki. 

Marciniaka żarło sumienie, że 
tak odkładał wyjazd do Justyny. 
Naczytał się ostatnio: o tej gruźli- 
cy i naprawdę obawiał się. zoba- 
czyć żonę. 

— Możebyś pojechał na  czter- 
nastego, imieniny Justyny — rzucił 
Jankowski. 

— Pojadę. 

Teraz już myślał bez przerwy © 
tvm wyjeździe. Daleko, psiakrew, 
na Dolny Śląsk. Wyobrażał sobie 


iecz sław Gurano w shk 


Prezent 


4 


NOWELA 


te podróż, jak na kraniec świata. 
Przez cały czas.wojny siedział w 
jednym miejscu, tylko powstanie 
wypędziło go na wieś. Swoją dro- 
gą Justyna się ucieszy. Imieniny. 
Sięgnął pamięcią o parę 


wstecz. Ktoby pomyślał, że ta ho-| Wyjechała na siłę, 


ża, śmiejąca się dziewczyna chora 


| 


lat| przykro było to mówić: 


tę“, nie chciała opuszczać domu, 
synka, ale lekarze mówili: zarazi 
cały dom. Nie bardzo w to wierzyli 
oboje. Czym to zarazić? Choroba 
była ukryta, jak kret w ziemi. Aż 
zarazi. 
oderwana od 


domu, od niego.. Okropna była 


jest na gruźlicę. Paskudna choro-| chwila rozstania. 


ba. Rumieńce na twarzy, uśmiech, 
pogoda, a tu robak 
jak zdrowe drzewo. I z tej radości, 
z tego uśmiechu począł się wielki 
smutek i załamało się ich życie. 
Ach, Justyna, Justyna... 

Dwa lata ich pożycia i potem 
urodzenie małego — to było na- 
prawdę święto. Pracowało się chę- 
tnie na tych dwoje i nawet męka w 
żarze kotłów wydawała się dro- 


- Dziś, po ostatecznym obligu wo- 


toczy, toczy | bec Jankowskiego, że jedzie czter- 


nastego kwietnia na imieniny Ju- 
styny, czuł się poniekąd uspokojo- 
ny. Jak się coś przedsięweźmie, to 
| później lżej. Już myślami był przy 
Justynie. 

Teraz, wracając do domu, oglą- 
dał wszystkie wystawy, coby to 
kupić sołemizantce. Mądrego i ład- 
nego. Błuzeczka niebieska wydawa 


biazgiem, kiedy w domu oczekiwa- | ła się płękna i nasuwała radosne 


ia kobieta — młoda, ładna, pieści- 
wa i ten brzdąc, wyciągający rącz- 
ki do taty: I wszystko się urwało. 

Od roku Justyna przebywa w 
sanatorium. Od roku mie widział 
jej Marciniak. Przychodziły listy, 
wiadomości o jakichś odmach, na- 
przód pełne nadziei wyzdrowienia, 
cd pewnego czasu coraz smutniej- 
sze. Marciniak domyślał się, że 


stan żony był coraz gorszy. Na li- | bluzce. 
nie | miara! Jankowski powiedział: 


sty odpowiadał bezbarwnie, 
chciał jej niepokoić, 
źle, że gospodarstwo na opiece 
starej ciotki mocno niedomaga, że 
mały Feluś mizernieje. 

Wyjazd Justyny nastąpił „na si- 


Rozrywki 


Pierwszy turniej zadaniowy (c. 


umysłowe 


d.) 


(waranki uczestniczenia podaliśmy w Nr. 73 z dnia 14JII b. r.) 


12. KRZYŻÓWKA 
| (ga rozw. 4 p.) 


a 
Erimpeni eH 


Poziomo: 1) TSS patelnia. pierw. chem. proaktynu. 39) Stolica 
6) Siódmy dzień wypoczynku u Iz-|i gł. port wysp Samoa. 7) Dwie sa- 


raelitów. 11) Obraz święty. 12) Po- 
trójna złota korona papieska. 13) 
Córka Zeusa, 14) Olej skalny. 17) 
'Przetwór mleczny. 18) Litera grecka 
(fonet.). 19) Krata do przesiewania 
piasku (wspak). 20) Przyimek.. 21) 
Napój alkohołowy. 24) Symbol pier- 
- wiastka chem. 25) Waćpan. 27) Peł- 
mi dowcipu, pocieszni. 30) 'Poczwa- 
ra, straszydło. 31) Rodzaj długiej 
chustki. 33) Wykrzyknik! 34) Rzeka 
w Rosji azjatyckiej. 37) Zaimek. 38) 
Drzewo z rodz. lipowatych. 40) Mia- 
ra powierzchni. 41) Rzeka w Rosji. 
43y Część dachu. 44) Inaczej „kipi“. 
'45) Gładkość, połysk. 47).Ojczyzna 
Gdyseusza. 49) Imię żeńskie. 50) 
Ćwierć beczki, mała: beczułka. 
Pionowo: 1) Okruchy skał zebra- 


re w wielkiej ilości u podnóża góry. |. 


31) Część nogi. 2) Artysta dramaty- 
czny. < 32) Prawo Boskie w Piśmie 
Św. zawarte. 3) Postać biblijna. 22) 
Zabieg medyczny. 42) Piwo angiel- 
skie. 4) Spółgłoska fonet. 23) Termin 
sportowy. 46) Oto, otóż! 5) Wykrzyk- 
, nik! 28) Inicjały znakomitego rzeź- 
biarza polskiego (ok. 1447 — 1533). 
38) Otwarty wagon towarowy. 15) 
Należący do nagonki na zwierza. 16) 
Burza piorunowa. 6) Żelazo zawie- 
rające 0,5 — 2% węgla. 29) Symbol 


Ww z00 


_ — Filipie! Zdaje się. że źle we- 


szliśmy.» 


| Z 


11 
(„Everybody'e'*) „S“. 9 Okoń, 


mogłoski. 25) Imię znanej niemiec- 
kiej śpiewaczki (wspak). 48) Dwie 
spółgłoski. 8) Rodzaj głosu. 26) Ku- 
kurydza, pszenica turecka (wspak). 
44) Jednostka dzielności prądu elek- 
trycznego. 9) Część cyrku. 35) Ro- 
dzaj łodzi. 10) Przyrząd do rozbija- 
nia murów. 36) Obszar ziemi, rozle- 
głość. („Enigma*, W-wa). 


13. SKOMPLIKOWANA 
KONIKÓWKA 
(za rozw. 3 p.) 


Borat | R [err] 
| ań [me puc[Te |ko | 
aumanm 


Poczynając, od oznaczonej kratki, 
ruchem konika szachowego objechać 
rysunek i odczytać 9 wyrazów pię- 
cioliterowych o podanym znaczergu, 
następnie wyrazy tę ustawić w jed- 


ną kolumnę, której początkowe i 
końcowe litery dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) Imię mę- 
skie. 2) Kajdany, pęta. 3) Tytoń naj- 
lHchszego gatunku. 4) Milicjant, w 
wojsku tureckim. 5) Szplecznica, ro- 
ślina amer. z rodz. liliowatych. 6) 
Ptak z rzędu żórawiowatych. 7) Peł- 
izak, żyjątko galaretowate, żyjące w 
| wodzie. 8) Mówca, krasomówca. 9) 
Myśl główna, rozwijana i opracowy- 
|wana w danym utworze. 


ROZWIĄZANIA 

zadań umieszczonych w Nr. 91 

z dn. 4.IV br. 

8. Rebusograf. Zapomina adresu. 
kto nie ma interesu (spinacz, tune- 
tek, karta, dok, komar, meczet, nia- 
ta ruszt). 

9. Rebusik. Arabeska. 

10. Wprost i wspak. 
1) Anna. 2) Sos. 3) Bób. 
) Zagadki: 1) Przesąd, 2) Litera 


: 


wspomnienia. Pamięta jak dziś — 
taka niebieska bluzeczka była po- 
darunkiem za urodzenie Felusia. 
Jak jej ślicznie było, jak cudownie 
harmonizowala z jej złotymi wło- 
sami i modrymi oczami. W tej nie- 
bieskiej bluzeczce poszli do Jan- 


kowskiego na poczęstunek, — i oj mnie stąd. Tak się bardzo stękni- 
zgrozo! dwie plamy od wezbrane-; łam za tobą, za Felusiem... 


| go pokarmu zostawiły ślady na 
Toż było żartów 


że mu jest „Mleczko dla Felusia się zsiadło". 


Wszedł do sklepu i na miarę ob- 
sługującej panienki kupił bez tar- 
gów niebieską bluzkę. 

Teraz już co dzień kupował jakąś 
bagatelę i pęczniała walizka od 
darów dla Justyny. Coś nie coś 
dołożył Jankowski. Czas się dłu- 
żył. 

A tymczasem 'w domu było 
zmartwienie: Feluś chorował. Nie 
wiadomo co, mizerniał, nie miał 
apetytu. Ciotka dawała ziółka, nie 
pomagało. Marciniak, wbrew jej 
ostrzeżeniom, że termometr robi 
chorobę, założył go pod poszkę 
dziecka. Niby nic, parę kresek — 
dzieci ponoć mają większą tempe- 
raturę, ale — do licha! co dzień te 
parę kresek. Poszedł do doktora... 

Co?! znów prześwietlanie, znów 
badanie krwi, to samo co z tamtą. 
I straszliwy wyrok: dziecko zara- 
żone gruźlicą! 

Wracał do domu, jak pijany. Jak 
się to mogło stać? Prawda, doktór 
kiedyś ostrzegał, żeby nie całowa- 
ła dziecka, ale kto powstrzyma 
matkę? Zresztą sam w to nie wie- 
rzył. Całowała go, pieściła, z jed- 
nej znim łyżki jadła.  Zaraziła 
dziecko. 

— No — powiedział doktór — 
może to się jakoś uda zapobiec. 
Ale faktem jest, że się stało. Co 
będzie dalej? 

Urok wyjazdu do sanatorium 
przybladł. Co powie Justynie? Czy 
może jej to powiedzieć? Dni pły- 
nęły w  zgryzocie. Zwierzył się 
Jankowskiemu. 5 ź 

— Nie wolno ci o tym wspom- 
nieć Justynie. 

Z tym wyjechał. Dwadzieścia 
godzin jazdy na korytarzu, między 


sit. W dodatku bolało go gardło. 
Pod koniec podróży mógł chwilkę 
wypocząć w przedziale. 

— To okropna choroba — mó- 
wiła jakaś staruszka do drugiej — 


nie tylko, że gubi chorego, ale za-! gólnie dla dzieci, 


raża innych. Jurczak podobno za- 
razit żonę i dzieciaka... 


Był ranek, gdy przyjechał 
Zambrową. Na dworcu oczekiwał 
autobus, wysyłany z sanatorium. 
Zapełnił się wkrótce; ruszyli. Ser- 
pentyną wjeżdżali na górę. Mgła 


kładła się na doliny, słońce jak la-| wystawić aa noc w chłodne miejsce : 


tarnia.świeciło wśród oparów. Pa- 


sażerowie milczeli. Czasem rozłe-|$7e, można dołożyć RA prosz- 


gał się porywisty kaszeł chorych. 
Marciniak pogrążył się w myślach. 
Ha, może to wszystko brednie! 
Dojeżdżali. 

Zdumiał go ogrom gmachu. Fa- 
bryka suchotników — pomyślał — 
a wśród nich moja Justyna. 

Zanim wprowadzili go do cho- 
1ej, musiał się wylegitymować | 9 
przed lekarzem. Był to starszy pan 
o przenikliwym spojrzeniu. Mar- 
ciniak nigdy nie mógł sobie uprzy- 


Stan poważny, to pamiętał a 
później: w lewym płucu kawerna, 
płuco stwardniałe nadaje się tyl- 
ko do plastyki, prawe wielka 
kawerna, odma idzie słabo, bo zro- 
sty... 

Od tych obcych słów czuł zamęt 
w głowie. 

— Mogę zobaczyć 
spytał nieśmiało. 

* — Naturalnie. Idź pan, ale ani 
słowa o jej groźnym stanie. 

Wszedł do pokoju. Justyna leża- 
ła odwrócona, towarzyszka jej 
spała obok. 

— Władek! 

Zwarły się ramiona koło jego 
szyi. Poczuł znajomy zapach jej 
włosów i oddech, palący gorączką. 
Gdy ją wreszcie odsunął, przyjrzał 
się krytycznie. Do diabła! ktoby tu 
gadał o chorobie! 

Obudziła się towarzyszka. 

— Mój mąż, powiedziała dum- 
nie Justyna, a to panna Stasia... 

— Znam pana z opowiadań — 
zoześmiała się, 


żonę? 


martwiłam... 


co nie-: k 


stosem waliz, pozbawiło go reszty | „gypać do aoak «oli |. Lou, A 


nie, wlać do worka, wycienąć, nakryć 


__|pół kg cukru, pół kg mąki pszennej 
do|6 — 8 jaj (jaja już coraz neh 


wrzucić ma rozgrzane maeło, włożyć 
doreza na jarzyny, poddusić 20 minut 
ma wolnym ogniu, podprawić mąką, 


tomnić, co lekarz do niego mówił. |ozprowadzając ją w aiewielkiej iloś- 


A na świecie... 


Marciniak z pewną dozą egoiz- 
mu pomyślał, że ta naprawdę wy- | 
gląda na suchotnicę. Panna Stasia | 


za chwilę — otulona pledem —| 
wyszła z pokoju, pozostawiwszy | 
ich samych. | 


,— Opowiadaj, Wtaducha... jak | 
ci tam jest?... jak Fełuś?.. jak w 
blachowni?... 

Patrzał żonie w oczy tkliwie, 
rozumiejąc, że jest dla niej całym 
światem. 

— Dostałem podwyżkę... Feluś? 
Fe-luś? Zdrów jak ryba... 

— No, to dzięki Bogu... tak się 
opowiadano tu, że 
matka zaraziła gruźlicą dziecko i 
męża... 

— Brednie... Fełuś zdrów jak 
ryba — powtórzył niemal ze śmie- 
chem. A ja... widzisz przecie... Co 
tam będziemy bajdurzyli o niesz- 
częściach. Grunt, że doktór po- 
wiedział, że będziesz zdrowa! 

— No, widzisz — zawołała — 
ja to czułam po tej ostatniej od- 
mie, chociaż bolało chołerycznie. 
Będę zdrowa i niedługo zabierzesz 


Most na Bosforze (a Ściśle nad zatoką zwaną Zk Rogiem) 

pomiędzy. Galatą i Stambułem, dwoma dzielnicami Konstanty- 

nopola. Wąska cieśnina Bosfor, zwężająca się miejscami do 600 
m., oddziela Europę od Azji, 


anem PO m 


"OWE NY a e 


Twarz jej płonęła, oczy powie- 
ła mgła. ' Przytułona do jege ra- 
mienia, łkała cicho. 

— Nie płacz, głupia — powtó- 


rzył Marciniak — niedługo bę- 
dziesz w Warszawie. 
— W Warszawie... Boże! — 


śmiała się. Ja to wiedziałam. Po 

tej odmie, co tak bolała cholerycz- 

nie, wiedziałam, że będę zdrowa. 
Zobaczysz jak będzie nam dobrze. 

Musimy koniecznie sprzedać łóż- 
ko i kupić otomanę — amerykan- 
En 

Zakasłała się, kropelka krwi za- 
barwiła chustkę. 

— Wiesz, śniło mi się, że Feluś 
chorował na ząbki... Powiedz na- 
prawdę, zdrów? 

— Jak rybka, jak rybka — po- 
wtarzał bezbarwnie... 

Nagle zasłoniła twarz kołdrą i 
wyjrzała jednym okiem, przymru- 
żając je filuternie. 

— Właduchna, a 
żonie na imieniny? 

Zerwał się i gorączkowo szukał 
w walizce. 

— O, mój Boże — zawołała — 
niebieska bluzka! 

Za chwilę przymierzała ją, za- 
czesując kokieteryjnie włosy, co w 
nieładzie, złocistą falą opa" na 
poduszkę. 

— Pamiętasz, Właducha, tu na 
piersi były dwie białe plamy... Jak 
będę miała dziecko... 

— Pamiętam 
cicho Marciniak. 


Widok na Hong - Kong z amerykańskiego lotniskowca „Valley 

Forge“, który przybył z wizytą do tego portu chińskiego, podo= 

bnie, jak i dwa krążowniki brytyjskie, widoczne na drugim piae 
nie. (Foto SAP) ; 


co przywiozłeś 


odpowiedział 


TANIO; 


W kopalniach węgla Zagłębia Donieckiego górnicy zakładają 
naboje wybuchowe z elektrycznym lontem. Wybuch spowodo- 
wany jest przy pomocy iskry elektrycznej. Ścisłe przestrzeganie 
bezpieczeństwa pracy wyklucza nieszczęśliwe wypadki, które 
na kopalniach radzieckich należą do bezpowrotnej przeszłości. 


SER Z KWAŚNEJ ŚMIETANY. W 
dwa litry młodej lecz gęstej kaari: 


grzać śmietanę na piecu į gdy się zet- 
denkiem į kamieniem, zostawić do na- A a 
stępnego dnia, aby serwatka odeczła. 
| Jest to ser o pełnej wartości ezcze- 


CIASTECZKA Z ANYŻU. Proporcja: 


anyżu do emaku. Sposób przyrządza- | 

nia: jajka z cukrem należy ucierać | 

pół godziny, następnie dodać mąkę i 
anyż; żeby białko wyszło na wierzch 


rano piec. Jeśli anyżk; mają być wyż. 


ku do pieczenia. i 

DORSZ W -SOSIE ŚMIETANO- Í 
WYM. — Proporcja na 4 osóby: 80 
dkg dorsza, 4. dkg maeła, 3:3k4 męki | 
10 dkg śmietany; 1 cebula 1 marchew, | 
pietruszka, kawałek włoskiej kapusty, | 
sól" j 
Zdjąć skórę z doreza, wyjąć ości, | 
osolić, Jarzyny: połkrajać w pask: 


Nowoczesny kultywator Kogi Clifforda. Wykonuje on czyn- 
ności kopania, orania, grabienia oraz wprowadza do ziemi sztu” 
czny nwóz. Kultywator jest poruszany przez , jednocykndrowy 
motor. (Foto SAP) 


ci wody lub emaku z jarzyn, zagoto- 
wać, dodać śmietanę, wymieszać, oso- 
lić do smaku į natychmiast podać, nie 
gotując już ze śmietaną. 


PRAKTYCZNE RADY 


PLAMY NA MEBLACH doskonale | 
czyszczą się mieszaainą w równych | 
proporcjach oliwy i epirytusu skażo- | 
nego. Lekko nacierać brudne części i 
przetrzeć na sucho. 

SZKLANKI aowo kupione, aby nie 
pękały, należy przed użyciem owinąć 
sianem lub szmatkami, ustawić w ron: | 
dlu z zimną, mocno osoloną wodą i 
postawić na ogniu. Zestawić: tuż przed 
zagotowaniem. Nie wyjmować, aż wo- 
da ostygnie. W ten eposób uodporni- | 
my szklank; na gorące płyny. | 

RĘCE ZNISZCZONE przy goepo- | 
darstwie, w których skórę głęboko | 
wdarł eię brud, możemy doskonale! 
pęki ri je mąką kukurydzia- | 5 9 5 j 
ną, rozrobioną na z małą iloś- | ż S Y 
cią wody. Po akae ay Re = e | Poderás oa SFER Sotaa ijstachę „Olipia” w Londyńie, 
i ręce wcieramy trochę glicery- | ich dzieci, pod opieką specjalnych wychowawczyń, bawią się 

świetnie w Pawilonie Dziecięcum. 


